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Zamierzenia Sejmu
I*

V sesji wiosennej
WARSZAWA (PAP). Na

spotkaniu z dziennikarzami
w siedzibie parlamentu 11
bm. wicemarszałek Sejmu
Piotr Stefański poinformo­
wał o zamierzeniach zwią­
zanych z rozpoczynającą się
15 bm wiosenną sesją Sej­
mu. Sesja ma potrwać do
lipca; w jej toku odbędzie
się prawdopodobnie 7—8
posiedzeń Sejmu. Ich tema­
tyka obejmowałaby przede
wszystkim sprawy planu 3-
ietniego i programu antyin­
flacyjnego, problematykę o-

czekiwanej uchwały o pro­
gramie rozwoju rolnictwa i
gospodarki żywnościowej do
1990 r., projekty ustaw znaj­
dujących się już w Sejmie,
a także zapowiadanych, a

wśród nich ustawy o radach
narodowych i samorządzie
terytorialnym (nad którą
pracuje komisja nadzwy­
czajna), ocenę wyników
wdrażania reformy gospo­
darczej, analizę sytuacji w

zakresie samorządu praco­
wników przedsiębiorstw
państwowych.

W połowie roku, jak zwy­
kle, Sejm oceni wykonanie
ubiegłorocznego planu i bu­
dżetu.

W Ilpcu mija 3-Ietni ter­
min, w którym Sejm powi­
nien ocenić realizację usta­
wy o pchronie środowiska.

W styczniu i lutym

Budowlani

przekazali 11 tysięcy
mieszkań

WARSZAWA (PAP). Efek­
tem pracy budowlanych jest
przekazanie w styczniu i lu­
tym 11 tys. nowych miesz­
kań w uspołecznionym bu­
downictwie. Jest to wpraw­
dzie o 2,2 tys. więcej niż w

analogicznym okresie ub.
roku, ale aż o 4,8 tys. lokali
mniej niż w dwóch pierw­
szych miesiącach roku 1981.

Biorąc pod uwagę całoro­
czne zamiary budowlanych,
wynoszące 115 tys. mieszkań
przewidzianych przez plan
centralny, a skorygowany w

górę do 138 tys. w progra­
mach wojewódzkich — nie
jest te wynik napawający
optymizmem. Na początku
roku informowano, że pra­
wie 100 tys.. mieszkań jest
już zmontowanych i goto­
wych do wykończenia oraz,
nrowadzenia robót instala­
cyjnych. To prawda, że na

placach budowy odczuwa
się dotkliwy brak wyrobów
i materiałów, pozwalających
na wykończenie i przekaza­
nie lokatorom nowych do­
mów. Jednakże znaczne róż­
nice w stopniu zaawansowa­
nia planu w poszczególnych
regionach wskazują, że moż­
na lepiej realizować plany.

Przerwa w procesie
A. Walentynowicz

TORUŃ (PAP). 11 bm. w

toczącym się przed Sądem
Rejonowym w Grudziądzu
orocesie przeciwko Annie
Walentynowicz, po wysłu­
chaniu zeznań kilku świad­
ków, zarządzona została
przerwa do końca marca.'

Najtrudniejszy okres związkowcy HiL
Przedstawiciele PZPR, ZSL, SD I stowarzyszeń
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katolickich przy wspólnym stole obrad

majq już za sobą
Wybór władz NSZZ Pracowników Huty im. Lenina

(Inf. wł.). Po 5-miesięcznym
okresie organizacji i tworze­
nia się Niezależnego Samo­
rządnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Kombina­
tu Metalurgicznego Huty im. sarz

Lenina wczoraj nowohuccy
związkowcy, z udziałem 184
delegatów zebrali się w Sali
Teatralnej HiL, by dokonać
wyboru Zarządu, Komisji Re­
wizyjnej, Komisji Uchwał i
Wniosków oraz przyjąć za­
dania na najbliższą 3-letnią
kadencję. Konferencję Wy-
borczo-Programową zdecydo-

. wano się odbyć w dwu eta­
pach; wczoraj dokonano wy­
boru Zarządu oraz powołano
Komisję Wniosków i Uchwał,
której zadaniem będzie, w o-

parciu o dyskusję i konsulta­
cję ze związkowcami, przygo­
towanie projektu zamierzeń,
które będą przedmiotem o-

brad drugiej, j

części konferencji, zaplanowa­
nej na 8 kwietnia br.

W imieniu ustępującego Za­
rządu zabrał głos jego dotych­
czasowy przewodniczący, ślu-

: Edward Kslążkiewicz,
brygadzista, który m. in. po­
wiedział: „Na dzisiejszej kon­
ferencji z szacunkiem i uzna­
niem odnosimy się do naszych
kolegów, którzy w trudnym
i niesprzyjającym okresie
przystąpili do organizowania
związku zawodowego, nie zra­
żając się obojętnością więk­
szości załogi i agresywną po­
stawą nielicznej, ale
grupy przeciwników
chu. Pozwólcie, że
nazwiska założycieli
kuje im ża pracę.
ŻAK, WŁADYSŁAW
KOWSKI, BOGUSŁAW PO­
ZNAŃSKI, HENRYK NOWAK,
EDWARD DUDA, IIEN-

KSIĄŻKIEWICZ, KAZIMIERZ
PACURA, DOROTA PEŁKA,
WŁADYSŁAW NOSZCZYŃ-
SKI.

NSZZ Pracowników Huty
im. Lenina liczy obecnie 4.320
członków zorganizowanych
w 14 związkowych grupach
zmianowych i oddziałowych.
Pracą tych grup kieruje 7 za­
rządów wydziałowych. W o-

kresie ostatnich 3 tygodni za­
rejestrowano wzmożony na­
pływ członków, w większości
robotników oraz pracowników
średniego dozoru. Podczas
niespełna 2 miesięcy w ogni­
wach i zarządach dokonano
wyboru 7 grupowych związko­
wych, 72 członków zarządów
wydziałowych i 146 członków
zarządów zakładowych. Wśród
wybranych jest 87 proc, ro­
botników.
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„ Nim doszło do wczorajszej
programowej RYK KUROWSKI, EDWARD Konferencji Wyborczo-Progra-

ak-tywnej
tego ru-

wymienię
i podzię-
MARIAN

SIT-

mowej na szczeblu Kombinatu,
w dyskusjach, które odbywały
się podczas wyborów do og­
niw i zarządów zakładowych
poruszono szereg spraw, które
zdaniem związkowców należy
niezwykle szybko rozwiązać.
Jest to przede wszystkim
sprawa deficytu mieszkań, na

które oczekuje około 6 tys.
pracowników HiL. Realizując
jeden z postulatów dotych­
czasowy Zarząd Kombinatu
NSZZ zwrócił się już do mi­
nistra z wnioskiem, by do ro­
ku 1986 przywrócono zasady
obowiązujące do roku 1981 o

przydziale mieszkań w pierw­
szym rzędzie dla dużych i
ważnych zakładów pracy. Wie­
le miejsca w dyskusji zajęły
również sprawy płacowe oraz

sprawa wniosku o skrócenie
wieku emerytalnego do 55 lat

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gdyby wiedzę i doświadczenie

ześrodkować, byłaby to siła,
r

która wiele może
Jak będą funkcjonowały ra­

dy narodowe w oparciu p 'no­
wą ustawę — dziś na to pyta­
nie nie da się odpowiedzieć.
Tym bardziej, że projekt owej
ustawy dopiero się rodzi, że

toczy się wokół niego dość
burzliwa dyskusja — zarówno
wśród społeczeństwa jak i na

forum komisji sejmowej. Jak
wobec tego rady narodowe
funkcjonują obecnie, w bar­
dzo złożonej sytuacji , społecz­
no-politycznej? Próbę odpo­
wiedzi na tak postawione py­
tanie formułowano wczoraj na

spotkaniu czołowego aktywu
partyjnego działającego wła­
śnie w radach narodowych.
Aktywu, który zjechał z miast
i wsi województwa miejskiego
krakowskiego, by na tak sze-

rokim forum (a spotkanie tego
typu to innowacja, godna zre­
sztą kontynuowania!) nie tylko
podsumować dokonania, lecz
także omówić
umacnianiu i
narodowych.

„Jest nas dużo. Gdyby auto­
rytet, wiedzę i doświadczenie
chcieć ześrodkować, byłaby to

siła, która wiele nieprawidło­
wości mogłaby nie tylko zaha­
mować ale i przeciąć, a na­
szą pracę uczynić bardziej po­
żyteczną. To zaś byłoby saty­
sfakcją nie tylko dla nas, rad­
nych, ale również dla naszych
wyborców" — taka była kon­
kluzja wystąpienia Apolinare­
go Kozuba, przewodniczącego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zadania partii w

aktywizacji rad

W 100. rocznicę śmierci K. Marksa

Krakowskie seminarium

u
Marks-Lenin-ruch robotniczy11

(INF. WŁ.) Za dwa dni
przypada .setna rocznica śmier­
ci Karola Marksa, wybitnego
niemieckiego myśliciela i dzia­
łacza rewolucyjnego, twórcy
socjalizmu naukowego, orga­
nizatora i przywódcy I Mię­
dzynarodówki. To spod jego
pióra wyszły m. in. „Kapitał” i
„Manifest Komunistyczny” —

pierwszy dokument programo­
wy międzynarodowego ruchu
robotniczego. Twórczość Mar­
ksa i jego działalność politycz­
na miały przełomowe znacze­
nie zarówno w dziejach myśli
filozoficznej i nauk społecz­
nych, jak t w dziejach ruchu

_

.
_______

robotniczego, zapoczątkowując cieli zakładów’“pracy7"mło-
rozwój socjalizmu naukowego
i zorganizowanej walki poli- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do serc i sumień rajców miejskich z Nowego Targu

Zabytek w ruinie
(Inf. wł.) W Nowym Targu

przy ul. Waksmundzkiej stoją
okazałe ruiny zabytkowego za­
jazdu z drugiej połowy XVIII
wieku. Jest to jeden z nielicz­
nych zabytków w tym mieś­
cie. Karczma składa się z go­
spody i wozowni. W zajeź-
dzie zatrzymywali się zamoż­
niejsi jarmarczni goście, przy­
jeżdżający na targ z odległych
miejscowości.

Dzisiaj karczma przypomina
ruinę. Włodarzy nią przedsię­
biorstwo turystyczne „Podha­
le”, które zobowiązywało się
wyremontować ten zabytek.
Obiecał pomóc konserwator
wojewódzki w Nowym Sączu.
Wszystko pozostało jednak w

sferze obietnic. Budynek z ro­
ku na rok jest w coraz gor­
szym stanie.

Naczelnik miasta Nowy
Targ, zobligowany postulatami
mieszkańców, wystąpił o po­
moc do wojewody nowosądec-

kiego, a także skierował spra­
wę do prokuratury, gdyż jego
zdaniem gospodarz — PT
„Podhale” nie dołożył należy­
tych starań. Niestety skutków

nie widać. Wydaje się, że mia­
sto w rątowdniu zabytku jest
skazane wyłącznie na własne
siły.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Aleksy Przybyllńskl

Znowu wichury nad Polską
Uszkodzenia linii energetycznych • Kłopoty portowców i rybaków

® Powalone drzewa tarasują drogi
także wyjści* pilotówek na ra­
dę „Swmopontu” — nieliczne
statki powracająca z morza

wchodzą do portu bez pilotów.

tycznej proletariatu a jego
realizację. Twórczą kontyhua-.
cją marksizmu w naszym stu­
leciu jest, leninizm, który w

oparciu o dialektykę stosuje go
w praktyce, z uwzględnieniem
istniejących warunków histo
Tycznych, czego przykładem
jest budownictwo socjalizmu
w ZSRR i państwach demokra­
cji ludowej.

Tymi słowami otworzył dy­
rektor Muzeum Lenina w Kra­
kowie Jerzy Segda wczorajsze
seminarium „Marks — Lenin
— ruch robotniczych” odby­
wające się z udziałem wetera-

ńów tego ruchu, prżedstawi-

(INF. ~WŁ.) Przygotowując
dzisiejszą konferencję mieliśmy
świadomość, że wykroczy ona

nie tylko w sensie dosłownym,
ale i formalnym poza dotych­
czas odbyte spotkania partii
i stronnictw politycznych, or­
ganizowane na terenie Krako­
wa .Wyznaczyliśmy sobie za
cel dalszą kontynuację progra­
mu budowania zgody narodo­
wej •— powiedział m. in. o-

twierając wczorajsze spotkanie
Jerzy Piątkowski, sekretarz
Krakowskiego Oddziału Chrze­
ścijańskiego Stowarzyszenia
Społecznego, witając w imie­
niu ZG ChSS przybyłych do
lokalu Stowarzyszenia m. in.
sekretarza KK PZPR Fran­
ciszka Dąbrowskiego, prezesa
WK ZSL Władysława Cabaja,

przewodniczącego RN m. Kra­
kowa Apolinarego Kozuba,
wiceprzewodniczącego m. Kra­
kowa Wiesława Gondka,
przedstawiciela KK SD Roma­
na Wisora oraz liczną grupę
działaczy i członków ChSS,
PAX, PZKS i Caritas, a tak­
że Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego.

Konferencja postawiła sobie
za cel prześledzenie wszy­
stkich dróg, które wiodą do
zgody, skupienie doświadczeń
— uwalniających od zapiekło-
ści i uprzedzeń— pomocnych
w działaniu partii i stron­
nictw oraz określeniu rozwoju
tempa społecznego ruchu, ja­
kim jest PRON — w kierun­
ku działań preferujących cela
społeczne a nie osobiste.. ,

W dyskusji, poruszono sze­
roką gamę problemów, poni­
żej kilka wypowiedzi wyno­
towanych z wczorajszej kon­
ferencji:

—PRON jest pierwszą plat­
formą porozumienia narodo­
wego, stanowi też poszerzenie
tej platformy o-stowarzyszenia
katolickie. Jest też drogą do
pojednania — ale nie może­
my zapominać o zagrożeniach
zewnętrznych. Należy też pa­
miętać, iż do ruchu PRON-
owskiego każdy przystępuje
indywidualnie, a więc je’st to

przełomowa chwila, gdyż nie
jest to ruch władzy, ale nas

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie

Rady Głównej
Nauki i fekolniotwa

Wyższego
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

zakończyło się w Warszawie
IV plenarne posiedzenie Rady
Głównej Nauki i Szkolnictwa
Wyższego. Rada zaopiniowała
kolejne projekty aktów wyko­
nawczych do ustawy o szkol­
nictwie- wyższym, wnosząc do
nich wiele poprawek. Dotyczy­
ły one m. in. zasad obniżania
obowiązkowego wymiaru za­
jęć pracowników naukowor
dydaktycznych pełniących
funkcje kierownicze w szko­
łach wyższych podległych re­
sortowi nauki, trybu postępo­
wania kwalifikacyjnego przy,,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wiosennym przesileniu nastąpi poprawa

Wpływ
na stan

pogody
zdrowia

N. Tichonow złoży wizytę w Jugosławii
MOSKWA (PAP). Jak podała agencja TASS, na za­

proszenie Związkowej Rady Wykonawczej SFRJ, prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR, Nikołaj Tichonow
w drugiej połowie marca br. przybędzie do Jugosławii
z oficjalną przyjacielską wizytą.

Amsrykanska proklamacja w sprawie 200-milowoj

strefy przybrzeżnej
NOWY JORK (PAP). Prezydent USA Ronald Reagan

ogłosił 10 bm. proklamację, na mocy której Stany Zjed­
noczone uzurpują sobie wyłączne prawo do wszelkiego
rodzaju eksploatacji gospodarczej strefy o szerokości
200 mil morskich (365 km) od wybrzeży Stanów Zjedno­
czonych. Chociaż proklamacja obejmuje wszelkiego ro-

. dzaju eksploatację, a więc nie tylko poszukiwanie su­
rowców, ropy naftowej, gazu ziemnego, ale również ry­
bołówstwo, to departament stanu oświadczył, że istnie­
jące ustalenia w sprawie rybołówstwa będą honorowane.

Stany Zjednoczone już w 1945 r. ogłosiły swoją wy­
łączną suwerenność na obszarach szelfu kontynentalne­
go. Obecna proklamacja wychodzi poza te obszary i bę­
dzie obejmować ponad 4 min mil kwadratowych,
bowiem'’ odnosi się ona również do Hawajów i in­
nych wysp amerykańskich na Pacyfiku. Proklamacja
jeft konsekwencją decyzji Stanów Zjednoczonych, któ­
re odmówiły podpisania układu o międzynarodowym
Prawie Morza. W kołach ONZ uważa się, że celem pro­
klamacji jest „storpedowanie” konwencji w sprawie
Prawa Morza uchwalonej 10 grudnia 1982 r.

SZCZECIN (PAP). Silne wia­
try wiejące na Wybrzeżu Szcze­
cińskim (na morzu z siłą

' 28
metrów na sekundę, w głębi
lądu z mocą 24 metrów na se­
kundę) spowodowały liczne u-

szkodzenia linii energetycznych
— największe w rejonie Gry­
fic, Międzyzdrojów, Świnouj­
ścia, Stargardu.’ Uszkodzonych
jest 18 linii energetycznych
oraz 459 stacji przesyłowych
— w rezultacie około 300 miej­
scowości jest pozbawionych
dopływu prądu. Trwa lokaliza­
cja uszkodzeń oraz usuwanie odnotowano kilkanaście wy-
skutków wichury. Są także
spore straty w drzewostanie.

Sztormowa pogoda utrzymu­
jąca się na Wybrzeżu Szczeciń­
skim już szósty dzień znacznie
skomplikowała sytuację poło­
wową bałtyckim rybakom.

*

WROCŁAW, LEGNICA
(PAP). Na południowym-zacho-
dzie Polski wieją huraganowe
wiatry. Wczoraj rano siła wia­
tru w rejonie Wrocławia w

porywach przekraczała 20 me­
trów na sekundę. Wichura u-

szkodziła wiele dachów i anten,

wództwie była pozbawiona do­
pływu prądu) w piątek rano

ponownie ok. 200 wsi było bez
prądu, najwięcej w północno-
zachodniej części województwa.
W nocy z czwartku na piątek
prędkość wiatru dochodziła w

porywach do 25 m/sek. Kilka­
dziesiąt brygad monterów pra­
cuje nieustannie przy usuwa­
niu uszkodzeń sieci energe­
tycznej, lecz utrzymujący się
wiatr powoduje kolejne awa­
rie. *

padków zerwania sieci energe­
tycznej i telefonicznej w woj.
legnickim. Ekipy monterów
przystąpiły natomiast do usu­
wania szkód. Na drogach w

woj. wrocławskim wichura po-
__ _____ ______ ______

waliła liczne drzewa — nie- ...

Wstrzymano wyjścia statków które z nich zatarasowały ruch dobicie.
_____

a pojazdów.

ZIELONA GÓRA (PAP). W

woj. zielonogórskim wieje silny
wiatr. Momentami siła wiatru
w porywach dochodzi do 20
m/sek. W godzinach rannych
przeszło nad Zieloną Górą sil­
ne kilkunastominutowe gra-

w morze. W Świnoujściu na

poprawę pogody oczekuje już
od 10 bm. największy polski
masowiec 70-tysięcznik pływa­
jący pod znakami armatorski­
mi spółki „Żegluga Polska”
m/s „Turoszów”. Silny wiatr u-

niemożliwia bowiem obrócenie
kolosa.

Ponieważ ze względu na

bezpieczeństwo wstrzymano

*

*

KIELCE (PAP). W nocy na

Kielecczyźnie wiały silne wia­
try. W porywach prędkość
wiatru przekroczyła. 25 m na

sekundę. Wichura uszkodziła
kilkadziesiąt odcinków linii e-

Silne wiatry w woj. olszyń­
skim, przysporzyły najwięcej
kłopotów energetykom. Po u-

sunięciu uszkodzeń s początku
bieżącego tygodnia (w szczyto- nergetycznych i telefonicznych,
wym momencie prawie połowa Ekipy monterów usuwają a-

miejscowości w tym woje- wari*.

WARSZAWA (PAP). Od kil­
ku dni w wielu rejonach kra­
ju panuje ciepła i deszczowa
pogoda przy silnych wiatrach
głównie z kierunków północ­
nego i zachodniego. Towarzy­
szą temu w małych odstępach
czasu gwałtowne spadki ci­
śnienia i wahania temperatu­
ry. Wiele osób narzeka na róż­
nego typu dolegliwości i złe sa­
mopoczucie. Czy jest to skutek
obecnego stanu pogody?

Jak poinformowała prof.
Maria. Hoffman z Instytutu
Kardiologii w Warszawie, w

ostatnim okresie zanotowano
liczne przypadki zaburzeń pra­
cy serca. Dotyczy te nie tylko
zawałów, ale także wadliwości
krążenia oraz zaburzeń rytmu
pracy serca. Nie można jed­
nak tego wiązać z obecnie wy­
stępującą pogodą. Schorzenia
takie są często spotykane w

okresie przedwiosennym. Spa-

dek i wahania ciśnienia z pew­
nością mają negatywny wpływ
na układ krążenia, jednak nie
ma tu jednoznacznych korela­
cji i trudno je sprawdzić.

Podobnie ostrożne opinie
formułują inni specjaliści. We­
dług, prof. Marii Sadowskiej z

Instytutu Reumatologicznego w

Warszawie, nagłe zmiany tem­
peratury i ciśnienia mogą mieć
wpływ na nasilenie się dole­
gliwości narządów ruchu.

Optymistyczne wieści nade­
szły ze stacji Saniitarno-Epide-
miologicznej m. st. Warszawy:
nie ma żadnej epidemii grypy
w regionie warszawskim. Czę­
stotliwość zachorowań przy o-

becnej pogodzie niczym nie
odbiega . od przeciętnej .• tej
porze roku.

Czujemy się jednak po pro­
stu źle, ale po przesileniu wio­
sennym nastąpi poprawa.

LOT dokończy „Dom Technika44?
(Inf. wl.) Nad Krakowem gó­

ruje ponury szkielet wieżowca,
którego budowę rozpoczęto w

okresie panowania gigantoma-' nii. Miał on być przeznaczony
na biurowiec NOT. Kiedy na­
stał czas zaciskania pasa osła­
wioną inwestycję wstrzymano.
Ekipy budowlane opuściły
gmach-widmó.

Od pewnego czasu władze
miasta podejmują starania o

dokończenie budynku. Sprawa
jednak jest trudna';’’ na konty­
nuowanie budowy potrzeba
wielkich sum, także w dewi­
zach. Co pewien czas pojawia
się kontrahent, ale przerażony
wielkością zadania, szybko się
wycofuje.

Wczoraj byliśmy świadkami

W każdy czwartek

w „Gazecie”

Kolumna

turystyczno-
sportowa

kolejnych rozmów prowadzo- twierdzili, że możliwe jest do-
’

~ '’. .

' ' i konanie takich zmian, abyńych w obecności prezydenta _ __ ,

Tadeusza Salwy. Gmachem za- rzecz stała się dla LOT opła-
Łnteresował się LOT. Przewoź- '

~ _-■■■-
nik ten zdaje sobie sprawę z się powiększy, aż do 260 miejsc,
atrakcyjności Krakowa jako
centrum kongresowego i prag­
nie współuczestniczyć w in­
westycji NOT. Dysponuje za­
równo walutą polską, jak i
dewizami, stąd stał się poważ­
nym partnerem.

Oczywiście LOT jako wspól­
nik ma swoje wymagania. Za­
interesowany . jest możliwie
największym zapleczem hote­
lowym. Stąd rodzi się koniecz­
ność przeprojektowania obiek­
tu. Obecni podczas tych roz­
mów projektanci z prof. dr.
arch. Zdzisławem Arctem

cahia. Część hotelowa znacznie

Restauracja jest przewidziana
na 120, a kawiarnia na 80
miejsc. Oprócz tego w projek­
cie uwzględniono kilka bar­
ków, sal konferencyjnych i o-

czywiście centrum kongresowe
na 480 miejsc.

Miejmy nadzieję, że LOT o-

każe się szczęśliwym partne­
rem. W inwestycji współucze­
stniczyć będzie w pewnym za­
kresie także Pewex. Być może

niedługo ponury szkielet wie­
żowca przestanie straszyć.

(Z8)

W naszym regionie turystyka odgrywa niezwykle
ważną rolę. Redakcja ,,Gazety" wychodząc naprzeciw
tym zainteresowaniom, postanowiła w każdy czwartek
poświęcić całą jedną kolumnę tematyce turystyczno-
wypoczynkowej i sportowej.

Już w najbliższy czwartek Czytelnicy będą mogli
przeczytać w bloku turystycznym: ® co proponuje FWP?
© refleksje red. Z. Satały o sezonie zimowym w Za­
kopanem @ kalendarz turystyczny czyli wykaz najcie­
kawszych imprez turystycznych na najbliższy okres.

W bloku sportowym m. in. •' relacja red. A. Stanow-
skiego z Czechosłowacji t mistrzostw świata w lotach
narciarskich • terminarz II ligi piłkarskiej © rozmowa

« trenerem drużyny Hutnika.

Sprawcy zamachu na ambasadora Turcji

będą sądzeni w Belgradzie
SOFIA (PAP). Dwaj sprawcy środowego zamachu na

ambasadora tureckiego w Jugosławii, Galipa Balkara,
staną przed sądem w Belgradzie.

Są to Haroutiony Krikor Levonlen i Rafał. Alesander
El Bekyan, którzy legitymują się paszportami libański­
mi. Pierwszy został schwytany tuż po samachu, drugi
po ośmiogodzinnych poszukiwaniach.

W myśl prawa obowiązującego w Jugosławii, cudzo­
ziemcy sądzeni w tym kraju są traktowani jak podsądni
jugosłowiańscy, a rozprawa toczy się w rejonie, w któ­
rym popełniono przestępstwo. v

Jugosłowiański dziennik „Borba” stwierdził, Jeśli
sąd uzna, że zamach na

' ambasadora był aktem terro­
ryzmu — a wszystko na to wskazuje — wówczas obu
sądzonym grożą surowe wyroki — od dziesięciu lat wię­
zienia do kary śmierci. ’

♦
W Belgradzie zmarł w piątek ambasador Tarejl w Ju­

gosławii, Galip Balkar, ciężko’raniony w środę na jednej
z belgradzkich ulic prze a zamachowców a ormiańskiego
ugrupowania terrorystycznego.

Katastrofa wenezuelskiego samolotu

NOWY JORK (PAP). Piątkowa katastrofa samolotu
pasażerskiego w Barąuisimeto w Wenezueli była jedną
z większych tego, typu w ciągu ostatnich kilku lat.

Przypomnijmy, że rozbiła się maszyna typu DC-9 t
45 pasażerami i pięcioma osobami załogi. Należała do we­
nezuelskich linii lotniczych Avensa.

Według dotychczasowych informacji uratowało się
• zaledwie piętnaście osób (w tym załoga), ale stan wielu

z nich jest krytyczny.
•_ Bezpośrednią przyczyną katastrofy była - eksplozja
jednego z silników odrzutowych samolotu.

Proces mordercy 22 staruszków
OSLO (PAP). W piątek zakończył się najdłuższy w

historii sądownictwa norweskiego proces kryminalny.
Sąd uznał dyrektora domu starców winnym zamordo­
wania 22 osób przebywających w tym zakładzie opieki
Morderca wstrzykiwał staruszkom truciznę, która pa­
raliżowała układ oddechowy.

W akcie oskarżenia stwierdzono, że 46-letni Arnfinn
Nesset w latach 1977—80 zabił 22 osoby zamieszkujące
w domu starców, wstrzykując im truciznę bezpośrednio
do żył. Ofiary mordercy były w wieku od 67 do 94 lat.

Morderca stosował kurarę, silną truciznę, która charak­
teryzuje się tym, że po pewnym czasie patofizjolodzy.
prowadząc sekcję zwłok, nie są w stanie jej wykryć.

Wyrok zostanie ogłoszony niebawem.

K. Barbie ponownie w więzieniu
PARYŻ (PAP). Zbrodniarz wojenny, Klaus Barbie,

ponownie znalazł się w celi więzienia w Lyonie. Prze­
bywał on przez pewien czas w szpitalu, gdzie przecho­
dził operację przepukliny.

Barbie został przewieziony do więzienia w czwartek
tuż przed północą pod eskortą policji. Były hitlerowiec
oczekuje sądu za przestępstwa przeciw ludzkości, gdy
był szefem gestapo w Lyonie, w latach 1942—44.

Były szef gestapo, zwany również „rzeźnikiem Lyo­
nu", został w lutym wydalony z Boliwii, gdzie od za­
kończenia II wojny światowej ukrywał się przed spra­
wiedliwością.
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Najtrudniejszy okres związkowcy HiL

majq już za sobą

Posiedzenie WKO w Nowym Sączu

Dla nieuczciwych
nie będzie pobłażania

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

O reformie

gospodarczej
w Tarnowie

Wczoraj w Domu Pracy
Twórczej Politechniki Kra­
kowskiej w Janowicach w

ramach prowadzonego tam
szkolenia z zakresu reformy

gospodarczej odbyło się spot­
kanie I sekretarzy organi­
zacji partyjnych najwięk­
szych zakładów przemysło­
wych z resortu budownic­
twa i transportu woj. tar­
nowskiego, oraz dyrekcji 16
największych zakładów pra­
cy z kierownikiem Wydzia­
łu Ekonomicznego KC
PZPR, Stanisławem Gębalą.
Celem spotkania, które o-

tworzył sekretarz KW PZPR
w Tarnowie, Jerzy Sobecki,
było poinformowanie zebra­
nych o przebiegu końcowej
fazy prac nad planem spo­
łeczno-gospodarczym na la­
ta 1983—85, który jest kon­
tynuacją przyjętego na IX

Nadzwyczajnym Zjeździe
PZPR programu antykryzy-
sowego oraz omówienie bę­
dących w sferze końcowej
projektów programów an­
tyinflacyjnego oraz oszczę­
dnościowego. (j. rz.)

Narada w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie od­
była się narada członków
PRON i OKOŃ, członków
ZSL z terenu woj. tarnows­
kiego. Obradom przewodni­
czył prezes WK ZSL w Tar­
nowie, Stanisław Partyła, a

wziął w nich udział przewo­
dniczący Tymczasowej Ra­
dy Wojewódzkiej PRON w

Tarnowie, Jan Kuczek.

Referat o roli i miejscu
ludowców w kształtowaniu
ruchu pronowskiego wygło­
sił sekretarz WK ZSL Józef
Podsiadło.

W trakcie spotkania Jan
Kuczek omówił zasady od­
bywającej się w woj. tar­
nowskim kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej, któ­
re zostały przyjęte podczas
ostatniego plenarnego po­
siedzenia TRW PRON Ziemi
Tarnowskiej. (j.rz.)

Z dalekopisu
(a) OBRADUJĄCA w Delhi

VII konferencja przywódców
państw niezaangażowanych,
która miała zakończyć obrady
w piątek, zostanie przedłużo­
na o 24 godz. Informację tę
podały źródła dobrze poinfor­
mowane w Delhi.

OBRADUJĄCY w Londynie
ministrowie ds. ropy naftowej
państw OPEC kontynuują
konsultacje zmierzające do o-

siągnięcia porozumienia w

sprawie ustalenia kwot wy­
dobywczych dla poszczegól­
nych członków kartelu.

Po dwóch posiedzeniach
plenarnych 13 ministrów
OPEC, jakie odbyły się w

Londynie na początku bieżą­
cego tygodnia, zdaniem kół

poinformowanych, uzgodniono
obniżenie o 5 dolarów, ceny
wskaźnikowej baryłki ropy,,
wynoszącej dotychczas 34 do­
lary, ale do sfinalizowania

porozumienia nie doszło ze

względu na rozbieżności sta­
nowisk w kwestii kwot wy­
dobywczych.

WE WSPÓLNYM RYNKU

trwają przygotowania do

spotkania przywódców dzie­
sięciu krajów członkowskich
tej organizacji. kolejny szczyt
EWG odbędzie się 21—22 bm.
w Brukseli. W ramach przy­
gotowań przewodniczący ko­
misji EWG, Gaston Thorn,
Odbywa rozmowy z przywód*-
eami niektórych państw człon­
kowskich.

IRACKA agencja INA po­
dała, że jednostki marynarki
wojennej Iraku zatopiły 6 du­
żych statków irańskich, które

płynęły w pobliżu portu Ban-
dar Chomeini. Statki te nale­
żały do konwoju , irańskiej
floty wojskowej. Wszystkie o-

krętsy irackie wróciły do
swoich baz. Radio bagdadzkie
poinformowało, że szczegóły
tej operacji zostaną podane
później.

Rejon, w którym operacja
została przeprowadzona, przed
kilku miesiącami Irak ogłosił
strefą wojenną.

PRZEBYWAJĄCY w Ar­
gentynie znany przestępca
wojenny, Walter Kutschmann,
który został niedawno ziden­
tyfikowany przez międzyna­
rodową organizację zajmującą
się ściganiem zbrodniarzy
wojennych, coraz bardziej o-

bawia się o swoje bezpieczeń­
stwo.

W opublikowanym niedaw­
no przez argentyński tygod­
nik „Gente” wywiadzie z u-

krywającym się pod nazwis­
kiem Pedro Olmo Kutsch-
mannem, nazistowski zbrod­
niarz wojenny mówi, że oba­
wia się zemsty ze strony kre­
wnych około 2 tys. polskich
Żydów, którzy zostali zamor­
dowani na jego rozkaz w cza­
sie II wojny światowej.

Oczywiście nie przyznaje
się on do popełnionych zbro­
dni i utrzymuje, że nie jest
osobą, za jaką się go bierze.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

hutnikom o długoletnim stażu

pracy, zatrudnionym na tzw.
stanowiskach gorących.

Wiele krytycznych uwag i w

referacie, i w dyskusji padło
pod adresem przyzakładowej
służby zdrowia. Lekarze się
spóźniają do pracy, ludzie cze­
kają, potem są badani po­
spiesznie i powierzchownie.
Również personel pomocniczy
jest słabo '

zdyscyplinowany.
Poza tym odczuwa się brak
lekarzy, szczególnie specjali­
stów.

W ogóle kompleks spraw
związanych ze stałym pogar­
szaniem się warunków pracy
w HiL był tematem wielu wy­
stąpień. Jest to wynikiem sta­
rzenia się urządzeń, opóźnień
modernizacyjnych i zaniedba­
nych rekonstrukcji całych wy­
działów i zakładóy. Kierow­
nictwa jednostek produkcyj­
nych, zajęte bieżącymi kło­
potami produkcyjnymi oraz

reformą gospodarczą, za mało
uwagi poświęcają sprawom
BHP. Dlatego związkowcy po­
stulują, aby reaktywować

Społeczną Inspekcję Pracy. Z

tym, żeby inspektorów wy­
bierać na zebraniach związ­
kowych oraz by podlegali oni
związkom zawodowym.

We wczorajszej dyskusji
wiele miejsca zajął problem
składek, ich wysokości, a

zwłaszcza to, ile mają płacić
renciści 1 emeryci. Po dość
burzliwej dyskusji większością
głosów odrzucono wniosek
Jerzego Cisaka o podwyższe­
niu składek emerytom i renci­
stom oraz przyjęto kompromi­
sowy wniosek Zarządu, przed­
stawiony przez Mariana Żaka.
Składkę w wysokości 1 proc,
poborów niektórzy z zabie­
rających głos uznawali za wy­
soką, lecz inni dowodzili, że

jeśli związek ma być samo­
rządny, samofinansujący się,
ma posiadać fundusz strajko­
wy, a za to trzeba płacić.

Akcyjność przeszeregowań,
braki kadrowe w transporcie
kolejowym, panadzakładowe
struktury organizacji związko­
wych, sprawa wystąpienia
związkowców HIL wspólnie z

PRON do Rady Państwa o akt
łaski w stosunku do pracowni­

ków, którzy weszli w kolizję
z prawem w okresie stanu

wojennego — oto niektóre z

innych problemów poruszo­
nych m. In. przez Aleksandra
Grzybczyka, Antoniego Gąskę,
Edwarda Książkiewicza, Ma­
riana Korcza czy Alfreda Mio­
dowicza. Sprawa wydawania
kwartalnego biuletynu infor­
macyjnego, jak wygospodaro­
wać więcej mieszkań, problem
bodźcowego premiowania za

jakość wyrobów — oto kolej­
ne zagadnienia poruszone w

dyskusji. Burzliwymi oklaska­
mi przyjęto przemówienie Ja­
na Chmury, technologa w

ZPH w Bochni, który mówił
na temat zgody i jedności
wszystkich Polaków. Również
z oklaskami spotkało się wy­
stąpienie mistrza Henryka Ku­
rowskiego, który apelował o

wspólny front związków za­
wodowych, administracji i
partii w dążeniu do jednocze­
nia Polaków.

Przewodniczącym nowego
zarządu został wybrany Ed­
ward Kslążkiewicz.

(KS)

Mamy nie tylko o czym porozmawiać,
ale chcemy także wiele

dla Polski zrobić
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wszystkich — powiedział m.

in. red. Józef Kossobudzki-
Orlowski, b. wieloletni prze­
wodniczący krakowskiego
ChSS.

— PRON powinien stać się
— przy zachowaniu naszych
pryncypiów ustrojowych —

forum dyskusji politycznej;
powinien współdziałać w

zwalczaniu patologii społecz­
nych; rozwoju społeczno-go­
spodarczym — w miejscu
zamieszkania kontynuować i-
nicjatywy samorządu miesz­
kańców i komitetów osiedlo­
wych; w zakładach pracy —

integrować działania na rzecz

wyjścia kraju z kryzysu —

stwierdził m. in. Ryszard Wą­
sik, członek Rady Naczelnej
ChSS, członek Prezydium
PRON w Katowicach.

Mówiono też o funkcjach,
jakie powinien spełniać
PRON — m. in. prawie do
zgłaszania dezaprobaty spo­
łecznej, uzyskania możliwości
inicjatywy ustawodawczej,
spełnianiu roli opiniodawczej i
opiniotwórczej.

Metodą zabezpieczającą, aby
PRON nie stał się fasadą ozy

gablotą reprezentantów — jest
przestrzeganie przez tych, któ­
rzy go tworzą, aby pozostał
ruchem ludzi żywych — to

odpowiedź, jaka padła w dy­
skusji na wyrażaną obawę,
czy powstający ruch nie prze­
kształci się w perspektywie w

FJN.
— Trzeba nas zintegrować,

gdyż mamy jedną ojczyznę,
w której żyć musimy. Na
wiele pytań powinniśmy dać
sobie odpowiedź, także na to
— dlaczego w zakładach pra­
cy brak jest zapału, inicjaty­
wy, chęci do pracy. Ludzi
trzeba pobudzić do działania
PRON może odegrać w tym
istotną rolę — stwierdził m.

In. w swoim wystąpieniu A-
polinary Kozub.

— Jak siądziemy przy jed­
nym stole, a dzisiejsze spotka­
nie upoważnia do takiego
stwierdzenia — to możemy się
porozumieć. Łączy nas bowiem
racja nadrzędna — nasza Oj­
czyzna, państwo polskie.
PRON — nasza partia traktu­
je jako sprawę strategiczną, a

nie taktyczną w stosunku do
społeczeństwa. Nie mamy za­
miaru tworzyć atrapy, aby się

za nią chować. Upatrujemy
natomiast w ruchu odrodzenia
narodowego forum rozmowy i
dyskusji Polaków o Polsce;
współpracę z władzą widząc nie
tylko jako jej kontrolę, ale
także próbę tworzenia wysił­
ku, obudzenia chęci ludzi do­
brej woli na rzecz poprawy o-

budzenia chęci ludzi dobrej
woli na rzecz poprawy sytua­
cji naszego kraju — powie­
dział w dyskusji m. in. sekre­
tarz KK PZPR Franciszek
Dąbrowski.

W trakcie wczorajszego spot­
kania mówiono ponadto o wie­
lu problemach: szacunku do
pracy, sprawiedliwości' spo­
łecznej, wartości pieniądza
sprawach aglomeracji kra­
kowskiej itd.

Refleksja dziennikarza u-

czestniczącego w spotkaniu
jest taka: mamy naprawdę nie
tylko o czym porozmawiać
możemy i chcemy także wiele
dla Polski zrobić, gdyż wie­
my czego nam brakuje i jak
się do tego zabrać.

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

(Inf. wł.) Minęło 6 miesię­
cy od uchwalenia przez Woje­
wódzki Komitet Obrony w No­
wym Sączu ustaleń, jak sku­
tecznie zwalczać zjawiska pa­
tologii społecznej. Podjęte
działania w dużej części speł­
niły społeczne oczekiwania. Ale
zła nie wykorzeni się jedną
czy drugą, nawet z najwięk­
szym rozmachem zorganizo­
waną, akcją. Potrzebna jest
stała, nękająca spekulantów,
ludzi podziemia gospodarcze­
go, cwaniaków i złodziei kon­
trola, z możliwie licznym u-

działem przedstawicieli społe­
czeństwa. Takie też kroki pod­
jęto w Nowosądeckiem. Uka­
rano przykładnie sprawców
przestępstw podatkowych i de­
wizowych, nieuczciwych han­
dlowców, licznych pośredni­
ków w obrocie poszukiwany­
mi towarami. Były wyroki są­
dowe, dość wysokie grzywny,
podatki wyrównawcze, decyzje
o cofnięciu koncesji, rozwiąza­
nia umów z nieuczciwie han­
dlującymi ajentami, kary za

wykroczenia skarbowe. Tylko
w trakcie jednej akcji pod
kryptonimem „targowiska” na

nielegalnym handlu przyłapa­
no kilkudziesięciu amatorów
łatwego zarobku. W handlu u-

społecznionym wobec 305 o-

sób zastosowano postępowanie
przygotowawcze, mandaty kar­
ne, wnioski do kolegium, wy­
stąpienia do kierownictw o za­
stosowanie kar porządkowych.
Kontrole w placówkach han­
dlowych i gastronomicznych
kiedyś liczyły się na dziesiąt­
ki, teraz na setki. To skutku­
je. .

Ale pod płaszczykiem dowol­
nej interpretacji cen ajent
punktu gastronomicznego za 10
dkg wiejskiej kiełbasy, poda­
nej na gorąco liczy 150 zł.
Obrotny straganiarz na jed­
nym transporcie ogórków
szklarniowych z okolic Nowe­

go Sącza na Śląsk zarabia na

czysto 80—100 tys. zł. Tkani­
ny z metrażu trafiają wprost
do niezarejestrowanych punk­
tów krawieckich izyjących dla
butików. Na handlu kożuchami
zarabia się krocie.

Ściganie drobnych spekulan­
tów to był pierwszy etap wal­
ki. Dzisiaj pora kontrolować
system zaopatrzenia w surow­
ce i materiały firm prywat­
nych, rzemieślników. Nie ści­
gać wszystkich, tylko tych,
którzy chcą się łatwo' dorobić.

W sierpniu 1982 r. zabrano
się w województwie za kontro­
lę zasadności zajmowania mie­
szkań. I tutaj są efekty. Od­
zyskano 166 mieszkań, zajmo­
wanych bezprawnie. Dalsze po­
stępowania są w toku. I jesz­
cze jeden problem. Ludzi, któ­
rym praca nie odpowiada było
pięć tysięcy (!), pozostało ich
niewielu. A pracy nie braku­
je. Obecnie w całym wojewó­
dztwie jest 3 tys. wolnych sta­
nowisk pracy.

Nad zjawiskami niesprawie­
dliwości społecznej, nielegal­
nych dochodów, spekulacji i

podziemia gospodarczego dy­
skutowano na ostatnim posie­
dzeniu Wojewódzkiego Komi­
tetu Obrony. Obecny na obra­
dach, I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Józef Brożek
zwrócił uwagę na kolejne, war­
te bliższego, krytycznego osą­
du sprawy: funkcjonowa­
nie służby zdrowia, nielegalny
handel parcelami budowlany­
mi, nieruchomościami oraz in­
nymi dobrami. W obradach,
którym przewodniczył woje­
woda nowosądecki, Antoni Rą­
czka m. in. uczestniczyli:
przewodniczący WRN Tadeusz
Zapiórkowski, zastępca komi­
sarza wojskowego, ppłk Stani­
sław Jeż, dyrektorzy Wydzia­
łów UW, jednostek handlo­
wych, innych instytucji.

K. BRYNDZA

Inauguracyjne spotkanie PRON w Rabce
(Inf. wł.). W Rabce odbyło

się inauguracyjne posiedzenie
Tymczasowej Miejsko-Gminej
Rady Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego. U-
czestniczył w nim m. in. prze­
wodniczący TRW PRON w

Nowym Sączu Jan Turek.
Rada dokonała wyboru dzie­

sięcioosobowego Prezydium, a

funkcję kierowania nim po­
wierzyła Józefowi Mlckodajo-
wi. Został on również delega­
tem na Konferencję Woje­

wódzką PRON w Nowym Są­
czu. Drugim reprezentantem

'

rabczańskiej organizacji bę­
dzie na tej konferencji nau­
czycielka Maria Tomczak.

Zebrani dyskutowali nad
założeniami deklaracji ideo-
wo-programowej oraz wysto­
sowali odezwę do zakładów
pracy, instytucji, społeczeń­
stwa miasta i gminy o popar­
cie idei ruchu oraz aktywny
udział w jego organizacyjnym
rozwoju. (ak)

Gdyby wiedzę i doświadczenie
ześrodkować...

«

1.»,K ,».«.ł.•

Krakowskie seminarium
nua

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

również
Franci-

dzieży. Obecni byli
sekretarz KK PZPR
szek Dąbrowski, oraz dyrek­
tor Ośrodka Kultury i Infor­
macji NRD w Krakowie An-
dreas Jonderko.

Na temat wkładu Karola
Marksa w rozwój nauk społe­
cznych referat wygłosił prof.
dr hab. Zbigniew Kuderowicz
z Uniwersytetu
go, o dorobku
Karola Marksa
Lenina okresu
mgr Stanisław
Muzeum Lenina oraz o pra­
cach Karola Marksa w życiu
i walce komunistów krakow­
skich Edward Fiałek (przeds­
tawiciel Towarzystwa Przyja­
ciół Muzeum Lenina).

Kierownik Działu Naukowo-
Oświatowego Muzeum Lenina
mgr Stanisław Urbańczyk
przypomniał, iż dorobek teo-

Jagiellońskie-
teoretycznym
w twórczości

krakowskiego,
Urbańczyk z

retyczny Marksa w twórczoś­
ci Lenina w okresie krakow­
skim przedstawiony został w

trzech jego, niezwykle waż­
nych, pracach. Dwie pierwsze
ukazały się w 1913 r. w Pe­
tersburgu z figurującymi pod
nimi inicjałami: W. I. Były to:

„Losy historyczne nauki Ka­
rola Marksa” opublikowane na

łamach „Prawdy” oraz „Trzy
źródła i trzy części składowe
marksizmu” w miesięczniku
„Oświata”. Trzecia praca pt.
„Karol- Marks”, którą Lenin
zakończył już podczas swego
pobytu w Szwajcarii, znalazła
się w 1915 r. w Słowniku En­
cyklopedycznym Granata, wy­
danym w Moskwie i podpisa­
na: W. Iljin.

Podczas swego pobytu w

Krakowie Lenin koncentrował
się zwłaszcza na problemach
walki o jealizację pierwszego
programu partii bolszewickiej,
który w swej części maksi-

mum postulował obalenie ka­
pitalizmu w drodze rewolucji
socjalnej i utworzenie dykta­
tury proletariatu.

Mówił też Stanisław Urbań­
czyk o odnalezieniu w polskim
miesięczniku o orientacji ko-

• munistycznej „Myśl społeczna”
■(wyd. Kraków, rok 1932) ar-
’

tykułu pt. „Karol Marks” pod-
• pisanego W. Frey, którego to
i pseudonimu używał, wśród
• wielu iriych pseudonimów, Le-
I nin.

Uczestnicy spotkania poin­
formowani zostali o bogatym

i w Krakowie programie obcho-
■dów 100. rocznicy śmierci Ka-
: rola Marksa, których współ-
i organizatorem jest Ośrodek
. Kultury i Informacji NRD w

i Krakowie. W sam dzień setnej
i rocznicy śmierci Karola Mark-
i sa tj. 14 bm. przewidziane
■jest w tymże Ośrodku przy
■ul. Stolarskiej 13 w Krako-
■wie otwarcie wystawy „Zycie,

działalność, spuścizna Karola
' Marksa” oraz spotkanie na te-
t mat „Karol Marks i proble-
i my naszych czasów”. Prowa-
• dzić je będzie dr Giinter Wi-
, sotzki z Instytutu Manksizmu-
• Leninizmu przy KC SED. (bp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rady Narodowej m. Krakowa.
Wcześniej jednak swym wy­
stąpieniem zachęcił zebranych
do dyskusji sekretarz KK
PZPR Jan Broniek. Dzieląc się
refleksjami dotyczącymi pracy
radnych, podkreślił on m. in.
z dużą mocą potrzebę znacz­
nie większego wzmożenia wy­
siłku ludzi, którzy z mandatu
wyborców mają nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek przyczy­
niać się do uzdrawiania naszej
rzeczywistości. Tym bardziej,
że i w rocie ślubowania za­
warty jest passus o służeniu
społeczeństwu, a na tę rotę
przecież radni przyrzekali. W
dobie trudności i kłopotów —

powiedział J. Broniek — liczy
się każda inicjatywa, wola

działania. Liczy się również
jednoczenie społeczeństwa wo­
kół spraw, które wymagają
rozwiązania.

W kolejnym wystąpieniu
ekspert Nadzwyczajnej Komi­
sji Sejmowej ds. Ustawy o

Radach Narodowych, prof. Ju­
lian Rejduch mówił o zaawan­
sowaniu prac nad projektem
o radach narodowych.

Obecni mieli też możność
poznać problemy społeczno-
gospodarcze aglomeracji kra­
kowskiej, bowiem prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa oraz

dyrektorzy niektórych wydzia­
łów Urzędu M. Krakowa mó­
wili o nich dość obszernie.

Szerszemu omówieniu pro­
blemów poruszonych na spot­
kaniu poświęcimy osobną pu­
blikację. (tb)

Madryckie spotkanie KBWE Więcej cukru i masła

W przyszłym tygodniu
zrewidowany dokument końcowy?
MADRYT (PAP). W kulua­

rach madryckiego spotkania
KBWE mówi się obecnie sze­
roko o intensywnych konsul­
tacjach prowadzonych przez

kraje neutralne, które zamie­
rzają — prawdopodobnie na

początku przyszłego tygodnia
— przedstawić spotkaniu ma­
dryckiemu zrewidowany pro­
jekt dokumentu końcowego.

Zabytek w ruinie
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

I

Niedługo rozdzielana będzie
nadwyżka budżetowa jaką wy­
pracował Nowy Targ. Podda-
jemy pod rozwagę radnym
miejskim propozycję przezna­
czenia części nadwyżki na re­
nowację tego pięknego obiek-

Komunikat „Groteski”

Dyrekcja Teatru „Groteska”
informuje, że od dnia 6
kwietnia uruchamia objazd ze

sztuką Tadeusza Słobodzianka
pt. „PUŁAPKA czyli rzecz o

względności”, przeznaczoną

tu. Istnieje przepis, że jeśli
miasto przekaże na odnowę 50
proc, kwoty, stanowiącej war­
tość kosztorysową, drugą poło­
wę dorzuci minister kultury.
Może więc warto się wysilić,
aby miastu przybyła turystycz­
na atrakcja?

(ze)
... .......... .

dla przedszkoli 1 szkół pod­
stawowych.

Zgłoszenia telefoniczne łub

pisemne prosimy kierować
w marcu do Teatru Groteska

Kraków, ul. Skarbowa 2 tel.
33-37-62.

Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego i Usług informuje,
że w celu ułatwienia konsu­
mentom dokonania zakupów
w okresie przedświątecznym
zostaje uruchomiona od 21
bm. wcześniejsza sprzedaż ar­
tykułów reglamentowanych na

kwietniowe kartki zaopatrze­
nia, w tym również mięsa (bez
wędlin). Ze względu na różne
moce przerobowe przemysłu
mięsnego w poszczególnych
regionach kraju decyzję o

wcześniejszej sprzedaży wę­
dlin pozostawia »ię w gestii
wojewodów.

Jednocześnie dla polepszenia
zaopatrzenia w tym okresie,
normę 375 gramów tłuszczów

na kwietniowe karty zaopa­
trzenia będzie można zamienić

w części lub w całości na ma­
sło. Również przysługujące
ludności normy cukru zostają
jednorazowo zwiększone ó 0,5
kg. Kwietniowe karty zaopa­
trzenia będą mogły być rea­
lizowane do końca kwietnia.

Jak dowiaduje- się dzienni­
karz PAP, w celu ułatwienia
świątecznych zakupów sobota
26 marca oraz niedziela 27
marca br. będą dniami han­
dlowymi

Posiedzenie

Rady Głównej
Nauki i Szkolnictwa

Wyższego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zatrudnianiu na stanowiskach
docenta lub profesora kon­
traktowego.

Rada Główna zajęła też sta­
nowisko w sprawie egzami­
nów wstępnych oraz zasad
przyjęć na I rok studiów.
Postanowiono że powołany
zostanie specjalny zespół, któ­
ry opracuje własną koncepcję

zasad rekrutacji na studia
wyższe. Stwierdzono jednak,
że trzeba niezwłocznie podjąć
długofalowe działania, których
celem jest wyrównanie startu
do wyższych studiów absol­
wentom wszystkich szkół śred­
nich. Realizowany od kilku­
nastu lat system rekrutacji nie
zmienił w istotny sposób skła­
du społecznego młodzieży aka­
demickiej. Rada Główna pod­
trzymuje pogląd, że zasadni­
czą podstawą przyjmowania
młodzieży do szkół wyższych
powinien być egzamin wstęp­
ny, który określiłby poziom
wiedzy, uzdolnień i predyspo­
zycji intelektualnych kandy­
datów do podjęcia studiów na

wybranym kierunku.

Leczmy się ziołami

Rekord w

(Inf. wł.) Ubiegły rok był
rekordowy pod względem
skupu ziół nie tylko uprawia­
nych, ale również dziko ro­
snących — mówi dyrektor
Krakowskich Zakładów Zie­
larskich „Herbapol” mgr inż.
JAN PLATA. — Dostawy z

kontraktacji wyniosły 2.100 t,
z tego najwięcej, bo 1.300 t.

mięty, 250 t. kminku. Zaś od
indywidualnych zbieraczy w

ub. roku skupiliśmy ziół dziko
rosnących 295 t., podczas gdy
w poprzednim roku tylko 104
t. Najbardziej towarowym re­
jonem są Kielce, a następnie
województwo tarnowskie i
krakowskie. Obok mięty sku­
puje się m. in. melisę, kozie-
ratkę, którą stosuje się zew­
nętrznie m. in. przy schorze­
niach skóry i innych niedomo­
gach. Krakowski „Herbapol"
wysyła część ziół do innych
zakładów przetwórczych, a od
nich z kolei otrzymuje rośli­
ny nie rosnące w tym rejo­
nie, a potrzebne w produkcji.

Krakowskie Zakłady Zielar-

skupie ziół
skie wytwarzają w podległych
placówkach około 150 asorty­
mentów lekarstw, część z

nich w płynie, większość jest
paczkowana lub trafi do od­
biorców w formie różnego ty­
pu maści.

Przewiduje się, że w br.
punkty skupu rozpoczną swo­
ją działalność już od kwiet­
nia. W pierwszym okresie spo­
dziewane są dostawy m. in.
jęmioły, a także podbiału.
Dzięki poważnym podwyżkom
cen skupu zbieractwo, a tak­
że uprawa ziół, stały się je­
szcze bardziej opłacalne.

KZZ „Herbapol” w dalszym
ciągu prowadzą modernizację
1 rozbudowę swoich obiek­
tów. M. in. Oddział w Kiel­
cach jeszcze w tym roku o-

trzyma nowe pomieszczenia, a

w 1984 r. zakończy się budo­
wę nowego zakładu produk­
cyjnego. Również w Bochni
przekazany zostanie nowy
obiekt, w którym mieścić się
będzie paczkarnia ziół.

CZESŁAW MAŚLANA

7 spotkań na inaugurację
piłkarskiej wiosny

Dzisiaj startuj* ekstraklasa! W dniu dzisiejszym odbędą się czte­
ry mecze: Zagłębie Sosnowiec — Cracovia, Bałtyk Gdynia — Po­
goń Szczecin, Ruch — Gwardia Warszawa oraz Legia — GKS
Katowice. Dalsze trzy pojedynki: Wisła — Szombierki, Lech —

Śląsk Wrocław, ŁKS — Górnik Zabrze rozegrane zostaną w nie­
dzielę, ósme spotkanie Stal Mlelee — Widzew przełożone została

przez PZPN na inny termin. Najciekawiej zapowiadają się me­
cze w Poznaniu 1 Łodzi, dla krakowskich kibiców najważniejsza
będą oczywiście występy Wisły i Cracovil. Dlatego parę słów

o rywalach naszych drużyn.

O Szombierki: druży­
na... obcego boiska

O Wisła bez Iwana?

Przeciwnik Wisły — Szombie­
rki Bytom zajmują 10 lokatę w

tabeli 1 mają tyle samo punk­
tów co krakowianie. W Krako­
wie z reguły wygrywali wiśla-

cy (na 19 spotkań aż 12 zwy­
cięstw i tylko 2 porażki), ale

bytomianle umieją grać na ob­
cych stadionach. W jesiennej
rundzie w 7 meczach przegrali
tylko 2 razy.

Drużyna Huberta Kostki ma

za sobą szereg spotkań kontrol­
nych, oto ostatnie wyniki:
Stal Mielec 1:1, ROW Rybnik
2:0, Union Berlin 4:1, Gwardia
Warszawa 0:1, Zagłębie Sosno­
wiec 1:1, Stal Stalowa Wola 1:2,
GKS Katowice 1:3, Bałtyk 1:2,
Motor Lublin 0:1.

Drużyna grać będzie w zasa­
dzie w nie zmienionym składzie,

.jak pamiętamy jesionią wzmoc­
nił bytomian Małnowicz z Ru­
chu. Teraz nową twarzą jest 21-
letni napastnik Koniarek z Sie­
mianowic.

Wisła trenowała w ostatnim
okresie na swoich obiektach.
Jak powiedział trener R. Dur-
niok niepewny jest udział Iwa­
na, który narzeka na bóle mię­
śni. Jałocha chorował ostatnio
na grypę, ale wczoraj już tre­
nował.

O Zagłębie jeszcze
z Rudym

O Cracovia już z Li^

zończykiem
W jakim składzie wystąpi Za*

głębie (sobota, godz. 15.30) prze*
ciwko Cracovii? Jak się dowia­
dujemy obrońca Rudy od pier­
wszego kwietnia grać będzie w

Finlandii w drużynie Kuopic
Palloseura (trenowanej przez
Hajdasa), ale do końca marca

występować pędzie jeszcze w

sosnowieckiej drużynie. Po kon­
tuzji wznowił treningi Mazur 1

zagra przeciwko Cracovii.

Drużyna trenera Szmidta ma

za sobą szereg spotkań kontrol­
nych. Ostatnie wyniki: Union
Berlin 1:1, Jednota Trencin 0:1
i 1:1, Zbrojovka Brno 0:3, Szom­
bierki 1:1, Bałtyk 1:0. Nowym
zawodnikiem jest obrońca Wio-
sowicz z Hutnika Dąbrowa Gór­
nicza, napastnik Liszka z VŁcto-
rii Jaworzno nie został jeszcze
oficjalnie zatwierdzony.

Cracovia wczoraj wróciła ■«
krótkiego obozu W Myślenicach
i od razu udała się do Sosnow­
ca. Wczoraj zatwierdzony został

w PZPN dla Cracovii napastnik
z Victoril Jaworzno — Lizoń-

czyk, który może już zagrać w

sobotę. 1 (ANS)

Brazylia wycofuje swoją kandydaturę!

Mundial-86 w USA?
Wczoraj nadeszła wiadomość,

iż prezydent Brazylii Joe Fi-

gueirado podjął decyzję, że je­
go kraj rezygnuje ze starań o

przeprowadzenie finałów piłkar­
skich Mistrzostw Świata w

1986 r. Jako przyczynę podano
trudności ekonomiczne Brazylii.
W ten sposób na placu boju
pozostały już tylko trzy pań­
stwa: Kanada, Meksyk i USA.
Ostateczna decyzja FIFA zapad­
nie 20 maja w Sztokholmie. Pa­
nuje opinia, że największe szan­
se mają' Stany Zjednoczone,

które opracowały już specjalny
raport liczący 92 strony maszy­
nopisu celem przedłożenia go
FIFA.

Już podczas Espana-82 dużo
mówiło się o tym, iż po przy­
puszczalnej rezygnacji Kolum­
bii głównym kandydatem do

organizacji MS-86 będzie USA.
W Hiszpanii przebywał były
sekretarz stanu H. Kissinger,
który przeprowadził szereg roz­
mów. Czyżby dyplomacja pił­
karska Kissingera przyniosła
sukces? (ans)

Tu Zakopane

„Złoto" Artura Romanowskiego
Na rozgrywanej w Zakopanem

Międzynarodowej Zimowej
Spartakiadzie Gwardyjskiej zło­
ty medal w slalomie gigancie
wywalczył w dobrym stylu
Artur Romanowski przed Dani-
łowem (ZSRR), Geletą (CSRS)
i Wróblem, Stanco był szósty.
Slalom gigant kobiet wygrała
Dworstiakowa (CSRS), z na­
szych zawodniczek najlepsza by­
ła Dzięoielak — 7 pozycja.

W biegu kdbiet na 5 km zwy­
ciężyła Jabava (CSRS) przed
Samorukową (ZSRR). W biegu
mężczyzn na 15 km zwyciężył
Schroeder przed Schlckerem

(NRD). Jedyny Polak Gawlak
był 15. 1

Kombinację norweską wygrał
Matwiejew (ZSRR), J. Guńka

był 13, Frączysty 16.

W Zakopanem rozgrywano
także Akademickie Mistrzo­
stwa Polski w konkurencjach
alpejskich. W slalomie specjal­
nym na Nosalu wśród kobiet

wygrała Rakoczy, a wśród

mężczyzn Gąsienica-Ciaptak.
W Oberhof na Spartakiadzie

Armii Zaprzyjaźnionych bieg na

15 km wygrał Bażukow

(ZSRR).

W kilku wierszach

• Liga siatkówki kobiet, fi­
nał „B”: Spójnia Gdańsk — Wi­
sła 3:0 (15:7, 15:5, 15:10).

• W Helsinkach na MS w

jeździa figurowej na lodzie po
programie skróconym prowadzą
Brytyjczycy Torvill 1 Deen. 7

razy sędziowie pokazywali po
ich występie notę 6,0 pkt. „Zło­
to” wśród solistek zdobyła Sum-
ners (USA).

Q Na międzynarodowym tur­
nieju piłkarek ręcznych w Neu-

brandenburgu Polska przegrała
z Węgrami 20:26.

0 Fibak, który jest rozstawio­
nyznr1naturniejuWCTw
Nancy, awansował do ćwierćfi­
nałów po pokonaniu Holendra

Schepersa 6:2, 6:2.

Q Na tenisowym „GP” w

Brukseli niespodzianką było
wyeliminowanie Connorsa, który
przegrał z Currenem 2:6, 5:7.

• Cz. Lang, wygrał prolog
18 wyścigu „Tirreno—Adriati-
co”. 9,5 km pokonał w czasie
10.29 i wyprzedził m. in. b . mi­
strza świata Saroniego.

Puchar Świata
dla McKinney

W Waterville Valley odbył się
w czwartek drugi narciarski
slalom gigant kobiet o PŚ. Podob­
nie jak i w środowym triumfo­
wała McKinney (USA), wyprze­
dziła ona M. Epple (RFN) i Nel­
son (USA). Małgorzata Tlałka za­
jęła 29 miejsce (strata ok. 6 sek.),
Dorota była 39 (strata ok. 7,5
sek.) a Ewa Grabowska 46 (stra­
ta ok. 10 sek.) .

Po dwóch zwycięskich slalo-

mach-gigantach Mc Kinney wy­
przedza w łącznej punktacji PŚ
o 17 punktów obrończynię tego
trofeum, Szwajcarkę E. Hess i o

31 pkt. reprezentantkę Liechten­
steinu H. Wenzel. Do zakończe­
nia pucharowych startów pozo­
stały jeszcze trzy konkurencje:
w najbliższą niedzielę slalom gi­
gant w Vail (USA) oraz finały w

japońskim Furano (slalom gi­
gant) w dniach 18—21 bm.

Najlepsi piłkarze
są w Kablu

W miesiącu styczniu i lutym
1983 roku Zarząd Krakowski
ZSMP zorganizował Halowy
Turniej Piłki Nożnej.

Do Turnieju zgłosiło się 60

zespołów z krakowskich zakła­
dów pracy, jednostek wojsko­
wych, szkół oraz środowiska
wiejskiego. Rozgrywki popro­
wadzono systemem pucharowym.
Do finału zakwalifikowały się 4

zespoły.
I miejsce zajęła drużyna z

Krak. Fabryki Kabli — Wy­
dział przewodów.

II — Huta Aluminium — Wy­
dział Odlewni.

Ul—MPK — Nadzór Ruchu.
IV—MPK — Zajezdnia Czy-

żynp.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Wisła

— Szombierki, niedziela godz.
12.00.

® Koszykówka kobiet, I liga:
Hutnik — Znicz Pruszków, so­
bota, godz. 17, niedziela, godz.
12, II liga: Korona — Star Sta­
rachowice, sobota, godz. 18, nie­
dziela, godz. 11 .

• Koszykówka mężczyzn, Pu-'
char Ligi: Wisła — Górnik Wał­
brzych, sobota, godz. 18.

• Judo, strefowe eliminacje
do MP, sobota, godz. 10, hala

Wisły.

Walne zebranie

KOZPN

W sobotę 12 bm. o godz. 14.39
w pierwszym terminie i o godz
15.00 w drugim terminie odbę­
dzie się w sali obrad Urzędu
m. Krakowa przy ul. Basztowej
22 — Walne Zebranie Sprawoz­
dawcze KOZPN.



MAGAZYN NIEDZIELA iStr.3

FELIKS KIRYIC

Izjasław nie utrzymał się długo na tro­
nie kijowskim. W 1073 r. wszedł w

ostry konflikt z młodszymi braćmi
(Świętosławem, Wsiewołodetn, Igorem i

Wiaczesławem), którzy pozbawili go wła­
dzy i wypędzili ze stolicy wielkoksiążęcej.
Skierował się znowu do Krakowa, gdzie
Bolesław udzielił mu gościny, ale wołał

już nie popierać jego sprawy. Po pewnym
czasie ułożył się nawet ze Świętosławem,
nowym księciem kijowskim, i zą cenę
sojuszu zdecydował się na pokazanie Izja-
sławowi „drogi od .siebie”, odbierając mu

J‘eszcze część przywiezionych z Kijowa
losztowności.

Zawiedziony 1 rozgoryczony Iajaśłaiw udał się
wówczas do Niemiec dla zjednania sobie Hen­
ryka IV, któremu przedstawił „niezmierzone
bogactwa w naczyniach złotych i srebrnych i
drogocennych szatach’’. Tu również pomocy nie
znalazł. Podążył zatem do papieża Grzegorza
VII, którego zainteresowała możliwość objęcia
ziem ruskich wpływami papieskimi i podpo­
rządkowania ich pod względem kościelnym ku­
rii rzymskiej. W planach papieskich zakłada­
no bowiem podporządkowanie Kościołowi rzym­
skiemu całej Europy od Pirenejów po Dniepr
oraz od Skandynawii po Sycylię. Grzegorz VII

poparł zatem skwapliwie dążenia Izjasława do
powrotu na tron kijowski, zobowiązując Bole­
sława Śmiałego do udzielenia mu pomocy. Ży­
czenie papieskie odebrano w Krakowie chłodno.
Bolesław nie chciał dopuścić do zerwania po­
kojowych stosunków z księciem kijowskim Świę­
tosławem, przynoszących korzyści obu stronom.
Nie sprzeniewierzył się więc temu sojuszowi,
odwlekając przez dwa lata wymuszoną przez
Grzegorza VII interwencję, zbrojną w sprawie
Izjasława. Granicę ruską przekroczył dopiero
latem 1077 r., kiedy książę Świętosław już nie

żył, wciągając się w trudne do rozwikłania
sprawy dynastyczną i polityczne Rurykowiczów.
Ponowne osadzenie Izjasława na tronie kijow­
skim nie napotkało na większe przeszkody i
odbyło się bez przelewu krwi. Trudności wy­
stąpiły kilka miesięcy później, kiedy książę ki­
jowski utracił poparcie, poddanych i utrzymy­
wał się przy władzy tylko dzięki wsparciu pol­
skiemu. Pomoc ta, a może inne jeszcze względy,
przedłużyły pobyt Bolesława na Rusi ponad
miarę. Pozostawienie kraju bez władcy i rycer­
stwa przez co najmniej rok, okazało się fatal­
ne tak dalece, że wynikłych stąd klęsk nie by-

ły w stanie, zrównoważyć nawet najbogatsze łu­
py. Tkwiły w tym przyczyny wygnania króla z

kraju.

Do niedawna starano się przedstawić ka­
tastrofę króla wyłącznie na podstawie
(najbliższej wydarzeniu ale bardzo w tym

miejscu małomównej) kroniki Galla — Ano­
nima, który o ważnej tej sprawie, zanotował:
„Jak zaś doszło do wypędzenia króla Bolesła­
wa z Polski długo byłoby o tym mówić; tyle
wszakże można powiedzieć, że sam. będąc po­
mazańcem (Bożym) nie powinien ■był (drugie­
go) pomazańca za żaden grzech karać cieleśnie.
Wiele mu to bowiem zaszkodziło, gdy prz.eciw'
grzechowi grzech zastosował i za zdradę wydał
biskupa na obcięcie członków. My zaś ani nie
usprawiedliwiamy biskupa-zdrajcy, ani nie za­
lecamy króla, który tak szpetnie dochodził

śwych praw — lecz pozostawmy te sprawy a

opowiedzmy, jak przyjęto go na Węgrzech’’.
' Kilka linijek tekstu Gallowego przekazało in­

formacje sensacyjne. Oto król Skazał biskupa kra­
kowskiego za ciężkie przewinienie (które kroni­
karz nazwał zdradą) na obcięcie członków, ale wy­
rok ten nie uszedł mu bezkarnie, gdyż śmierć
biskupa przyczyniła się do wygnania z kraju
Bolesława, który musiał szukać schronienia na

przyjaznej ziemi węgierskiej. Niestety, kroni­
karz podał wiadomość tylko o skutkach kon­
fliktu, przemilczając jego przyczyny.

Nie ułatwia to, rzecz jasna, zrozumienia pro­

blemu, który jeden z wybitnych badaczy wcze­
snego średniowiecza polskiego nazwał „strące­
niem i zegnaniem Bolesława II”. Ale zestawie­
nie stanowisk uczonych na ten temat ■równa­
łoby się podjęciu kwestii obszernej a pożytecz­
nej jedynie ze stanowiska fachowców, natomiast
zbyt specjalistycznej a nawet zbędnej z pozycji
czytelnika nie obznajmionego bliżej z dziejami
kraju w XI stuleciu. Poprzestaniemy zatem na

stwierdzeniu, że uznanie króla za głównego wi­
nowajcę śmierci biskupa krakowskiego Stani­
sława ze Szczepanowa, doprowadziło do wielu
sądów skrajnych.

P‘ isarze średniowieczni (a za nimi również

późniejsi), dla których zabójca świętego
mógł być tylko człowiekiem stoczonym na

dno zepsucia moralnego i fizycznego, ekspono­
wali, jako źródło konfliktu nieustanne przy­

woływanie króla przez biskupa do życia god­
nego, co nie przyniosło skutków pozytywnych,
gdyż król rozdrażniony nieznośnym dla siebie
karceniem, a później ekskomuniką, dokonał na

biskupie mordu przy ołtarzu podczas nabożeń­
stwa. Na tym tle powstał sąd, mający zwolen­
ników również wśród historyków współczes­
nych, o silnym niezrównoważeniu psychicznym
Bolesława a nawet jego chorobie umysłowej,
odziedziczonej rzekomo po swoich (przeważnie
ruskich) przodkach. Inni natomiast widzieli w

nim władcę twardej ręki karzącej, wyciągniętej
przeciw zbuntowanym wielmożom, usiłującym
przechwycić drogą powstania (podczas królew­
skiej wyprawy na Ruś), władzę w kraju, odda­
jąc ster rządów nominalnie bratu królewskie­
mu, uległemu Władysławowi Hermanowi. .

Stanowiska te uznajemy dzisiaj za uproszczo­
ne i schematyczne, mimo że w każdym z nich

tkwi z pewnością jakaś część prawdy rzeczy­
wistej. Odnotujmy tu, że Stanisław ze Szczepa­
nowa wywodził się z małopolskiego rodu rycer­
skiego, osiadłego riad dolną Rabą (do dzisiaj

istnieje tam wieś parafialna o nazwie Szczepa­
nów) i karierę duchowną zawdzięczał nie tak
urodzeniu czy majątkowi, jak pracy nad sobą.
Jeden z trzynastowiecznych historiografów (Win­
centy z Kielc) podał bowiem, że przyszły biskup
krakowski był „człowiekiem wykształconym i
oświeconym w sprawach Bożych”, sugerując iż

odbył on studia zagraniczne w jakimś ważnym
ośrodku naukowym. Nie należy jednak sądzić, że

wykształcenie wyniosło gp na stolicę biskupią
w Krakowie. Mianowanie, dostojników kościel­
nych spoczywało w tych czasach wyłącznie w

rękach króla, a zatem nominacja Stanisława ze

Szczepanowa na biskupa krakowskiego, przy­
padająca na 1072 r., doszła do skutku z woli

Bolesława i dotyczyła osoby, którą władca da­
rzył zaufaniem i spodziewał się od niej po­
mocy w rządach krajem. Spotkać można opi­
nie, których autorzy dopatrują się nawet blis­
kich więzów przyjaźni między obu tymi ludźmi,
zwłaszcza że urodzony ok. 1039 r. Stanisław był
niewiele starszy od króla. Również analiza rzą­
dów Stanisława w diecezji krakowskiej zwra­
ca uwagę na brak śladów konfliktu króla z

biskupem w pierwszym sześcioleciu jego pa­
sterzowania. Nie możną sobie wyobrazić wresz­
cie braku udziału biskupa krakowskiego w po­
lityce królewskiej wobec kurii rzymskiej i ce­
sarstwa, która przyniosła wzmocnienie pozycji
Polski w Europie, a Bolesławowi w 1076 r.

koronę królewską, ani też w polityce króla wo­
bec biskupów polskich, które zakładał (jak np.
biskupstwo płockie), uposażał i umacniał. Po­
gląd, jakoby Stanisław ze Szczepanowa starał
się podnieść biskupstwo krakowskie, wbrew
woli i Bolesława, do godności arcybiskupstwa i
tu zlokalizować metropolię kosztem Gniezna,
należy również do konstrukcji nie popartych
argumentami źródłowymi, gdyż odnowienia
przez króla metropolii gnieźnieńskiej z podleg­
łymi jej sufraganiami, następowało przy udzia­
le Stanisława i stało się faktem jeszcze przed
koronacją Bolesława.

Przyczyn tragicznego sporu między Stani­
sławem ze Szczepanowa a królem przycho­
dzi więc szukać na innych polach działal­

ności biskupa oraz w miesiącach, które nastę­
powały po powrocie Bolesława z ostatniej wy­
prawy kijowskiej.

Z pomocą przychodzi tu, odsądzane do nie­
dawna od jakiejkolwiek wartości faktograficz­
nej, dzieło Mistrza Wincentego, który — poza
spreparowanymi zgrabnie dla potrzeb kroniki
tekstami autorów antycznych — podał szereg
wiadomości uzupełniających znany nam już
przekaz Gallowy. Zaakcentował silne nie­
zadowolenie z polityki króla, który „...z takim
zapamiętaniem prowadził... wojnę, iż rzadko
przebywał w zamku, ciągle w obozie, rzadko
w Ojczyźnie, zawsze u nieprzyjaciół. To zami­
łowanie ile państwu przyniosło korzyści, tyle
sprawiło kłopotu, ile dawało sposobności do
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Reportaż URSZULI ORMAN

listu do redakcji: „W rodzinie wy­
buchł skandal. Mój daleki kuzyn
przestał się uczyć, wracał do domu
później, w podejrzanym nastroju.

Zycie stawało się nie do zniesienia. Padł
wybór rodziny na' mnie, by go śledzić.
Wcześniej dowiedziano się. że zadaje się s

hipisami. Zrobiona na „dziecię-kwiat” zaczę­
łam śledzenie. Na pierwszy rzut poszłam
Jagiellonki. Nie siedziałam długo, doszła
dziewczyna w dżinsach w wieku około 16 lat,
jak się potem okazało uczennica LO i chłop­
cy — jeden większy, drugi mniejszy. — Hej
— powiedziała, z ruchu jesteś? — Tak od­
powiedziałam. Usiedli, poprosili o papierosa.
Nie palę więc nie skorzystali. Zaproponowali,
że mnie przedstawią większej grupie ludzi w

pewnej kaioiarni. Trafiłam do siedliska łazio-
rów, handlarzy narkotyków, ludzi podejrza­
nych i co najgorsze dzieci jeszcze. Rozmawia­
ją, używając pseudonimów: Grzesiu, Dereczek,
Pit, Gomas, Cyk, Perkusista. Zaczęły się roz­
mowy o pacyfizmie, wolnej miłości i innych
rzeczach. Byli bardzo mili, szykowali mi . no­
cleg gdzieś w ich melinie przy Krynicznej,
oferowano mi narkotyki i dalszą pomoc. O
swoich rodzicach wyrażali się bardzo źle.
Byłam tym wszystkim przerażona, ale mu-'
siałam jakoś wytrwać, żeby wysłuchać do
końca co robią dziewczyny z ruchu, ilu chłop­
ców zaliczają, ile razy uciekły z domu, ile
razy były „zaćpane”, ile razy pomogły ko­
goś zamelinować itp. O zgrozo te dziewczęta
to prawie dzieci! Ja też nie uwierzyłabym
gdybym sama nie zobaczyła zamglonych
oczu, obciągniętych twarzy i boskich uśmie­
chów. O 21.30 wyszliśmy umawiając się na

drugi dzień pod kolumnami Sukiennic koło
Adama, gdzie jak oni to określają, dają so­
bie. znak pocieszenia (tu narysowany znak)
w narkotykach, wspominają Kanara, Księż­
niczkę, Pastora, tych, których już nie ma
wśród' żywych.”

Dalszy ciąg listu utrzymany jest w po­
dobnym tonie. Autorka ■szczerze opisując
swoją przygodę wśród ćpunów prosi redak­
cję o pomoc w ratowaniu jaj kuzyna.

Nie tak dawno z koncertu Zembatego, w

Hotelu Pod Różą, wyniesiono z sali kilka
zaćpanych do nieprzytomności osób rekru­
tujących się z narkomańskiego środowiska.
Byli na tzw. odlocie, który pozwalał im na

głębsze, w ich mniemaniu, przeżywanie au­
tystycznych doznań.

’ ★

Odlot
— stan po zażyciu narkotyków

lub ich substytutów, tak określany
przez tych, którzy „ćpają” — wprowa­

dza mnie w ten slang Piotrek G. niespełna
dziewiętnastoletni

'

chłopak. Ćpać można

wszystko — mówi; pomysłowość ćpunów jest
ogromna. W podstawówkach jest najwięcej
wąchaczy różnych chemicznych substancji,
ale doświadczeni narkomani też tu się znaj­
dą. — 'Czy to trudno '

zauważyć po innych
objawach? — pytam. Piotrek się uśmie­
cha. — Nauczyciele uważają to za problem
wstydliwy, najlepiej pozbyć się „ćpund”, wo­
lą zresztą nie zauważać „przymulenia”, zwę­
żonych źrenic itp. Nauczyciele są nieświa­
domi, zresztą wystarczy pójść na pierwszą
lepszą lekcję, żeby stwierdzić, że są ogra­
niczeni. Schemat i skostnienie, drażliwych
spraw lepiej unikać a narkomania jest
wstydliwa. — Zresztą — dodaje po chwili —

. ci z podstawówek są na braniu najczęściej
po lekcjach, odlot mają po południu lub
wieczorem, rano może być już wszystko w

porządku.
W porządku tylko pozornie, myślę, nie­

odwracalne zmiany w tych młodych orga­
nizmach są ogromne. Szybko daje o sobie
znać mniejsza sprawność intelektualna, za­
czynają się kłopoty ze zdrowiem, wypadają
włosy.

Bardziej doświadczeni ćpunowie piją „ma-
kiwarę”, palą „trawę”, wstrzykują narkotyki
do żył. Piotrek opowiada mi coś co jest już
legendą.

— Kilku kumpli pojechało na wieś aby
kupić słomę od rolników. Ci zdziwieni, że

makuchy mogą być komuś potrzebne i że
można na tym zarobić, z zaciekawieniem do­
pytywali się' do czego to służy.
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ĆPUNÓW
— Wy robicie bimber,' my coś lepszego

jeszcze — odpowiedzieli indagowani. Rolni-
,'cy postawili więc warunek, sprzedadzą ma­
kuchy ale trzeba im pokazać jak to się robi. ■
Zrobili więc oćlp'ał (jednorazowa produkcja
narkotycznego substytutu) i cała wieś była
na odlocie. Odlot początkowo jest. euforycz­
ny, oczywiście p.ierwsze branie może być bar­
dzo nieprzyjemne, szok dla organizmu, bóle
głowy, torsje. W miarę uzależniania trzeba
brać coraz więcej, żeby w pożądany stan się
wprawić.

Piotrek mówi ze znawstwem, dowiaduję
się,
sza.

ra

ny.

że polska „trawa® nie jest najlep-
Najgroźniejszy jest kompot, zawie-

bowiem do 80 proc, czystej heroi-
Oprócz tego, że uzależnia fizycznie

i psychicznie, kompot produkowany w wa­
runkach urągających higienie, w piwnicach,
brudnych naczyniach itp. jest niewiarygod­
nie zanieczyszczony, co dodatkowo, oprócz

zawartości czystej heroiny, potęguje niszczy­
cielskie skutku Typową chorobą ćpunów jest
żółtaczka, będąca skutkiem wykorzystywa­
nia do nakłuć igieł brudnych, niedezynfeko-
wanych i wielokrotnie do tych celów stoso­
wanych.

Handlarze wiedzą, że doświadczony ćpun
da za odpał lujb surowiec każdą cenę,
jeśli oczywiście stać go na to. Jeśli nić

. stać, zrobi wszystko, żeby go zdobyć innymi
metodami. Dziewczęta popadają w prosty­
tucję, kradną, zrobią wszystko byle być na

odlocie. Głód po długotrwałym braniu jest
nie do zniesienia. Bóle w stawach, zawroty
głowy, samopoczucie trudne do opisania, dy­
got zmuszający do ostateczności. Handlarze
o tym wiedzą, cinkciarze kompotowi rów­
nież. Wiedzą też,' że paragraf, z którego przy
posądzeniu o handel mogą być karani jest
przestarzały, sprzed wojny jeszcze i żadną
sprawą jest dla nich zapłacenie grzywny,
która w porównaniu z zarobkami jest śmiesz­
nie niska.

Przeciętny ćpun — twierdzi mój rozmów­
ca — przed braniem jest w miarę „równym
gościem”. Ot, po prostu coś- go załamuje,
chce sobie raz „przyćpać”, wpada w „ciąg”.
Jest to modne, to wyróżnia, ci ludzie czują
się inni, gardzą stereotypem, układami, świat
dorosłych jest dla nich niezrozumiały, wro­
gi, nie znajdują z nim wspólnego języka. Ci,
którzy popadają w ten nałóg, cała ta plaga
jest oskarżeniem świata dorosłych, rodziców
zwłaszcza, wychowawców i nauczycieli To
co opowiada mi Piotrek o pobycie w ośrodku
resocjalizacyjnym koło Warszawy wskazuje
na jedną szalenie istotną w profilaktyce i
leczeniu sprawę: młodzi ludzie muszą mieć
wzorce postępowań wyniesione z domu, jeśli
tu braknie kogoś o silnej osobowości — nie­
bezpieczeństwo poszukiwania silnych ludzi
wśród „ćpunów” jest bardzo duże. „Różowe
odloty” w początkowym okresie zażywania
powodują, że ci ludzie są w swojej słabości
bardzo silni. Jedynym sensem życia są jak
najczęstsze odloty.

*

Leczenie z narkomanii jest żmudne. Po
odtruciu czyli tzw. detoksykacji pacjent
powinien trafić na' oddział wewnętrzny.

Nie zawsze trafia, ilość łóżek szpitalnych jest
sprawą ogólnie znaną. Zresztą po odtruciu
nie zawsze wyraża zgodę na dalsze lecze­
nie. Przymusu zresztą nie ma, z wiadomych
powodów — braku miejsc w szpitalnictwie.
W szpitalu w Kobierzynie obsługującym ca­
łą południową Polskę jest tylko 11 miejsc
dla tego typu pacjentów. Najważniejszą więc
sprawą pozostaje profilaktyka. Młodzieżowy
Ruch Na Rzecz Przeciwdziałania Narkoma­
nii .„MONAR” jest dużą szansą na rozwi­
nięcie stosowanej już acz bezskutecznej pro­
filaktyki innych instytucji. Młodzieżowcy z

„MONAR” trafiają do środowiska, usiłują
wyzwolić motywację do leczenia, zaszczepić
wiarę w to, że warto inaczej żyć. W wielu
wypadkach to się udaje. „Cpun” trafia więc
do punktu konsultacyjnego (w Krakowie
przy ul. Bohaterów Stalingradu 15/6), który
w' zależności od stanu uzależnienią kieruje
pacjentów do ośrodków resocjalizacyjnych
na terenie kraju. Krakowskie bowiem jesz­
cze takiego ośrodka nie posiada. W kraju
jest ich kilka, największą renomą cieszy się
Głosków najdłużej już, bo 5 lat prowadzony.

Piotrek był w Głoskowie. Opowiada
Więc, że tu narkoman przywdziewa
strój pokutny — drelich — i kierowa­

ny jest do pracy. Społeczność liczy trzy­
dzieści , osób. Są wychowawcy, służba zdro­
wia i monarowcy. Często przyjeżdża głów­
ny ideolog ruchu Kotański. Każdy z „ćpu­
nów” trafiający do tego miejsca musi przejść
bardzo trudny okres. Jest psychicznie tor;
turowany, zasadą generalną jaka tam obo­
wiązuje jest uświadomienie pensjonariuszom,
że jako narkomani nic nie są warci, nie
przedstawiają sobą żadnej wartości. Drelich
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rozmawia ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
— Fabuła większości Pana utworów

rozgrywa się w środowisku konkretnej
wsi. O silnych związkach z rodzinną Nie-
nadówką świadczą pewne realia i szcze­
góły topograficzne, liczne motywy przy­
pominające elementy Pana biografii oraz

tak wyczuwalne, emocjonalne zaangażo­
wanie narratora w opisywaną rzeczywi­
stość. Także i w poezji elementy biografii
przeplatają się z wizją poetycką. Zatem,
czy zgodziłby się Pan z twierdzeniem
Flauberta — „Pani Boyary to ja”?

— Na pewno to co piszę ma w końcu cha­
rakter autobiograficzny. Ale nie dotyczy o-

czywiście wszystkich szczegółów, o których czy­
telnicy myślą, że zostały, punkt po punkcie,
wzięte z życia. Znana jest dobrze metoda
twórcza Żeromskiego; pisarz, który (jak wia­
domo z jego wielotomowych dzienników) miał
niesłychanie bujne, pełne doświadczeń życie•
osobiste, obdzielał niezliczone postacie swoich
utworów powieściowych własnymi doświadcze­
niami i przeżyciami. Jednak z utworów tych
czytelnik absolutnie nie pozna autobiografii pi­
sarza. Sekret pisarza polega na tym, aby kreu­
jąc bohaterów obdzielić ich takimi właściwoś­
ciami psychiki, które nie wykraczają poza praw­
dę psychologiczną. Fikcja nie jest nigdy, w ta­
kiej sytuacji, fikcją, ponieważ każdy pisarz do­
kumentuje psychologię postaci własną psycho­
logią.

— Sceny z własnego życia pełnią w Pana
litworach Szczególną funkcję — są sposobem
wypowiedzi własnego „ja”, służą też rekon­
strukcji świata pozornie tylko rzeczywistego,
otwierają możliwość zastosowania ogólnej re­
fleksji. Jak w tym kontekście przedstawia się
Pana urzeczenie tematyką ludową?

— Miałem Wspaniałego dziadka ze strony
matki. Kmieć wysoki, o długich włosach, ni­
czym Piast, był na wpół poganinem i na wpół
chrześcijaninem. Dziadek brał udział w proce­
sjach kościelnych, nosząc nad celebrantem bal­
dachim a jednocześnie, co rano, modlił się do
Słońca. Nauczył mnie rzucać np. pogańskim
zwyczajem gałązki jodłowe na groby samobój­
ców w borze. £nał świetnie stare obrzędy lu­
dowe i dramatyczne pieśni oraz baśnie. Z nich
często korzystałem pisząc później swe utwory.
Właściwie mogę powiedzieć, że dziadkowi zaw­
dzięczam pantei styczny kult ziemi i zaintere­
sowanie folklorem. Starej, zamarłej kultury
było mi żal, z biegiem lat stawała mi się ona

coraz bardziej bliska. W niej odczuwałem pra­
wa egzystencjalne człowieka i natury. Ale ta
świadomość przyszła dużo później.

— Wcześniej więc, we wsi Nienadówka, mie­
szka sobie chłopiec, który pasie bydło, pomaga
w pracach polowyeh, w wolnych chwilach słu­
cha opowieści dziadka, a także wspólnie z ró­
wieśnikami wybiera trzmielom miód i chodzi
nocami na jabłka. I nic nie zapowiada, 4e s te­
go małego urwisa wyrośnie kiedyś znany poeta...

— Kiedy się zastanawiam nad tym, jak to

się stało, że zostałem poetą i dlaczego moja
poezja-Jest taka, a nie inna, dochodzą do wnio­
sku, że wszystko zaczęło się od organistówki.
Ojciec był na robotach w Prusach (około 1890 r.),
a potem w Stanach Zjednoczonych. Wrócił po

paru latach z większą ilością książek niż dola­
rów. Przywiózł też dyplom ukończenia kursów

muzycznych. W Nienadówce dostał posadę orga­
nisty i kupił fisharmonię. Przez okna organi­
stówki, w której mieszkaliśmy, wpadała mu­
zyka weselnych orszaków, natomiast gdy były,
pogrzeby — żałobne hymny. Ojciec często też
W domu grywał na fisharmonii. Muzyka ota­
czała więc nas ze wszystkich stron.

W 1930 roku ojca usunięto z posady organi­
sty. Był ludowcem, więc miejscowi bogacze
i sanacyjna śmietanka, wójt i nauczyciel chcie-
li się go pozbyć. Trzeba pamiętać, że wówczas
na wsi był straszny kryzys gospodarczy. Ja

wtedy byłem już w szóstej klasie gimnazjal­
nej w Rzeszowie. Nie chciałem wrócić na wieś
i zostać parobkiem, więc wybrałem drogę przez
mękę. Zacząłem utrzymywać się wyłącznie z ko-

. repetycji.
— Zapewne w szkole najbardziej ze wszy­

stkich przedmiotów lubił Pan język polski?
— Nie tylko lubiłem przedmiot, ale i nauczy­

ciela, który gę wykładał. Moim polonistą był
dr Stefan Przyboś — stryjeczny brat wybitne­
go poety, awangardysty Juliana Przybosia.
Z lekcji tego znakomitego polonisty wyniosłem
dużo wiedzy z zakresu warsztatu poetyckiego.
Przy analizach literackich obowiązywała ucz­
niów nie tylko znajomość treści ale przede
wsźystkim poetyckich środków ekspresji.

Tomiki poezji Juliana Przybosia znałem Już
od piątej klasy gimnazjalnej. Poeta był mi
szczególnie bliski, gdyż pochodził z Rzeszowa,
a więc krajan!, do tego chłop z Dochodzenia’
Poza Przybosiem interesowała mnie twórczość
wielu noetów Skamandra. oraz tych, którzy o-

głaszali swoje utwory w takich czasopismach,
jak: „Wiadomości Literackie”. „Tygodnik Ilu­
strowany” i „Tęcza”. Czasopisma te można by­
ło wypożyczyć w naszej szkolnej bibliotece.

— Pierwszy swój wiersz napisał Pan...
— W ósmej klasie Wówczas nawarstwiło się

tyle niesnodziewarwcb kłonotów — śmierć bra­
ta, brutalne usunięcie rodziny z organistówki
(mówiłem o tym wcześniej) oraz codzienny mój
żywot obcujący nieustannie z nędzą i głodem
— że musiało to wszystko gdzieś eksplodować.
Siedziałem nad książką i zamiast ją czvtać roz­
myślałem o swoim życiu, a potem wziąłem kart­
kę papierń i zacząłem pisać. Tak powstał wiersz
„Organistówka”, który mówi o utraconym na

zawsze domu dzieciństwa, o utracone! arkadii.
Ten 1 kilka Innych wkrótce napisanych wier­
szy były drukowane w czołowej prasie litera­
ckiej.

— Uczył się Pan bardzo dobrze, ęazety dru­
kowały Pana wiersze i przepowiadano Panu ka­
rierę poetycką. Wszystko wskazywało na to. że
teraz nastąpi szczęśliwy zwrot w Pana życiu...

— Tymczasem ukończyłem gimnazjum, a

przed synami chłopskimi z maturą zamykano
jakąkolwiek możliwość uzyskania pracy w mie­
ście. Zdesperowany, nie widząc innych możli­
wości życiowych wybrałem się do seminarium
duchownego w Przemyślu (studia były darmo­
we!) Jednak, prawie po trzech latach studiów,
opuściłem seminarium i przyjechałem do Kra­
kowa. Tu studiowałem polonistykę w UJ.
I wtedy na dobre zacząłem pisać.
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

■m T.ieocenione „ISKRY" przysłały mi
/\f parę książek do zrecenzowania —

■ jak mogę się domyślać — słowa bo­
wiem poza nazwiskiem na paczce nie
znalazłem. Zadanie to wydaje mi się ma­
ło wdzięczne, albo bowiem napisze ży­
czliwie o jakiejś pozycji, której czytel­
nik i tok w księgarni nie dostanie, albo
wcielę si? w Olgierda Jędrzejeżyka, któ­
ry na tych łamach z niepospolitą wy­
trwałością poleca co tydzień czytelnikom
książki wprawdzie dostępne w księgar­
niach, czasami nawet pożyteczne, za to

nudnawe, których nikt poza Jędrzejezy-
kiem nie czyta (o ile' on tam je czyta).'

Tak czy owak poszkodowany będzie
tylko czytelnik i jest to sytuacja nada­
jąca się do szerszego uogólnienia, które
musi pozostać w domyśle, bo jest ma­
ło cenzuralne. Co zaś się tyczy owej pacz­
ki z „Iskier”, to wybrałem z niej do o-

mówienia dwie pozycje: ,,Z pożogi w

busz” Wandy Szymczyk i „Paryskie
ABC” Mirosława Azembskiego.

Wybór tej pierwszej pozycji jest szesa-

gólnie doniosły, to tak dobrej serii wy­

dawniczej poświęconej egzotyce, z km
ładną

'

obwolutą rzadko bowiem trafia
się podobnie minodetyjny bubel, w któ­
rym takie oto dialogi rozegzaltowanej ni­
by pisarki, którą Sos zawiódł do Tanga­
niki na nasze nieszczęście, a na szczę­
ście p. Ziutka, wielce ubóstwianego mał­
żonka („Trzymając kurczowo Ziutka za

rękę myślałam, że jedyna ostoja, pew­
na, niezmienna, niezawodna to on, zaw­
sze on i tylko on”) — należą dd potocz­
nych:

'— „Muszę sarobii pieniądze. Na grana­
tach, na szmaragdach osy na czym in­
nym, ale mussę, muszę!... Jedno zawie­
dzie, będę próbował esegoi innego, ut do

skutku.

— P» eo tA to; ZiuśeM S»tft nie hpeee

.jest spokojne życie Od tej ciągłej walki
o pieniądz? Pieniądze nie dają szczęścia...

— Może. Ale dają wolność. A wolność
to życie — odpowiada Ziutek słowami
Remarque’a..,”

Czy te pieniądze zrobił? — nie wiem.

„Iskry" te każdym razie próbowały do­
pomóc rezolutnemu małżeństwu. Czemu

jednak wybór dzieła p. Wandy Szym­
czyk do druku uważam za doniosły?
Otóż nie dlatego, że podobnie- jak Alek­
sander Bocheński ubolewam (patrz
„Przekrój” nr 1969 — znakomity wywiad
z pisarzem pióra Jerzego Piekarczyka)
nad faktem niewydania « nas ponownie
„Dziejów głupoty w Polsce”, ale dlate­
go, że nasunęła mi owa książka pewien

wniosek rewolucjonizujący proce* wy­
dawniczy, Otóż tam, gdzie pomieszczone
są nazwiska projektanta okładki, redak­
tora technicznego, korektora itp. należa­
łoby jeszcze zamieszczać obowiązkowo
nazwiska... • recenzentów, którzy wydaw­
nictwu zalecili dane dzieło do druku. To

co niektóre, firmy uczyniły pomysłem re­
klamowym: „Alfred Hitchcook , przed­
stawia”, „Stanisław Lem poleca” — to

po prostu przekształcić w zasadę. Uchy­
lenie anonimotoości uchroniłoby prawdo­
podobnie niejedną firmę wydawniczą od...

a nasze Ministerstwo Kultury i Sztuki
też by na takiej zasadzie zyskało presti­
żowo.

Na drugą książkę mniej mi miejsca po­
zostało,-ale też mniejsze są szanse czytel­
ników, by ją kupili. „Paryskie ABC” Mi­
rosława Azembskiego natychmiast, gdy
przestoje być zgodne * tytułem, staje się
frapujące. Pokąd Azembski sięga do hi­

storii Paryża, opisuje muzea i zabytki,
dzieje wieży Eiffla i Pałacu Inwalidów,
póty książka trąci banałem i ani to prze­
wodnik Michelina, ani nawet elementarz.
Ale gdy przechodzi do publicystycznej
(bo nie reporterskiej) refleksji nad
kształtem francuskiej kultury, gdy opisu­
je Akademię Literatury, śledzi losy
gwiazd estrady, mechanizmy show-busi-
nessu; kiedy cały rozdział poświęca mi­
łości Francuzów do samochodu i wpły­
wu tego ostatniego na życie . codzienne
Francji; kiedy się zagłębia w charakte­
rystykę poszczególnych tytułów francu­
skiej prasy; kiedy odkrywa źródła wiel­
kiego zachodniego hobby majsterkowania;
gdy wkracza do salonów mody; odsłania
kulisy francuskiej kuchni; opisuje model
weekendu — wtedy książka przestoje
być ABC a staje się interesującą próbą
spojrzenia na Francję współczesną przez
pryzmat dnia powszedniego.

Czy spełniłem oczekiwania- „Iskier”?
Czy przyślą mi jeszcze coś? Do Tangani­
ki i pewnie nie wyślą, ale żeby choć do
Paryża.„

i
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Wactwej zaprawy, tyle zrodziło wstrętnej py­
chy. Gdy bowiem król długo przebywał już to
U Rusinów, już to w okolicach... niewolni nakła­
niają żony i córki panów do ulegania ich chu­
ciom: jedne znużone oczekiwaniem mężów, in-
ne doprowadzone do rozpaczy, niektóre prze­
mocą dają się porwać w objęcia niewolników.
Ci zajmują domostwa panów, obwarowują mia­
sta, nie tylko zabraniają panom powrotu, lecz
nawet wojnę po powrocie im wydają. Za tak
niezwykłe zuchwalstwo panowie wytracili ich,
wydawszy na niezwykłe męki. Również i nie­
wiasty, które dobrowolnie uległy niewolnym,
miały ponieść zupełnie słuszną karę, gdyż po­
ważyły się na okropny, niesłychany występek,
którego nie da się porównać z żadną zgoła
zbrodnią".

Pozostaje faktem bezspornym, że absorbujące
czas i siły fizyczne oraz . materialne interwen­
cyjne wyprawy zbrojne Bolesława (od 1069 r.)
systematycznie co roku, dawały się we znaki
nie tylko rycerstwu, lecz także ludności wieś­
niaczej, zmuszanej do różnorodnych świadczeń
w żywności i paszy, transporcie i posługach.
Dało się ustalić, że doprowadziły one (tuż przed
wygnaniem króla) do powstania ludu wiejskie­
go, zapewne nie tylko we włościach królew­
skich, Doszło również do samowolnego opuszcze­
nia drużyny królewskiej przez rycerzy i wo­
jów zbyt długo odciągniętych od kraju i rodzin.
Wszystko to razem osłabiało blask zwycięstw
i obniżało autorytet władcy, który posiadał w

kraju przecież nie samych tylko zwolenników.
Nie wszystkim podobała się bowiem koronacja
Bolesława, nadająca jego władzy sankcję bo­

ską, a ograniczająca prawa dziedziczne nieko-
ronowanych członków dynastii i obniżająca
wpływy możnych nie znoszących dobrowolnie
silnej władzy centralnej. Doszło do represji.
Rycerstwo wyciągało konsekwencje w stosunku
do chłopów, król karał ostro dezerterów i tych,
którzy prowadzili krytykę jego rządów. Za­
częły się mnożyć skrytobójstwa i pozbywanie
się ludzi niewygodnych. Mistrz Wincenty sko­
mentował to następująco: „Bolesław bowiem
poniechawszy oddania dla prawości, wojnę pro­
wadzoną z nieprzyjaciółmi, zwrócił przeciwko
swoim. Z myślą, że oni (możni i rycerstwo) nie

mszczą na ludzie swoich krzywd, lecz w oso­
bie króla nastają na majestat... Domaga się
przeto głowy dostojników, a tych, których
otwarcie dosięgnąć nie może, dosięga podstęp­
nie. Nawet niewiasty, którym mężowie przeba­
czyli, z tak wielką prześladował potwornością, że
nie(?) wzdragał się od przystawienia do ich piersi
szczeniąt po odtrąceniu niemowląt, nad którymi
nawet wróg by się ulitował... Gdy prześwięty bi­
skup krakowian Stanisław nie mógł odwieść
go od tęgo okrucieństwa, najpierw groził mu

zagładą królestwa, wreszcie wyciągnął ku nie­
mu miecz klątwy. Atoli, on jak był zwrócony
w stronę nieprawości w dziksze popadł szaleń­
stwo... Rozkazał więc przy ołtarzu, w infule,
nie okazując uszanowania ani dla stanu, ani dla
miejsca, ani dla chwili — porwać biskupa! Ile­
kroć okrutni służalcy próbują się rzucić na nie­
go, tylekroć skruszeni, tylekroć na ziemię po­
waleni, łagodnieją. Wszak tyran, lżąc ich z wiel­
kim oburzeniem, sam podnosi świętokradzkie
ręce, sam odrywa... pasterza od owczarni. Sam
zabija..., biskupa niewinnego najokrutniejszy
świętokradca rozszarpuje, poszczególne członki
na najdrobniejsze szczątki rozsiekuje”.

A więc momentem zwrotnym w kształtowa­
niu się nieprzychylnego a następnie wro­
giego stosunku króla do biskupa krakow­

skiego było publiczne napiętnowanie przezeń
władcy za politykę krwawych represji na prze­
ciwnikach, a kiedy nie przyniosło to wyników,
rzucona nań ekskomunika (czy nawet klątwa),
zwalniająca poddanych od przysięgi wierności
wobec panującego 1 pozwalająca — w razie nie-
odbycia pokuty — na pozbawienie go tronu.

Wywołała ona wybuch gwałtownego gniewu,
który kierował Bolesława ślepo ku zemście na

wiarołomnym współpracowniku, będącym w

opinii władcy przywódcą zbuntowanej opozycji.
Los Stanisława ze Szczepanowa był przesądzo­
ny. Dlatego sprawą drugorzędną jest okolicz­
ność, czy okrutnego mordu w dniu 11 kwietnia
1079 r. na biskupie — jak to opisuje Kadłubek
— dokonał król osobiście, czy uczynili, to kró­
lewscy siepacze. Oględzińy czaszki Stanisława
ze Szczepanowa w 1963 r. przez specjalistów od
medycyny sądowej (dochowanej do naszych cza­
sów w relikwiarzu z 1504 r., ufundowanego
przez królową Elżbietę Rakuszankę) wykazały,
że należała ona do mężczyzny liczącego ok. 40
lat i posiada silne wgniecenie urazowe na kości
potylicznej, zadane tępokrawędzistym narzę­
dziem oraz inne wgniecenia drobniejsze. W opi­
nii' biegłych urazy te mogły być przyczyną zgo­
nu.

Śmierć biskupa stała się hasłem do wystąpie­
nia przeciw królowi możnych i rycerstwa, przy
czym na czele powstania stanął, jak można się
domyślać, Sieciech z rodu małopolskich Star­
tów, później główna postać w życiu politycznym
kraju. Bolesław udał się na Węgry z myślą
zorganizowania pomocy 1 rychłego powrotu do
opuszczonego królestwa. Ale plan ten nie po­

wiódł się. W 1081 r. w okolicznościach bliżej nie­
znanych nastąpiła śmierć króla, znajdującego
się w sile wieku 1 z pewnością w pełni zdro­
wia; jest wysoce prawdopodobne, że dosięgła
go ręka skrytobójcy, być może nawet nasła­
nego z kraju ojczystego.

Finał panowania najwybitniejszego w XI
stuleciu (po Chrobrym) Piastowicza był
ogromnie niepomyślny. Brat i następca

wypędzonego króla, Władysław Herman, o-

trzymał władzę w kraju z rąk buntowników,
zorientowanych na sojusz z Niemcami i Cze­

chami. Zaprzepaszczono w ten sposób na wie­
ki całe koronę królestwa, a także tak ciężko
wywalczoną suwerenność państwową, degradu­
jąc kraj do uległego cesarstwu niemieckiemu

ościennego księstwa. Klęska i śmierć Bolesława
Śmiałego skomplikowała również sytuację pa­
pieża Grzegorza VII we Włoszech i przyczyni­
ła się walnie do jego upadku. W stosunkach
wewnętrznych Polski nastąpił spadek siły wła­
dzy centralnej i wzrost znaczenia możnowładz­
twa czyli tzw. tendencji poliarchicznych.

Życie osobiste i rodzinne Bolesława pozosta­
je poza zasięgiem obserwacji historyka, gdyż
skromny zasób źródeł nie dostarcza w tej mie­
rze istotnych wiadomości. Nie \znamy nawet
imienia jego żony i dopiero Jan Długosz podał,
że była nią Wiaczesława, córka któregoś z ksią­
żąt ruskich, ale imię to nie jest pewne. Także
data zaślubin z nią nie jest znana, wiadomo
jedynie że doszło doń przed 1069 r., gdyż w

tym roku właśnie urodził się Bolesławowi syn,
Mieszko. Z żoną i synem udał się w 1079 r.

na wygnanie, ale nie da się na tej podstawie
orzekać o trwałości Bolesławowego małżeństwa.
Wspomniany dopiero co Jan Długosz wprowa­

dził w biografię króla wątek romansowy, za­
mieszczając opowiadanie o urodziwej Krysty­
nie, żonie rycerza Mściwoja z Bużenina, którą
Bolesław porwał i uczynił swoją nałożnicą.
Zdaje się jednak, że i ta opowiastka została wy­
myślona później dla potrzeb hagiograficznych,
gdyż żywoty Św. Stanisława informują zgod­
nie, że biskup odciągał króla od rozpusty.

Wlegendę obrósł^ również pobyt króla na

Węgrzech. Oto w celach pokutniczych Bo­
lesław miał wstąpić do klasztoru w Os-

syaku (w Karyntii) w charakterze braciszka
zakonnego. Wykazano jednak, że podanie to po­
chodzi dopiero z Xy w. i jest wymysłem ha­
giografów krakowskich. Losy króla podczas tu­
łaczki węgierskiej są nam po prostu nieznane.

Wiadomo jednak, że po śmierci Bolesława
królewicz Mieszko wychowywał się na dworze
Władysława, króla węgierskiego, który — we­
dług miarodajnej opinii Galla-Anonima —„ko­
chał go miłością ojcowską, jakby syna. Sam
zaś chłopiec istotnie przewyższał wszystkich,
zarówno Węgrów jak Polaków, szlachetnymi
obyczajami i pięknością i zwracał na siebie
uwagę wszystkich jawnymi dowodami, pozwa­
lającymi wróżyć mu przyszłe panowanie. Stąd
stryj jego, książę Władysław, postanowił wez­
wać chłopca — pod złą wróżbą — z powrotem
do Polski i ożenić go — na próżno niestety —

z ruską dziewczyną. Żonaty więc młodzienia­
szek, gołowąsy a piękny, tak właściwie i rozum­
nie postępował, tak przestrzegał starego obycza­
ju przodków, że cały kraj upodobał go sobie.
Lecz wrogi pomyślności śmiertelnych los w bo­
leść zamienił wesele i w kwiecie wieku prze­
ciął nadzieję (pokładaną) w jego zacności. Po­
wiadają mianowicie, że jacyś wrogowie z oba­
wy, by krzywdy ojca nie pomścił, trucizną zgła­
dzili tak pięknie zapowiadającego się chłopca”.

Przypadające na 1089 r. otrucie Miesz­
ka Bolesławowica przez te same siły poli­
tyczne, które pozbyły się jego ojca, sta­
nowi epilog tragicznych wydarzeń, usu­
wających z areny politycznej i ze świa­
ta główną, królewską linię Piastów.

FELIKS KIRYK

(CIĄG DALSZY ZE STR. »)

i praca — to ich odkupienie. Nie każdy to

wytrzymuje, ale ten kto przetrwa początko­
wy okres ma szanse na wyleczenie, później
jest łatwiej. Tu nie można ulegać własnym
słabościom, sięgnięcie po narkotyk w cza­
sie przepustki jest równoznaczne z opuszcze­
niem ośrodka. To konieczność, na miejsca
czekają inni.

Piotrek, który był w Głoskowie mówi, że tu

rozbija się osobowość na drobiazgi, robi się z

człowieka „szmatę”, by to wszystko potem po­
sklejać według nowych, obowiązujących w

społeczeństwie reguł. Tu na psychoterapeuty­
cznych seansach każdy musi się obnażyć psy­
chicznie, dojść do tego co skłoniło go do na­
łogu, musi przeżyć wiele upokarzających
chwil, wykroczenia karane są surowo, golo­
ne są głowy, odbierane prawa do przepustek.
Można tu przyjechać z tym co się ma blis­
kiego, z dzieckiem, psem, nie można nato­
miast z mężem „ćpunem” czy takąż żoną.
Ich słabość do narkotyków kumuluje się bo­
wiem, co w konsekwencji może być tragicz­
ne.

W Ośrodku się pracuje, ciężko pracuje i
ten obowiązek musi być bezwzględnie prze­
strzegany. Praca wychowuje, jak się zasie-

je wiosną (w ośrodkach pracuje się naj­
częściej w gospodarstwie rolnym) a je­
sionią zbierze — efekty są namacalne i to

‘

cieszy. Dwuletni pobyt w ośrodku nie
może być dla tych co się leczą przerwą
w nauce, kontynuują więc naukę w szko­
łach wieczorowych. Imponuje im nie fakt
posiadania ale fakt wysokich umiejęt­
ności w jakiejś dziedzinie. Kotański, choć
w początkowym okresie przeklinają go pod­
opieczni, imponuje siłą woli, argumentów,
metod a nie tym, że ma dyplomy z dzie­
dziny psychologii 1 doświadczenie w pracy
z alkoholikami. Monarowcy przyjeżdżający
tutaj nie imponują narkomanom tym, że stu­
diują czy pracują, a umiejętnością np. gra­
nia , w piłkę i perfekcją w jakichś innych
zajęciach. Trzeba im pokazać, że błędem by­
ło uważanie się za mocnego pod wpływem
narkotyków. Trzeba rozbić ten pogląd, po­
kazać, że można żyć inaczej, nie mieć „od­
lotów” a żyć, mieć cele, konsekwentnie do
nich dążyć.

*

Ilu ich jest naprawdę? Statystyki są tak
różne, że trudno tu o uogólnienia. Na
pewno nie jest to zjawisko o takim za­

sięgu jak na Zachodzie. Nałogowi temu u-

legają niestety ludzie najczęściej bardzo
młodzi. Tym bardziej jest to zjawisko groź­

ne i koniecznością jest sięgnięcie po dra­
styczne środki zapobiegawcze. Makowy syn­
drom powinien być opanowany, aby nie ob­
jął większości młodzieży. Siedem zgonów za­
notowanych w ubiegłym roku na naszym
terenie z powodu przedawkowania narkoty­
ku, to liczba, która musi niepokoić. Jeszcze
w 1981 roku takie zgony odnotowano dwa.
Nie można dopuścić aby zdarzały się w przy-
szłości. Choć dla przeciwdziałania tej pladze
robi się dużo, to jednak ciągle jeszcze są to

przedsięwzięcia niewystarczające. W Wydzia­
le Zdrowia UM Krakowa jako kompetentną
osobę zajmującą się tym zagadnieniem już

12 lat poleca się panią EWĘ LENCZOWSKĄ.
I z jej ust słyszę, że klan półprzytomnych,
odurzających się młodych ludzi jest bardzo
pomysłowy w wyszukiwaniu narkotycznych
substytutów. Nie można jednak nie zauwa­
żać tego, co już zrobiono, aby utrudnić im
dostęp do środków narkotycznych. Żaden lek
pozostający w zainteresowaniu narkomanów
nie. może być niezabezpieczony. Dotyczy to

aptek, szpitali, klinik. Farmaceuci i lekarze
wyczuleni zostali na wygląd pieczątek, któ­
re mogły budzić podejrzenia. Nastąpiło więc
znaczne ograniczenie możliwości zakupu na

recepty. Nawiązano współpracę z KW MO w

zakresie profilaktyki. Przy KK PZPR dzia­
ła Zespół ds. Zwalczania Narkomanii, po­
wołana została międzyresortowa komisja do
zwalczania narkomanii ale wszystkie te cia­
ła zrobią niewiele jeśli nie będzie w tym
względzie odpowiedniego poparcia społecz­
nego i świadomości w rodzinie i szkole
zwłaszcza, że trzeba przeciwdziałać, bo na

masowe leczenie narkomanów po prostu nas

nie stać. Nawet w krajach bogatych nie uda­
ło się opanować tego zjawiska, więc problem
nie tkwi w środkach. Interpretacje przyczyn
popadania w nałóg są różne, ale nie jest
prawdą jakoby popadano w narkomanię na

tle perspektyw życiowych czy kryzysów spo­
łecznych, aczkolwiek 1 takie uwarunkowania
nałogu się zdarzają. Zjawisko to znane było
w różnych krajach i społeczeństwach, narko­
mani pochodzą z różnych środowisk, są to
dzieci biedne i bogate, próby jakiegokolwiek
uogólnienia są tu po prostu bardzo trudne.
Wydaje się, że jest to objawem naszych
czasów i pozostawiając szukanie przyczyn
socjologom, należy przede wszystkim zapo­
biegać. To co powiedział mój młody rozmów­
ca z „MONAR”, że odpowiednia, pełna zro­
zumienia, wzajemnych więzi rodzina, ojciec
o silnej osobowości to pancerz, który daje
gwarancję ochrony młodzieży przed .popa­
daniem w groźne dla zdrowia i życia na­
łogi, daje dużo do myślenia.

Zastanawia sposób podejścia do tych za­
gadnień w szkole, niezauważanie zjawiska.
Do niedawna wynikało to po części z nie-
uświadomienia kadry pedagogicznej i szkol­
nej służby zdrowia. Na jednym ze szkoleń
zorganizowanych przez Wydział Zdrowia dla
nauczycieli, na kilkanaście osób tylko jedna
wiedziała o co chodzi i czym się to objawia.

Dr STANISŁAW WÓJCIK prowadzący Po­
radnię Uzależnień Lekowych przy Katedrze
Psychiatrii AM w Krakowie twierdzi: w

każdym rodzaju odurzania występują róż­
ne objawy, mogą występować stany a-

patii, depresji, zwiężenie źrenic, jak i
zupełnie odmienne — stany euforii, pod­
niecenia. Zależy to od okresu uzależnię-,
ńia, intensywności środka i wielu. in­
nych czynników. Nie ma więc tu objawów
charakterystycznych. Szukanie nakłuć na

ciele, przeszukiwanie kieszeni drażni tylko
młodzież..Rodzice, zdaniem dr. Wójcika, po­
winni zwracać przede wszystkim uwagę na

utratę kontaktu z dzieckiem, wycofywanie
się młodego człowieka z życia, zamknięcie w

sobie, porzucanie hobby i dotychczasowych
zainteresowań.- Są to objawy niepokojące,
świadczące o tym, że dziecko potrzebuje
pomocy. Szczegółowe badania lekarza specja­
listy mogą dopiero określić stan zagrożenia,
stopień uzależnienia i formę leczenia.

Ostatnio, prowadzona jest • akcja wy­
czulająca kadrę nauczycielską na te spra­
wy i to zarówno z inicjatywy Wydziału
Zdrowia, Wydziału. Oświaty i ruchu „MO­
NAR” ale mówienia o tych sprawach nie
będzie za dużo dopóty, dopóki nie znikną
z młodzieżowego języka słowa: ćpun, odpał,
odlot, dygot. Dopóki zdarzać się będą nie­
potrzebne zgony z przedawkowania, dopóki
ria słomie makowej będzie można zarobić
i to nieźle.

URSZULA ORMAN

Poczta Magazynu
Wciąż Jestem dłużna odpo­

wiedź tym Czytelnikom, którzy
nadesłali do „Gazety" — z nie­
znacznym spóźnieniem — swoje
przemyślenia i uwagi po ukaza­
niu się mojego artykułu „Od­
rzućmy arogancję". Część cennej
korespondencji zdołałam omówić
w osobnej publikacji, ale wra­
cam jeszcze do sprawy ponieważ
listy płyną nadal. Jeden z głów­
nych wątków intrygujących czy­
telniczą uwagę to problem do­
świadczeń na zwierzętach w la­
boratoriach medycznych świata.

kantonach szwajcarskich i w An­
glii istnieją ustawy ograniczające
niepohamowane doświadczalnictwo,
ale zdaniem autorów broszur cho­
dzi tylko o uspokojenie opinii pu­
blicznej. W praktyce eksperymen­
tatorzy robią co chcą — sami mo­
gą decydować co jest konieczne,
załatwiać sobie zezwolenia na

przeprowadzanie doświadczeń bez

narkozy itp. Jak bardzo ochrona

zwierząt przed doświadczeniami

jest mityczna świadczy ilość inspe­
ktorów powołanych do kontroli do­
świadczeń. Ktoś zadał sobie trud

„łfiEIKE
Ktoś z Czytelników przytoczył

w tej sprawie niadawno wypo­
wiedź papieża. 23 października w

. przemówieniu do biologów, po­
święconym eksperymentom biolo­
gicznym Jan Paweł II wyraził u-

znanie dla uczonych, którzy stara­
ją ęię ustalić reguły i granice za­
biegów doświadczalnych na czło­
wieku przy pełnym poszanowaniu
jego godności i wolności. Zwierzę
— powiedział — pozostaje na służ­
bie człowieka, może więc być
przedmiotem doświadczeń. Musi

być jednak odpowiedzialnie trak­
towane. Owszem jest przeznaczo­
ne, by służyć dobru człowieka, ale
nie wolno dopuszozać się nadużyć.
Dlatego też stopniowe zmniejszanie
doświadczeń na zwierzętach — po­
wiedział papież — odpowiada do­
bru całego stworzenia.

Czytelnicy prosili w listach o

bliższe dane na temat treści dwu
broszur wykorzystanych przeze
mnie w artykule „Odrzućmy aro­
gancję”. Otóż broszury te to .wy­
dawnictwa szwajcarskich i niemie­
ckich towarzystw ochrony zwie­
rząt. Od dłuższego czasu nasila się
działalność światowej „koalicji”
tych stowarzyszeń wymierzona
przeciwko nadmiernym, i nie za­
wsze uzasadnionym eksperymen­
tom na zwierzętach. Liczbę tych
„wiwisekcji” ocenia się na około
60 milionów rocznie. W niektórych

■zdjęciom najrozmaitszych tzw.

pras Blalocka, bębnów Noble Coli-

pa i innych „diabelskich maszy­
nek”. Eksperymenty pow< lują
trwające miesiącami zwyrodnienia
komórek. Nie ma mowy o właści­
wej opiece po tych zabiegach. Au­
torzy broszur usiłują obalić twier­
dzenia zwolenników tzw. wiwisek­
cji, że wszystkie doświadczenia są
absolutnie niezbędne a bezbolesne.
Zwierzęta służą własnym życiem
nie tylko medycynie, ale badaniom

kosmicznym, przemysłowi wojen­
nemu. Niektóre laboratoria prze­
prowadzają badania, których wy­
nik jest znany. To co się robi w

jednym, jest naśladowane w dru­
gim zakładzie badawczym. Wiele

sprawdzenia tej sprawy i okazało

się, że sześć osób miało skontrolo­
wać cztery miliony doświadczeń

robionych przez trzy tysiące osób
w pięciuset laboratoriach!

W roku wydania obu niemiec­
kich broszur „Das recht der Tie-
re" (lata sześćdziesiąte i siedem­
dziesiąte) doświadczenia pochłonę­
ły niepotrzebnie miliony istnień.

Autorzy tekstów mnożą opisy o-

kropności, których nie chcę tu

przytaczać. Opisy te zyskują jesz­
cze na ekspresji dzięki licznym

doświadczeń przeprowadza się na

nerwach i mózgu, nie stosując
znieczuleń, bo chodzi o badanie
doznań. Często stosuje się środki
nasenne jedynie w początku do­
świadczenia. Po obudzeniu zwierzę
cierpi „na żywo”.

. Ten z konieczności skrótowy
przegląd treści zachodnich wyda­
wnictw nie daje nam jeszcze peł­
nego pojęcia o ich zawartości my­
ślowej. Wypełnia je zwłaszcza głę­
boka refleksja o stosunku człowie­
ka do stworzenia. Czy rzeczywiś­
cie wyższość człowieka nad zwie­
rzęciem daje mu wszelkie nad nim

prawa? Idea ochrony zwierząt
tylko wówczas może być skutecz­
na jeśli się jej umożliwi „równo­
uprawnienie” wśród filozoficznych
koncepcji człowieka. Nie mogą za­
milknąć te osoby, które chcą wy­
walczyć zwierzętom jakąś rangę w

etycznym porządku wartości — pi-
szą' autorzy, broszur, dodając: my,
rzecznicy i tłumacze niemych i-
stot chcemy rozpocząć przewrót w

schematach naszego myślenia przy­
znających człowiekowi uprzywile­
jowaną pozycję panów świata. A

tymczasem ochrona zwierząt jest
kamieniem probierczym etyki
człowieka i jego stosunek do tych
spraw pokazuje kim jest w isto­
cie! „Stajemy się nieludzcy w ta-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Wprzeddzień wybuchu Powstania Styczniowego współ­
twórca zakonu zmartwychwstańców, ks. Hieronim
Kajsiewicz. opublikował „List otwarty do braci księ­

ży grzesznie spiskujących i do braci szlachty niemądrze
umiarkowanych”.

Ta polityczna odezwa o treści jednoznacznie potępiającej
tajne organizacje przygotowujące powstanie przeciwko ca­
ratowi1) oraz udział części księży w polskim ruchu narodo­
wowyzwoleńczym wywołała w całym kraju niezwykłe wzbu­
rzenie. Jednym z jego przejawów była odpowiedź ks. Ka­
rola Mikoszewskiego, członka rządu powstańczego, który
w „GŁOSIE KAPŁANA” zamieścił „List otwarty ducho­
wieństwa polskiego do X Hieronima Kajslewicza, Brata-
-kapłana grzesznie gardłującego za earem i schizmą”.

Sam list nie byłby godny wzmianki, gdyby nie fakt, te

powstał on z inspiracji Kurii Rzymskiej, która od paru lat

zaniepokojona była pełną napięcia atmosferą panującą w

Warszawie. Organizowane tam patriotyczno-religijne mani­
festacje potępił już w 1861 r. sekretarz stanu Piusa IX,
•kardynał Antonelli, stwierdzając, iż stanowią one obrazę
rządu carskiego.

„Domagać się wolności ojczyzny, gdy ta ojczyzna jest pod
panowaniem obcego rządu znaczy w gruncie rzeczy doma­
gać się obalenia tego rządu i żadna władza tego nie znie­
sie — mówił kardynał. — Kościół nie może pod pretekstem,
że pewien naród jest katolicki i że jest on pod panowaniem
rządu schizmatyckiego czy niewiernego popierać rewolucji
przeciwko rządowi. Trzeba by bowiem wówczas, aby sześć
milionów katolików, którzy są — jak się zdaje — w Prusach

wywołało rewolucję przeciwko temu mocarstwu, aby inni
katolicy powstali przeciw Anglii, a inni wywołali rozruchy
w Turcji”.

Wymienienie przez kardynała Anglii i Turcji nie było
rzeczą przypadku. Pomimo iż „heretyckie” rządy Anglii
prześladowały okrutnie katolickich Irlandczyków, papiestwo
ani raiz nie stanęło w ich obronie. Co zaś się tyczy maho-
metańskiej Turcji, przypomnijmy, że już w 1829 r. kardy­
nał Capellari, późniejszy papież Grzegorz XVI, ten sam,
który w najostrzejszych słowach potępił Powstanie Listopa­
dowe, takimi oto słowy zwracał się do Armeńczyków, którzy
powstali przeciwko tureckim prześladowaniom:

„Bądźcie poddani z radością władzy, która wami rządzi,
starajcie się coraz więcej pozyskiwać sobie łaskę i życzli­
wość swego potężnego cesarza”.

Warto o tym wspomnieć, ponieważ problem stosunku Wa­
tykanu do władzy śrwieckiej rozpatrywany u nas bywa naj­
częściej na tle jego stosunku do sprawy polskiej.

Trudno się zresztą temu dziwić. Nam, Polakom, a zwłasz­
cza polskim katolikom, trudno zapomnieć, że papieski Rzym
nie protestował przeciwko rozbiorom Polski — choć była
ona „semper fidelis”, potępiał natomiast każdy polski
zryw wolnościowy. Czy była to Insurekcja Kościuszkowska,
powstanie Listopadowe czy Styczniowe, określone przez Piu­
sa IX „najszkodliwszym i godnym potępienia buntem”. Że
już nazajutrz po trzecim rozbiorze Pius VI, w breve z dnia
16 XII 1795 t. żądał od polskiego kleru, aby ludowi wpajał

„obowiązek wierności, posłuszeństwa i miłości panom i kró­
lom”. Choć, oprócz katolickiego cesarza Austrii, król pruski
był „heretykiem”, a car rosyjski — „schizmatykiem”.

retensje i żale Polaków do Rzymu o to, że nie tylko nie
popierał ich dążeń wolnościowych, ale przeciwnie — żądał
uległości wobec zaborców wypływały zarówno z — niezna­

nej w innych krajach katolickich wiary, w papiestwo2),
jak i z niezrozumienia pryncypiów polityki watykańskiej.

„Polacy szukają przede wszystkim Polski, a nie Królestwa
Bożego, dlatego też Polski nie mają” — oskarżał Pius IX.
Przekładając ten bogobojny, a zarazem faryzejski frazes na

język analizy historycznej, należałoby powiedzieć, że Kuria

Rzymska pod pojęciem „kwestia polska” rozumiała zupełnie
coś innego niż ks. Kołłątaj, Kościuszko, Mickiewicz czy Trau­
gutt. Sprawa polska nigdy nie była w dziejach omawianej
tu polityki watykańskiej kwestią samodzielną, a jedynie
fragmentem stosunków Rzymu z rządem rosyjskim, austria­
ckim .czy pruskim. Lektura korespondencji między Piusem
VII i carem Aleksandrem I, między Grzegorzem XVI i Mi­
kołajem I, czy między Piusem IX i Aleksandrem II, a także
oficjalnych not, wypowiedzi czy encyklik dotyczących kwes­
tii polskiej, udowadnia ponad wszelką wątpliwość, że -dla
Watykanu liczył się wyłącznie stan posiadania Kościoła na

ziemiach byłej Rzeczypospolitej, zakres praw i przywilejów.
Kied^y stawały się one zagrożone, Rzym gotów był imać
się wszelkich środków, iść na każdy kompromis i na każdą
zdradę.

W sposób przejrzysty i jasny wyjaśnia tę kwestię m. łn
ks. M. Tarnawski na przykładzie stosunku Kościoła do tzw.
Kodeksu Zamoyskiego’), czyli Zbioru Praw Sądowych prze­
widujących pewne ulgi dla chłopów pańszczyźnianych, ogra­
niczenie niektórych przywilejów kleru oraz sądownictwa
papieskiego w Polsce:

„Razić może, że nuncjusz’) wchodził w stosunki z wroga­
mi naszej ojczyzny, jakimi byli ambasadorowie ościennych
państw. Pamiętać jednak należy, że charakter Kościoła nie
jest narodowy, ale międzynarodowy. Nuncjusz bronił praw
Kościoła przeciwko nieprzyjacielowi, Jakim w tym wypadku

była Rzeczpospolita. Dla wzmocnienia swego stanowiska
mógł zatem szukać sojuszników i poza narodem, mógł po­
dać rękę znienawidzonym posłom zagranicznym”. (Dodajmy
tu na marginesie, że kardynał stanu Pallavicini zalecał nun­
cjuszowi ostrożność, „aby porozumienie i łączenie się nasze

z państwem heretyckim nie wyszło tam5) niepotrzebnie na

jaw z naszą szkodą”).
Razić może, że inny nuncjusz, Litta szpiegował w czasie

Insurekcji na rzecz Prusaków i Rosjan. Owszem, może. Jed­
nakże trzeba pamiętać, że w oczach papiestwa, które wy­
klęło francuską Deklarację' Praw Człowieka i Obywatela,
powstanie w Polsce było „tworem ducha rewolucji francus-

Wszelka władza

pochodzi
od Boga...

klej”. Tej rewolucji, która w sposób bardzo brutalny potrak­
towała pretensje Kościoła do szczególnych przywilejów i
władzy. Trafnie ocenił to poseł Wenecji Capello, który w

swym raporcie z 20 IV 1793 r. pisał: „Dwór papieski jest
przyjacielem wszystkich mocarstw, także niekatolickich”, a

„rewolucja zmusza państwa niekatolickie do nawiązania lep­
szych stosunków ze Stolicą Apostolską”.

Razić może, że jezuici polscy złożyli hołd wiiernopoddań-
czy carycy Katarzynie i przysięgę wierności. Ale — w re­
zultacie tego Katarzyna nie uznała dokonanej przez papie­
ża Klemensa XIV w 1773 r.,pod naciskiem zachodnich państw
katolickich, kasacji zakonu, a nawet zezwoliła mu na ot­
warcie nowicjatu. (Podobnie postąpił „heretycki” król prus­
ki, Fryderyk II).

Doktrynę polityczną papiestwa wyłożył w sposób niedwu­
znaczny wspomniany wyżej kardynał Antonelli stwierdza­
jąc, iż Kościół nie może popierać w Polsce tego co potępia
we Włoszech. To znaczy ruchów narodowowyzwoleńczych.
Były one sprzeczne z zasadami ówczesnej katolickiej dok­
tryny polityczno-społecznej, fundament której

‘ stanowił
nakaz bezwzględnego posłuszeństwa wobec władzy,
Rozumieli to doskonale współcześni. Emigracyjny „DE­

MOKRATA POLSKI” (z dnia 3 I 1846 r.) tak pisał na

marginesie wizyty cara Mikołaja w Rzymie i jego spot­
kania z papieżem Grzegorzem XVI w dniu 13 grudnia 1845
roku:

„Nasza sprawa narodowa jest dla niego (tj. dla papieża
W. M.) tym, czym powstanie w jego własnym państwie...
Niedawno fanatycy nasi śmieli utrzymywać, że kto w kraju
nie jest katolikiem, nie jest Polakiem — dziś księża Polacy
potrzebują udowadniać, że nie przestali być Polakami”.

Z kolei A. Mickiewicz ostrzegał na łamach „Trybuny Lu­
dów”:

„Lud, który walczy o swoją niepodległość albo o rozsze­
rzenie swoich swobód, nie powinien dowierzać wysokim do­
stojnikom Kościoła, którzy wszyscy jednakowo są przywią­
zani do kultu absolutyzmu, bez względu na to, czy ten ab­
solutyzm jest mahometański, heretycki czy nawet ateistycz­
ny”.

Oczywiście, jak każda doktryna kościelna, także ta uwa­
runkowana była konkretną sytuacją polityczną. Papiestwo
było zwolennikiem monarchii absolutnej, ponieważ absolu­
tna, skrajnie despotyczna władza panowała w Państwie
Kościelnym. Papiestwo zabiegało o możliwie najlepsze sto­
sunki z mocarstwami zaborczymi, ponieważ to one były
głównymi autorami i gwarantami postanowień Kongresu
Wiedeńskiego, który restytuował Państwo Kościelne. Jego
istnienie i władza świecka papieża uzależnione były bezpo­
średnio od poparcia, nieraz zbrojnego, monarchii absolut­
nych.

Rozumiał to „Demokrata Polski”, który w lutym 1860 r.

pisał:
„Papież-król dla utrzymania niewoli w swym państwie

musiał w ścisłych zostawać stosunkach z innymi królami
i spiskować razem przeciwko wolności i samoistności naro­
dów”.

Rzecz jasna, że pod wpływem okoliczności i czasu politycz­
na doktryna Kościoła ulegała różnym modyfikacjom. O tym
przecież, że jej rdzeń pozostał nietknięty, może m. in. świad­
czyć fragment listu papieskiego kardynała A. Hlonda z 23
kwietnia 1932 roku:

„Katolik jest zobowiązany zachowywać należyty stosunek
do prawowitej władzy bez względu na przyjętą w państwie
formę rządów i bez wzglądu na to, w czyim ręku władza
spoczywa. Wolno atoli i należy ubiegać się w drodze legal­
nej o rządy uczciwe i katolickie”

Ostatnie zdanie listu papieskiego dowodzi jednak, że —

traktując opinię apostoła Pawła o boskim pochodzeniu każ­
dej władzy jako fundament swej doktryny politycznej —

Kościół nie wyrzekł się nigdy pretensji do sprawowania nad
nią, tam, gdzie to możliwe — choćby pośredniej kontroli.

' WIESŁAW MERCIK

5) Pisał ks. Kajsiewicz; „że ruch jest szatański, że rząd (pow­
stańczy — WM) jest szatański, że wiadomo, że szatan był kłam­
cą, złodziejem i mężcbójcą”. a) „Dzwonią w Rzymie, to Polska
na kolanach słucha” — pisała M. Konopnicka 3) Projekt Kodek­
su został ostatec-ni" c.urzucony przez sejm w 1780 r., <) Nuncjusz
Archetti, 5) Tzn. w Polsce.
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— Ale już jako alumn w seminarium debiu­
tował Pan w 1935 roku w „Okolicy Poetów"
wierszami: „Dzień św. Bartłomieja”, „Leżę w

trawie”, „Z okna”. Wszystkie te wiersze włą­
czone zostały potem do debiutanckiego tomiku
„Wyjazd wnuka" (1937 r.). Prezentując te u-

twory, Stanisław Czernik (założyciel grupy
Autentystów) pisał, że tworzy Pan wiersze o na­
turalnej oryginalności, że znamionują soczystą
pierwotność, a przede wszystkim, że jest Pan
prawdziwym poetą ziemi, świadomie już rozpo­
rządzającym treścią plebejską...

— Związałem się z Czernikiem, należałem do
Jego najbliższych współpracowników. Autentyzm
był kierunkiem zrodzonym na gruncie rodzi­
mym, bez wpływów obcych. Czernik kładł bar.
dzo silny nacisk na problem głębokiego prze­
życia wybranego tematu poetyckiego. Stąd, to

czego się naprawdę osobiście nie przeżyło, nie
miało prawa w poezji. Czernik dlatego tak
skwapliwie przyjął mnie do swojej grupy, na­
stępnie lansował jako czołowego autentystę, po­
nieważ w mojej poezji widział wszystko to, co

było zgodne z jego programem.
— Trudno się dziwić. Wczesna Pana poezja

oparta była przecież bez reszty na motywach
wiejskich, widzianych z perspektywy chłopskie­
go dzjecka. Była to wieś sielska, widziana
1 przeżyta nie jako skupisko ludzi, lecz jedy­
nie jako zbiór określonych cech pejzażu. Wy­
starczy wymienić tytuły: „Odjazd w pole”,
„Zwózka owsa”, „Wiersz o koniu”. Można by
powiedzieć, że wczesnymi Pana wierszami rzą­
dził porządek opisu, nie wizji. To co wizyjne
było w nich ukryte w symbolicznym sensie
obrazów.

— Pisałem, aby uciec w kraj szczęśliwy. U-
kładałem rzeczywiście sielanki, które były dla
mnie formą protestu, a ich fikcja ratunkiem
przed szaleństwem. Natomiast symbolikę ukry­
tą w moich wielu poetyckich sformułowaniach
w obrazowaniu i archetypicznej kolorystyce
realiów, krytycy dostrzegli dopiero po wojnie.

— Z biegiem lat, wraz z nowymi tomikami,
w Pana twórczości dochodzą do głosu nowe

tendencje, znajdują swój wyraz nowe dążenia
artystyczne. W arkuszu poetyckim „Prymicje”
1 trzecim tomiku „Ogień 1 makolagwa” (1939)
zjawia się śmiertelnie przeczucie wojny 1 jej
skutków.

— Przeczuwana wojna wybuchła. Wówczas
znalazłem się (już po ukończonych teraz stu­
diach) znowu na wsi pomagając rodzinie w

pracy na roli. Nie rzucałem pióra. Okres stra­
szliwej okupacji dodatkowo wzmógł dramat w

mojej poezji. Straszliwe przeżycia lat wojny
(sam również włączyłem się do ruchu oporu),

f miesiące spędzone w partyzantce, krew i głód
musiały wycisnąć piętno na mojej twórczości.

— Po okresie katastrofizmu przychodzi w

Pana poezji większe nasilenie mitów i symboli.
Założenie twórcze Czernika (nreferowanie rze­
czowego opisu, orranlczeńie fantazji twórczej
1 wpływu wyobraźni na powstające dzieło) po
nabytym, nowym bagażu doświadczeń przesta-

MARKS a LITERATURA

W ubiegłym tygodniu na zebraniu organizacji partyjnej PZPR Wydzia­
łu Filologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr hab. HENRYK
MARKIEWICZ przedstawił niezwykle interesujący szkic pt. „MARKS
A LITERATURA”. (Zbliża się stulecie śmierci ’— 14 marca — autora

„Kapitału”). Zaprezentował oryginalne dzieła literackie Karola Marksa,
sposób wykorzystania wiedzy o literaturze i sztuce w dziełach o charak­
terze politycznym, historycznym i ekonomicznym oraz praktykę krytycz­
ną, próby ocen dzieł literackich. Te ostatnie wiążą się wyraźnie w dzie­
le Marksa z nowymi zasadami interpretacji życia społecznego. Warto za­
trzymać się nad tymi trzema, wyraźnie określonymi działami twórczości

oryginalnej i teoretycznej Karola Marksa w odniesieniu do literatury.

Grecka sztuka i epos

dostarczają nam rozkoszy...

JÓZEF CZECHOWICZ
(15. 03.1903—9.09.1939)

Był obok Przybosia i Brzękowskle-
go jednym z najciekawszych twórców

TEATR

FoL W. Klag

Interesuje mnie

dramat istnienia
ły Panu wystarczać. Odchodzi więc Pan od tak
pojmowanego autentyzmu..

— W twórczości mojej rzeczywiście pojawia­
ją się elementy baśniowe, wizje wyrwane jak­
by za snów, poezja pełna jest symboli, które
wynikają z tragicznych przeżyć i wyobrażeń
o rzeczywistości.

Teorię Czernika rozwinąłem i poszerzyłem.
Napisałem kiedyś, że jeśli prawdą jest, że poe­
tycki autentyzm służy przedstawianiu spraw
człowieka zagrożonego dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek w swej egzystencji, człowieka który
szuka możliwości ocalenia przed szaleństwem,
sięgając do mitów pierwotnych i archetypów,
najautentyczniejszych doświadczeń ludzkich —

to nadal jestem autentystą.
— Stąd przedstawiana przez Pana wieś nie

Jest wsią współczesną ani historyczną, tylko
poetycką...

— Ma pani rację. W twórczości przedstawiam
wieś poetycką, metaforyczną, będącą daleką
wypadkową tamtych. W efekcie wieś jest tyl­

i teoretyków awangardy. Inspirował
liczną grupę poetów debiutujących w

drugiej fazie dwudziestolecia między­
wojennego. Był poniekąd duchowym
przywódcą całej tej generacji poe­
tów. Katastroficzna wizyjność, sym­
bolizm, magia i mitotwórstwo — oto

wyróżniki jego twórczości przerwa­
nej tak tragicznie już w pierwszych
dniach wojny. Czechowicz zginął Si7
września 1939, roku podczas bombar­
dowania Lublina.

Debiut poetycki Czechowicza spotkał
się z entuzjastycznym przyjęciem Gał­
czyńskiego. A mimo to Czechowicz dał
się poznać jako najbardziej samotny
poeta swego pokolenia. Doświadczył
niedobrej miłości krytyki — twierdzi
Jan Witan, autor szkicu monograficz­
nego o Czechowiezu — która długo
nie mogła znaleźć klucza do jego wy­
obraźni. W końcu jednak przyznała
mu rangę wybitnego poety, a nawet

księcia poetów tego okresu przed wiel­
ką światową katastrofą. Kazimierz

Wyka twierdził, że Czechowicz stał
się jednym z preceptorów młodości

poetyckiej pokolenia Kolumbów „dał
poezję wysokiego kunsztu artystycz­

nie idzie tu o chronologiczny zapis
mnóstwa niezapomnianych sylwe­
tek scenicznych, aż po ostatnie lata
— choć na emeryturze! — z któ­
rych (sylwetek) emanuje wciąż o-

gromna żywotność i kunszt drama­
tyczny, za co zdobyła sobie Niwiń­
ska rzadką popularność wśród wi­
dzów. Sprawdzić to można i obec­
nie, w BAGATELI, gdy w perfek­
cyjnie opracowanych, dwóch roz-

SERIAL Z PRUSA

Jubilatka Zofia Niwińska (aryetokratka) < Bożena Adamek (MadzUj
Fot. Z. Ługeekl

maftych wcieleniach Starszych Pań
— na tle Emancypantek — de­
monstruje małe studium komizmu
prowincjonalnej, zdziwaczałej Pa-
ralityczki, oraz pompatyczny por
tret nieprzejednanej w swej men

talności Arystokratki z lamusa hi­
storii

A teraz — krótko o Prusie. O je
go Emancypantkach. W tym, co lu­
bię u autora Lalki i przepysznych
Kronik, owa powieść — pisana nie
jako z pozycji pensjonarki Madz:
oraz jej rówieśniczek na pensji Pa­
ni Latter, ckliwo-melodramatycz-
na, aczkolwiek przesycona łago­
dną ironią antysentymentalisty u-

kazującego ruch emancypacji kc
biet po polsku — nie należy do ar­
cydzieł pisarskich. I jeśli nawet,
podczas lektury, dostarcza porcj’
podbarwień rodząjowości minione­
go czasu, to brak jej ostrego spoj­
rzenia realisty-społecznika, jak w

Lalce. Przy czym, rzecz charakte­
rystyczna, ani uscenicznienia Lalki,
ani przeróbka Emancypantek nie

matyczno-kronikarskiego ^seralu w

w ciągu kilku wieczorów teatralnych
— co stara się powtórzyć dzisiaj w

„Bagateli”. Posługując się Prusem.
Seriale są (o ile są...) strawne w

tele-kinie, natomiast sześciogodzin­
ny spektakl — jednolity, lub roz­
dzielony na dwa dni — strawny nie
jest.

Na pytanie — eo niezwykłego
wnoszą do teatru Emancypantki? —

odpowiadam: w moim przekonaniu,
raczej niewiele. Zaś to, co wnoszą
we fragmentach, może zaliczyć wy­
łącznie Nurkowski na plusowe
konto scenicznego zobrazowania
marzeń i szaleństw Panny Magda­
leny. Dziewczątka zagubionego w

płaczliwie-euforycznym pojmowa­
niu twardych realiów otaczającego
świata. Adaptacja zawęża jeszcze i
tak dość wątłą tkankę, aż czteroto­
mowej powieści, rozrzedzając po
drodze drwiące podteksty Prusa,
zawarte w opisach. Tu i ówdzie
pojawiają się wprawdzie teatral­
ne błyski, wywoływane prze** Nur-

Lubię pisarstwo Bolesława Pru­
sa. Bardzo sobie cenię serde­
czne kontakty towarzyskie z

Zofią Niwińską. Z pewnym sen­
tymentem odnoszę się do Joanny
Olczak-Ronikier (córki Hanny
Mortkowicz-Olczakowej) pamięta­
jąc o dowcipnych figlach podrasta-
jącej wtedy Joasi, gdy wraz z Kirą
Gałczyńską malowały na moich
drzrwiach filuterne napisy świad­
czące o talentach literackich „na­
stępczyń” swoich mam 'i ojców.
Spore uznanie wzbudził we mnie
Włodzimierz Nurkowski, odkąd wy-
startował na scenie nowohuckiej
dojrzałą i zaskakującą pomysłami
Inscenizacją Bolesława Śmiałego —

Skałki Wyspiańskiego. Na koniec,
nie bez wzruszenia odnoszę się do
zdarzeń sprzed pół wieku, kiedy z

okna mego gimnazjum przy ul.
Krupniczej — częściej wpatrywa­
łem się w dach kinoteatru „Baga­
tela”, aniżeli w karty Emancypan­
tek na lekcjach języka polskiego...

W ten sposób — systemem sko­
jarzeń — doszedłem do dzisiejszej
BAGATELI i do jej aktualnej pre­
miery Szaleństwa panny Magdale­
ny. Czyli Pana Prusowych Eman­
cypantek uteatralnionych przez
Joannę Ronikier i Włodzimierza
Nurkowskiego, z gościnnym udzia­
łem Jubilatki (55 lat na scenach!)
Zofii Niwińskiej. Z Artystką i jej
mężem Władysławem Krzemińskim
przegadałem ongiś multum godzin,
nie mówiąc o listach tej pary Przy­
jaciół na tematy teatralne w zwią­
zku z moimi ocenami Ich przedsta­
wień, oraz błyskotliwą często po­
lemiką czy wyjaśnieniami pocho­
dzącymi od Nich, jako* bezpośre­
dnich twórców lub współtwórców
głośnych spektakli w Starym Tea­
trze. Zofię Niwińską obserwuję w

jej aktorskich kreacjach ponad 35
lat. Kawał czasu. Począwszy od
wybornie zarysowanej postaci El­
wiry w Mężu i żonie z bardzo za­
bawnej, lecz i gruntownie przemy­
ślanej inscenizacji Krzemińskiego,
oprawionej intermediami Polewki,
dotyczącymi fredrowskich sporów
Boya z Kucharskim. Następnie po­
przez uiecia Czechowowskich dam
(m.in. Wiśniowy sad), uosobień na­
miętności kobiecych u Albee’go (Kto
się boi Wirginii Woolf?) i Wil-
liamsa (Tramwaj zwany pożąda­
niem) — do „dziwadeł” w spódni­
cy (Wariatka z Chaillot) i tragicz­
nego tonu Hekuby z Trojanek. A

jeszcze znakomite epizody-majster-
sztyki w Biesach Dostojewskiego—
Wajdy, albo przewrotna interpreta­
cja „msskiej” roli Dyrektora Tea­
tru z Nocy listopadowej. Zresztą,

ko metaforą 1 tłem dla poruszanych przeze mnie
spraw natury ogólnej, ponieważ pogrążam się
coraz mocniej w problemach uniwersalnych.
Interesuje mnie dramat istnienia, determinanty
rozwoju ludzkiej osobowości, motywy działania
człowieka, niezależnie od tego w jakim środo­
wisku ten człowiek tkwL Innymi słowy inte­
resuje mnie człowiek żyjący z jednej strony
życiem biologicznym, i drugiej zaś mający roz­
winiętą świadomość, wolę, zdolność tworzenia.
Zawsze też pasjonowała mnie psychoanaliza.
Freud 1 jego uczniowie, szczególnie Adler i Jung,
w których się rozczytuję, wywarli wpływ na

moje odczucia, a w konsekwencji 1 na moją
twórczość. Interesują mnie motywy ludzkiego
postępowania, wszystko co niejasne, skompliko­
wane, ludzkie kompleksy i obsesje.

— Czy jednak nie uważa Pan, że Freud mógł­
by zabić w Pąnu instynkt twórczy, gdyby tak
na zimno rzeczywiście próbował Pan stosować
się w swojej twórczości do jego teorii?

— Absolutnie nie. Np. surrealiści francuscy
też na chłodno pisali wiersze, wiernie dostoso­
wując je do ustalonego wcześniej programu
poetyckiego. Freud jest autorem znanej tezy,
że natura przeciwstawia się kulturze. Jest on

za obroną instynktów, a więc natury w czło­
wieku. Wychowanie 1 kultura spychają brutal­
nie naturalne instynkty w głębiny nieświado­
mości, w rezultacie czego powstają kompleksy.
Przecież na przykład krytyka angielska udo­
wodniła, te nawet Szekspirowski „Hamlet” jest
rozbudowanym literacko odwiecznym komplek­
sem Edypa. W moich wierszach występuje ta

opozycja: natura — kultura. Obok tego zaś za­
sygnalizowany tu 1 ówdzie w mojej twórczości
kompleks Edypa.

Jeszcze ważniejsze literacko są dla mnie od­
krycia i teorie Junga, z jego tzw. podświado­
mością zbiorową, z jego archetypami 1 mitami.

— I tak następowała intelektualizacją Pana
twórczości, ą konwencja literacka — Jak traf­
nie określił to Leszek' Żuliński — coraz roz-

myślniej i z coraz większym mistrzostwem by­
ła podporządkowywana intencjom refleksyjnym.
Wracając do mitów, myślę, że przede wszyst­
kim poetycka wrażliwość I intuicja pozwalają
Panu najpełniej odczuć mit Jako jedną z pod­
stawowych potrzeb człowieka, Jako próbę od­
powiedzi na wiele nurtujących go pytań. Jeśli
u»namy teze. że mit zmierza do wzalemneso i>n-
wiązania człowieka z naturą, to w Pana prozie
teza ta znajduje klasyczne wcielenie.

— Tak. Nawiązując poprzez warstwę i mitów i
archetypów do teorii Jungą wyrażam w ten

sposób tęsknotę za spokojem, ładem, szczęściem,
tym samym akcentuję zwrot od cywilizacji te­
chnicznej do natury i ziemi. Zwrot ten jest
przejawem naturalnych wrodzonych cżłowieko-
wi instynktów, którymi broni się przed kata­
strofami nękającymi ludzkość od początku jej
Istnienia. Dla mnie jako twórcy problemy te są
najważniejsze.

— Dziękuję za rozmowę:

ZDZISŁAW OTAŁĘGA

nego, a wielkiej prostoty i oczywis­
tości duchowej”.

Spory o Czechowicza odżyły znów
w 1955 roku w związku z wydaniem
przez Seweryna Pollaka 1 Jana Śpie­
waka jego „Wierszy wybranych”. O -

ceny układały się skrajnie. Od cał­
kowitej dezaprobaty — Julian Przy­
boś np. widzi w nim sielankowego
skrybę — poprzez sądy Tadeusza Ró­
żewicza, który widział w tej poezji
wzór arcyliryki, po Artura Sandaue-
ra który kreował fascynujący psycho­
analityczny portret poety.

Autorzy wspomnianego wyboru
wierszy zauważyli we wstępie: „mi­
łośnicy poezji czytają Je 1 czytać bę­
dą z prawdziwym wzruszeniem. Czu­
je się w nich powiew uczciwej, wzru­
szającej, głęboko ludzkiej poezji”.

*

modlitwa żałobna
że pod kwiatami nie ma dna
to wiemy wiemy
gdy spłynie zórz ogniowa kra
wszyscy uśniemy

będzie zię toczył wielki grom
z niebiańskich lewad
na młodość pól na cichy dom
w mosiężnych gniewach
świat nieistnienia skryje nas

wodnistą chustą
zamilknie czas potłucze czas
owale luster
póki się sączy trwania mus

przez godzin upływ
niech się nie stanie by ból rósł
wiążąc nas w supły
chcemy śpiewania gwiazd i raf
lasów pachnących bukiem
świergotu rybitw tnących staw
i dzwonów co jak bukiet

chcemy światłości muzyk twych
dźwięków topieli
jeść da nam takt pić da nam rytm
i da się uweselić

którego wzywam tak rzadko Panie

bolesny
skryty w firmamentu konchach
nim przyjdzie noc ostatnia
od żywota pustego bez muzyki bez

i pieśni
ehroń nas

odtwairzają (bo nie mogą w sensie
dramaturgicznym!) pełnego klimatu
powieściowego.

Joanna Olczak-Ronikier „wyspe­
cjalizowała się” w przysposabianiu
różnych (gatunkowo) utworów na

scenę. Choćby Z biegiem lat, z bie­
giem dni... Wajdy — gdzie operuje
głównie mieszanką sztuk Bałuckie­
go i Zapolskiej, a także innv'ch au­
torów w swoistym collage’u dra-

kowskiego top. ładna scena finało­
wa I części, jak z Naszego miasta
Wildera), lecz całość pozostaje —

tak, jak u autora, niestety — me­
lodramatem z przestrogą dla grze­
cznych panienek, któremu patronu­
je Rodzina Połanieckich Sienkiewi­
cza. Skądinąd zwalczanego przez...
Prusa. Ża to — o paradoksie! — ta­
siemcowe widowisko jest jednym z

najciekawszych (aktorsko) w BA­
GATELI z ostatnich dwu sezonów.

Najlepsze role/spektaklu — obok
Niwińskiej — to popis dojrzałości
aktorskiej Krystyny Stankiewicz
w charakterze wyemancypowanej
„chłopczycy”-nauczycielki, panny
Howard, której życiowa batalia pod
hasłem absolutnej samodzielności
kobiecej, kończy się z chwilą „zła­
pania”... męża. Postać tę utrzyma­
ła Stankiewicz w kontrastowym
stylu Prusowskiej ironii z jego
najlepszych dzieł. Mogli się także
podobać: Aleksander Bednarz (ści­
szony od wnętrza i niezaradny na

zewnątrz pr,of. Dębicki), Julian
Jabczyński (nie przejaskrawiony w

zramoleniu dziedzic Mielnicki),
Małgorzata Pieklus (Ada Solska,
ekscentryczno-naiwna przyjaciółka
Madzi z tzw. wyższych sfer), Ma­
ria Górecka (Pani Latter — nazbyt
jednak zubożona psychologicznie w

scenariuszu), no i sama Madzia
Brzeska (Bożena Adamek) choć tak

przesłodzona i jękliwa, że płakać
się cheiało — jak sądzę — nie tyl­
ko opisującemu jej rozbrajającą
rzewność autorowi, lecz chyba rów­
nież adaptatorce i reżyserowi. Toż
to prawie Rzecki w postaci kobie­
cej! Czyli T. Fijewski ze sfilmowa­
nej Lalki...

Wreszcie — na ogół barwną w

różnych odcieniach, galerię typów
i typków prowincjonalnych, stwo­
rzyli: Bogna Gębik i Marian Czech
(dorobkiewicze Korkowiczowie),
Jacek Strama (Solski, nie wiadomo
czemu nazywany hrabią?), Bohdan
Grzybowicz (Krukowski, partner —

brat Niwińskiej), Witold Gruszecki
(kanciasty Major), Alicja Kobielska,
Ewa Lejczak i Jerzy Bączek (mał­
żeństwo pretensjonalnych Podsęd-
ków z córką), Maria Rabczyńska' i
Piotr Różański (Stella oraz Sata-
niello, artyści objazdowi). Reszta x

b. licznej rzeszy wykonawców tak­
że nie zeszła poniżej przyzwoitości
rzemioeła aktorskiego, pomimo
schematów gry uproszczonej lub
pomyłek obsadowych (np. Pro­
boszcz). Umowną scenografię na po­
ły migawkową, zaprojektowała An­
na Sekuła, muzykę skomponował
Andrzej Zaryckt (w opracowaniu
J. Butryma i R. Spyta), a ruchem
scenicznym sterował Tomasz Gołę­
biowski.

JERZY BOBER

| eszcze w latach trewirskich Karcd
H Marks ofiarował trzy zeszyty swych
® wierszy przyszłej żonie Jenny von Wes-
tphalen. W roku 1837 w liście do ojca po­
traktował te próby ironicznie; w tym sa­
mym czasie ofiarował ojcu zeszyt poetycki
z nowymi próbami literackimi. Znalazł się
tam pierwszy akt „tragedii losu” — „Ou-
lanem’’, kilka rozdziałów humorystycznej
powieści „Skorpion i Feliks” w stylu
E.T.A. Hoffmanna, wiersze liryczne, bal­
lady, satyryczne epigramaty — antyfilis-
terskie i antyheglowskie, przekład elegii
z „Tristiów” Owidiusza. Później Marks na­
pisze o tych utworach: „zabłysła mi na­
gle przed oczami, jak daleki czarnoksięs­
ki pałac, kraina prawdziwej poezji i wszy­
stko, co stworzyłem rozpadło się w ni­
cość”.

W każdym bądź razie juvenilia lite­
rackie świadczą o tym, że późniejszy au­
tor ,JCapitału” miał za sobą już wtedy
jakieś wykształcenie literackie, skoro prze­
kładał z łaciny. Później w Uniwersytecie
bońskim słuchał wykładów sławnego Au­
gusta Wilhelma Schlegla o eposie home-
ryckim i elegiach Prapercjusza, w Berli­
nie — K. E. Gepperta o Eurypidesie. To
wtedy, w czasie pogłębiania swej wiedzy
literackiej, artystycznej, Marks napisał o

Prometeuszu Ajschylosowskim „najszla­
chetniejszy święty i męczennik filozoficz­
nego kalendarza”.

Marks przyjaźnił się z wieloma pisa­
rzami, przyciągał ich do współpracy w

redagowanych przez się pismach. Wystar­
czy wspomnieć, że drukowali w nich — z

poduszczenia właśnie Karola Marksa —

Henryk Heine, Georg Herwegh, Georg
Weerth, Ferdynand Frelligrath.

Znane są ostre i bezkompromisowe u-

wagi Karola Marksa o destrukcyjnej dzia­
łalności cenzury pruskiej. Wiążą się one

z praktyką publicystyczną i literacką, przy
czym — warto tu przytoczyć uwagę, pro­
fesora Markiewicza — w owych tekstach
Marksa słowa „literatura” i „pisarz” obej­
mują z reguły zarówno literaturę piękną,
jak i piśmiennictwo humanistyczne i pu­
blicystykę.

Wymownie o zadomowieniu Karola Mar­
ksa w świecie literatury świadczą prze-
liczne wzmianki zawarte w jego pracach.
Tu sprawa dotyczy już wyraźnie drugiego
kręgu zainteresowań i sposobu pracy.
Marks posługuje się chętnie materiałem
literackim jako aluzją, paralelą, puentą
lub ilustracją swych wywodów teoretycz­
nych i historycznych. Tak np. w „Ręko­
pisach ekonomiczno-filozoficznych” ana­
liza potęgi pieniądza pojawia się w for­
mie egzegezy fragmentów „Fausta” i „Ty­
mona Ateńczyka”. W „Ideologii niemiec­
kiej” ośmiesza Marks Stirnera, wprowa­
dzając go w postaci zarówno Sancho Pan-
sy, jak i Don Kichota. Równie częste i po­
mysłowe są odwołania do „Boskiej ko­
medii" i do niemieckiej literatury śred­
niowiecznej w pamflecie „Pan Vogt”. W
„Kapitale" wielokrotnie konkretyzuję.
Marks swe poglądy w stwierdzeniach przy
pomocy cytatów z całej literatury euro­
pejskiej — od Homera do współczesnego
poety robotniezgo Pierre Duponta. Oto jak

rzeczywiście wykształcenie humanistyczne
Marksa pomagało mu w pracach zgoła
nieliterackich przedstawić sugestywnie
swoją myśl.

Dość wcześnie, bo już w 1842 r. Karol
Marks bronił prawa pisarza do stylistycz­
nej swobody, zgodnie z charakterem te­
matu: „skromność geniusza nie polega
przecież na tym, na czym polega język
wykształconych ludzi, nie polega na mó­
wieniu bez akcentu i nieużywaniu dialek­
tu, lecz przeciwnie, na mówieniu akcen­
tem właściwym samej rzeczy i dialektem
odpowiadającym jej istocie. Polega na

tym, że zapominając o skromności i nie-
skromności wydobywa się samą istotę rze­
czy”. (Dwie wczesne prace z roku 1842).
Już w tym fragmencie widoczny jest jak­
by program krytycznoliteracki Karola
Marksa, który powie później „pisarz musi
oczywiście zarabiać, aby móc istnieć i pi­
sać, ale w każdym razie nie powinien
istnieć i pisać po to, aby zarabiać". Prze­
konaniu o bezinteresownym, własnocelo-
wym charakterze prawdziwej poezji pozo­
stał Marks zawsze wierny. W „Teoriach
wartości dodatkowej” powiedział, że Mil­
ton produkował „Raj utracony” z tej sa­
mej przyczyny, dla której jedwabnik pro­
dukuje jedwab. Była to czynność jego na­
tury.

Zaatakował Marks wyraźnie projekt
wprowadzenia kategorii „pisarzy powoła­
nych” (przez analogię do mających takie

uprawnienia rzemieślników) i dodawał, że
w historii Niemiec właśnie tacy „pisarze
powołani” — „zawodowi, cechowi, uprzy­
wilejowani, uczeni, doktorzy 1 im podob-

MYŚLI
Nikt nie łuM doznawać eawodu w twych oczekiwaniach — a fuż najmniej władze

państwowe. ♦
Produkty pracy wytwarza tylko praca. Nie ma tmw bez ziewu, nie ma przędzy

bez przędzenia itd.
*

Każdy naród by zginął, gdyby przerwał pracę. ■
★

Towary są to rzeczy, dlatego są bezbronne wobee człowieka

Czyń drugiemu, co tobie miłe.

Neofici są najpobożniejsi.
*

Łttdria nigdy nie rezygnują z tego, m otiąynęM.
♦

Kto tąda wszystkiego, nie żąda nie i nic nie dootante
♦

Wszystko, eo się rozwija, jest niedoskonałe.
♦

„praktyka jest lepsza od wszelkiej teorii.

Chudej prasy nie można odkarmić sprawami CMn.

K tomiku Karol Marks „Myfir (MW W-wo W80 wybrała
(LE)

nl” stanęli „między narodem a jego du­
chem, między życiem a nauką, między
wolnością a człowiekiem”; dopiero pisarze
„niepowołani”, Gottsched i Lessing obda­
rzyli Niemców autentyczną literaturą.

Osobnym i bardzo ostrym przykładem
wypowiedzi Marksa na tematy literackie
(będzie to już wyraźnie próba samodziel­
nej analizy tekstu), są całe dwa rozdzia­
ły autorstwa Karola Marksa w „Świętej
rodzinie” (napisanej wspólnie z Engel­
sem). Jest owa kgiążka skierowana prze­
ciwko młodoheglowskiej filozofii krytycz­
nej. Otóż te dwa rozdziały — to gwałtow­
na polemika najpierw ze szkicem Szeligi
o „Tajemnicach Paryża” Eugeniusza Sue,
a potem z samym dziełem. Marks wyka-

Karol Marks z córką Jenny, która ma na so­
bie polski krzyż powstańczy z roku 1864.

zuje tu, że np. religijne przeobrażenie pro­
stytutki Fleur de Marie czyni z niej w

gruncie rzeczy nieszczęśliwą „niewolnicę
świadomości swych grzechów”, wyobco-
wuje ją ze świata i prowadzi ku śmierci.
Ta demaskacja daltonizmu moralnego, któ­
rym autor zaraża swoich bohaterów, po­
brzmiewa tonami ze szkiców Boya.

Na koniec należy określić zasadnicze
sprawy, które w obrębie prac teoretycz­
nych Marksa wyznaczały szlak jego zde­
cydowanych sądów. Otóż zdaniem Mar­
ksa charakter całej produkcji duchowej
(w tym również, a może nawet przede
wszystkim produkcji literackiej) jest wie­
lorako zdeterminowany przez historyczny
sposób produkcji materialnej. W swej for­
mie ogólnej — jak czytamy w „Teoriach
wartości dodatkowej” — oddziaływał on

na produkcję duchową pośrednio — po­
przez strukturę społeczeństwa i stosunek
człowieka do przyrody, które z kolei o-

kreślają zarówno system państwowy, jak
poglądy i wytwory duchowe. Ale na treś­
ci „produkcji” duchowej oddziaływa także
bezpośrednio sposób produkcji samych ma­
terialnych nośników kultury. Są to słowa
jasne i precyzyjne. Marks przecież mó­
wił, że „glebą” poezji greckiej był „swo­
isty mitologiczny stosunek do przyrody”,
uwarunkowany przez odpowiedni etap
rozwoju społecznego i technicznego. Zaś
produkcja kapitalistyczna nie sprzyja pew­
nym gałęziom prdukcji duchowej, jak po­
ezja czy sztuka, a to dlatego, że na sku­
tek postępującego podziału pracy i pano­
wania stosunków rzeczowych nad
ludźmi prowadzi w ogóle do zubożenia
duchowego jednostki, wprowadza iloś­
ciową recepcję i interpretację świata
na miejsce jego odbioru jakościowego, po­
woduje dominację „zmysłu posiadania”
nad rzeczywistymi zmysłami, a w rezul­
tacie ostatecznym — „całkowite opusto­
szenie” i wyeliminowanie człowieka. Sam
Karol Marks stawał wobec zagadek twór­
czości literackiej świadom ciągle właści­
wie nie rozstrzygniętych do końca proble­
mów — oto poświadczenie tego mniema­
nia w cytacie pochodzącym z brulionu
wprowadzenia do „Krytyki ekonomii poli­
tycznej" z 23 sierpnia 1857:

„Trudność polega jednak nie na

tym, żeby zrozumieć, że grecka sztu­
ka i epos są związane z pewnymi
społecznymi formami rozwoju. Trud-
ność polega na tym, że dostarczają
nam one jeszcze rozkoszy artystycz­
nej i w pewnej mićrze służą za nor­
mę i niedościgniony wzór".
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Rodzina na szkle malowana
Przed niespełna dwudziesto­

ma laty HANNA PIEN-
. KOWSKA w pracy „Ziemia

i człowiek” pisała: „Najbardziej
sygestywnej gałęzi sztuki ludo­
wej, jaką jest malarstwo na szkle,
nie znajdujemy już we wnętrzach
chałup góralskich. Została wypar­
ta przez oleodruki i jarmarczne
tandetne obrazy. A przecież ode­
grała ona ważną rolę nie tylko
jako indywidualne natchnienie dla
artystów takich jak Tytus Czy­
żewski lecz w pierwszym rzędzie
jako jedno ze źródeł genezy ar­
tystycznej polskiej sztuki współ­
czesnej.

Malarstwo na ■szkle pozostaje
całkowicie anonimowe, podobnie
jak wiele przydrożnych rzeźb ka-
plicznych, jak szereg wybitnie
ekspresyjnych i odkrywczych w

formach artystycznych >figur
Chrystusa Frasobliwego. Dziś nie

. tylko uczy nas wielkości i talentu

bezimiennych twórców, lecz rów­
nież oddziaływuje jako samodziel­
ne dzieło sztuki, o niespotykanym
bogactwie form wyrazu”. O

W chwili gdy. Pieńkowska pisała te
słowa wydawało się. że mające ogro­
mne tradycje na całym Podhalu malar-.
stwo

ralną
cając

Na
formę malarstwa zaczęto nobilitować
i doczekało się ono dziś na Podhalu
czasów świetności W samym Zakopa­
nem i najbliższych okolicach maluje
kilkadziesiąt osób, wielu ludzi kuipuje
te obrazy, urządza się wystawy.

*

Poważne miejsce w poczcie tych
-twórców zajmuje WŁADYSŁAW WAL-
CZAK-BANIEĆKI. Jego obrazy nie

tylko trafiają do Desy, ale zakupują
je liczne w kraju muzea, z Narodo­
wym włącznie.

Od kilku lat przybył panu Włady­
sławowi groźny konkurent — własna
córka. Maluje pięknie, choć zupełnie
inaczej niż ojciec On. jak przystało
na gazdę rodem z Kościeliska, przed­
stawia w swycih obrazach folklor gó­
ralski, z którym zżył się od najmłod­
szych lat: Ukazuje w nich swoje daw­
ne codzienne życie. Maluje sceny . ro­
dzajowe — pasterskie, zbójnickie, ta­
niec. muzykę, miłość i smutek. A

wszystko tchnie górami — Giewontem,
halami, świerkiem.. i góralskim drew­
nianym. kościołem także Ona maluje
piękne madonny i fantazyjne kwiaty.
Kwiaty w połączeniu z ptakami, zwie­
rzętami. ciekawym ornamentem. Jego
prace są barwne wesołe, nawet krzyk­
liwe — jej ciemne choć ciepłe i dys­
kretne. Przyczynia się do tego doda­
tek srebra i złota, co upodabnia nie­
które obrazy do ikon. .. .-

na szkle umarło śmiercią natu-

Zaczęto nim oogardzać. zarzu-

prostackość i prymitywność
szczęście gusty się odmieniły, tę

Państwo Walczak-Banieccy mieszka­
ją w Zakopanem tuż przy nowoczes­
nym hotelu „Kasprowy”. Dom jest
atrakcją turystyczną, małym muzeum,

uzyskał charakter izby twórczej i w

okresie m. in. Jesieni Tatrzańskiej mo­
żna odwiedzać artystów, podpatrywać
jąk pracują. Pracownia cała obwie­
szona jest obrazami na szkle, podob­
nie jak klatka schodowa, kuchnia i
pokoje. Pan Władysław od czasu do
czasu rzeźbi, więc widzi się tu dużo
drewnianych ozdób. Uwagę przyciąga
wspaniały góralski piec i kominek,
własnoręcznie wykonane przez pana
domu. W pokoju Barbary rzuca się w

oczy fantazyjnie rzeźbiona szafa, któ- .

rą jak mówi, otrzymała wratz z talen­
tem od dziadka.

Rozmowa toczy się wokół malowa­
nia, obrazów' i wystaw. Ojciec malu­
je od dwudziestu lat. Po pięciu la­
tach od wykonania pierwszego obraz­
ka, w 1968 roku odniósł pierwszy zna-

— powiada — to zdobycie umiejęt­
ności dokładnego czyszczenia szkła.
Bo maluje się na zwykłym szkle o-

kiennym. Jedni twórcy ograniczają się
do wymycia szkła, inni czyszczą je
różnymi owocami. Jest to po . trosze

tajemnica każdego malarza, której
strzeże się dość mocno. Ja czyszczę
chemicznie i też nie zdradzę składni­
ków, których używam. Gdy wypoleru­
je się źle, wówczas odpadnie od obra­
zu cała farba.

Trudne jest samo malowanie: Farbę
nakłada się od tyłu, trzeba mieć du­
że wyczucie. Ważna tu wyobraźnia, bo
nie sposób stale kontrolować obrazu
po właściwej stronie. Maluje się ze

szkicu. Najpierw kontury, potem de­
koracje. Na końcu kontury wypełnia
się farbą. \

Ojciec i córka wytrwale pracują nad
stylem. Stąd ich obrazy posiadają ory­
ginalne, treści i formę daleką od prze­
ciętnej „masówki”, którą oglądamy

Władysław Walczak-Baniecki: „Przysięga zbójników”

czący sukces, uzyskał główną nagro­
dę w konkursie malowania na szkle
w ■Zakopanem. Potem przyszły inne
laury m. in. nagroda im. Oskara Kol­
berga i dyplom honorowy Ministerstwa'
Kultury i Sztuki Wystaw krajowych,
w których uczestniczył naliczył ponad
sto, nadto pokrzywa! swoje obrazy w

NRD, RFN. Hjiandii, .Francji, USA,
Kanadzie, CSRS i Węgrzech.

Od trzech lat wystawia razem z cór­
ką. Są to jak mówią wystawy rodzinne
(ostatnia w lutym, w warszawskiej ga-

, lerii Towarzystwa Przyjaciół Sztok
Pięknych). Ciekawe są te wspólne eks­
pozycje, gdyż wtedy możrja doskonale
prześledzić, jafc zupełnie różny jest
styl obojga artystów. Malarstwo Bar­
bary ma cechy interpretacji górskiego
folkloru uczynionej z pozycji młodego
pokolenia. *

Pan Władysław wraca do początku
swej kariery. Działali wtedy ludzie,
którzy pragnęli odrodzenia tej gałęzi
sztoki ludowej, chcieli uczyć malar­
stwa, organizowali, kursy.■■— Najważniejsze w tym wszystkim

T
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kiej mierze, w jakiej jesteśmy
nadludźmi” — argumentują obroń­
cy wszystkiego co bezbronne w

przyrodzie. I przypominają, że o-

chrona zwierząt nie może się ogra­
niczać do ścigania karalnych prze­
stępstw, lecz musi zmierzać do

zmiany naszego myślenia. Oczywi­
ście nie będzie sukcesem trafienie
z tymi poglądami do sentymen­
talnych właścicielek rozpieszczo­
nych piesków i kotków, lecz tam, .

gdzie istotnie ma, to wpływ na ży­
cie społeczne. Sędziowie, lekarze,
duchowni wszystkich wyznań, me­
nedżerowie gospodarki, artyści, pe­
dagodzy, no i oczywiście wszyscy
rodzice świata, wychowujący mło­
de pokolenie powinni zrozumieć,
że. jesteśmy częścią przyrody, że

jesteśmy fragmentem jedności,
wspólnoty istot żywygh.

Kiedy czytałam listy ilustrowa- .

ne często przykładami braku od­
powiedzialności . w konkretnych la­
boratoriach doświadczalnych przy­
pomniałam sobie czytaną jeszcze
w czasach szkolnych książkę Olgi
Kuzniecowej „Wróg pod mikrosko­
pem”. Utkwił mi wtedy w pamię­
ci opis doświadczenia w pracowni
Pasteura. Dedykuję go tym wszy­
stkim, którzy bez wahań naduży­
wają praw do eksperymentowa­
nia.

„Psa związano i położono, na sto­
le. Roux zapalił palnik spirytuso­
wy, żeby powtórnie przepalić in­
strumenty. Pies wodził za nim lu­
dzkimi oczyma.

— Chloroform — rzucił Pasteur

zdławionym głosem.
Na 'pysk zwierzęcia nałożono ma­

skę. Spoglądające z wyrzutem oczy
zamknęły się. Pasteur podszedł do

rot mewi
Wizytacja krakowskich przychodni

l'

Nie ma epidemii grypy, ale służba zdrowia jest przemęczona
Tydzień temu w Krakowie

notowano codziennie po 5 tys.
zachorowań, głównie na grypę.
W jakich warunkach pracuje
służba zdrowia? Jak obsługi­
wani są pacjenci? Na te pyta­
nia próbowali uzyskać odpo­
wiedź: wiceprezydent Wiesław Andrzej Wiśniewski
Gondek i lekarz wojewódzki

'

Zdzisław Wójcik,
wczoraj wizyty w

przychodniach. Oto
strzeżenia.

Przychodnia przy

domowych. W budynku miesz­
czą się także przychodnie
stopnia wojewódzkiego. Za­
glądamy ip. in. do endokryno­
logicznej — tu na przyjęcie
czeka się do 3 miesięcy. O-
becny dyrektor ŻOZ nr 1 dr

zapew­
nia, że uporządkuje pracę re­
jestracji.

O godz. 8.35 w przychodni
przy ul. Galia przy okienku
rejestracyjnym zastajemy tyl-

ul. Batore- ko 3 osoby. Czyżby pustka?
go: od 40’ minut grupka znie-

. cierpliwionych pacjentów na­
daremnie czeka na otwarcie

■okienka rejestracji. Od dr
Wandy Smiel dowiadujemy
się, że spośród 7 rejestratorek

■do pracy zgłosiły się tylko 3.
Pozostałe zachorowały Za to
od rana są Wszyscy lekarze,
co dzień przyjmują po 20—30
osób. Prócz tego — 10 wizyt

składając
niektórych
nasze spo-

krakowski

r

ściślej — z ich pociechami.
Brakuje pediatrów.

Znajdująca się na peryfe­
riach Krakowa przychodnia nr

8 w Piaskach sprawia wraże­
nie wiejskiej, placówki. Spory
promień działania: 10 km. Na

wizyty domowe i zabiegi pie­
lęgniarskie jeździ się „malu-

slużbowym. O godz.
Ewy

Wątpliwości rozwiewa tłum
na korytarzu I piętra — aż
trudno przejść. Przesilenie
przychodnia ma już za sobą,
kiedy to na początku marca

na 13 lekarzy chorowało 7,
część pacjentów musiała szu­
kać pomocy na pogotowiu.
Kierownik placówki dr Jan
Wawszezyk największe kło­
poty ma ze... studentami, a

chem” ,

10.30 do gabinetu dr
Hydzik zapisało się 21 osób.
Doskwiera brak środków
patrunkowych
jednorazowego
średnio każdy
nie przyjmuje
tów i składa 7—3 wizyt domo­
wych.

W przychodni na osiedlu U-
roczym (Nowa Huta) o godz.
11'15 rejestruje się 1 osoba.
Wcześniej po poradę ambula­
toryjną zapisało się 150 pa­
cjentów. Do niektórych gabi-

o-

i strzykawek
użytku. Tutaj
lekarz dzien-
30—37 pacjen-

netów czeka się i 2 godziny.
Sporo osób na pdętrze, ale
przestronne, widne i ukwieco­
ne poczekalnie rekompensują
czas oczekiwania. Tutaj ód
dawna pediatria stosuje sys­
tem bloczkowy, co zdaniem dr
Janiny Radwańskiej nie tylko
ułatwia pracę lekarzy i lepszą
organizacją oszczędza czasu

matkom, lecz przede wszyst­
kim ogranicza infekcję. Kie­
rownik placówki dr Jan Pa-
ruźnik zwraca uwagę na nie­
pokojący wzrost zachorowań
na cukrzycę.

We wszystkich przychod­
niach pytano medyków o opi­
nię na temat wprowadzanego
systemu bloczkowego podczas
rejestracji pacjenta. Nie dało
się ukryć, że rozmówcy pod­
chodzą doń raczej z rezerwą.

(wok)

Z posiedzenia Wojewódzkiego Zespołu Gospodarczego

zwykle w sklepach Cepelii. Tam ma­
luje się pod plan i na ilość, najczę­
ściej kopiuje obrazy dawnych anoni­
mowych mistrzów.

Nie można nie wspomnieć o impre-
sario obojga artystów. Pełni tę rolę pa­
ni Zofia, żona i matka. W codziennym
prowadzeniu domu dawno przestała li­
czyć na obie artystyczne dusze, owład­
nięte pasją malowania. Na jej głowie
wszystkie prace organizacyjne związa­
ne z wysyłaniem obrazów na wysta­
wy, współpraca przy urządzaniu ekspo­
zycji, prowadzenie dokumentacji.

Pan Władysław przygotowuje
, się obecnie do kolejnej wystawy.

Barbara wyjechała do Nałęczowa,
gdzie będzie zdobić nowe sanato­
rium. Potem w planie biennale w

Nowym Sączu, konkurs w Rabce,
indywidualna wystawa Barbary w

Nowym Sączu i' Jesień Tatrzań­
ska. Sezon zapowiada się intere­
sująco.

'■ZBIGNIEW SATAŁA

objął a-

dziękuję.

chloro-

stołu. Otworzyć czaszkę żywemu,
psu, obnażyć żywy mózg i prosto
w mózg wpuścić jadowity płyn...
Ręka, w której trzymał świderek,
drżała.

— Nie mogę.
Świderek wypadł mu z ręki.

Roux spojrzał ze zdumieniem na

Pasteura. I o tym człowieku mó­
wią, że sprawia mu przyjemność
dręczenie zwierząt! Podniósł świ­
derek i zaczął go na nowo dezyn­
fekować. Pasteur wyszedł z poko­
ju. Siedział u> gabinecie, ścisnąw­
szy rękami głowę. Po pięciu minu­
tach do pokoju wszedł Rowie.

— Zrobione, profesorze.
■— Dziękuję! — Pasteur

systenta. — Serdecznie
Czy on bardzo cierpiał?

— Wszak uśpiliśmy go
formem!

— Tak, uśpiliśmy, jednak mimo

wszystko to jest straszne!..: Ale
bardzo się cieszę...

Nazajutrz rano Pasteur odwie­
dził swojego pacjenta. Pies przy­
witał go merdaniem ogona. Samo­
poczucie jego było świetne. Zale­
piona plastrem dziura w czaszce

jak widać nie sprawiała mu bólu.
Pasteur odwiedzał psa codzien­

nie. Pies łasił się do niego, lizał
mu ręce.' Uczony spuszczał oczy,
gnębiony wyrzutami sumienia”.

Chciałóby się nam wszystkim ży­
czyć trochę więcej wyrzutów su­
mienia w stosunku do zwierząt.

Podobną refleksję znajduję w li­
ście prof. dr. hab. ZYGMUNTA
EWY. „Jako specjalista z zakre­
su fizjologii zwierząt, lekarz we­
terynarii z wykształcenia a prze­
de wszystkim miłośnik i przyjaciel
zwierząt — napisał Profesor —

wielokrotnie w pracy zawodowej i
w życiu codziennym spotykałem

się z przejawami bestialstwa ludzi
wobec zwierząt. Reakcja ludzi po­
stronnych jest też w takich przy­
padkach bardzo różna; Trudno jest
oddziaływać na zwyrodnialców i

sadystów, ale istnieje duża grupa
osób, które same nie czyniąc krzy­
wdy zwierzętom, pozostają eaiko-
wicie bierne na wszelkie przeja­
wy ich dręczenia. O „obudzenie”
tych ludzi i zmuszenie ich do po­
stawienia sobie pytania, cży obo­
jętność nie jest tym samym eo

akceptacja — należałoby walczyć.
Artykuł „Odrzućmy arogancję”
chciałbym traktować jako jeden z

serii o podobnej tematyce — uka­
zujących się choćby jeden raz w

miesiącu - postuluje Profęsór. —

Czas, w którym żyjemy — pisze —

nie powinien nam zamykać oczu

na problemy nie dotyczące nas sa­
mych, szczególnie kiedy dotyczą
najbardziej bezbronnych”.

Na koniec chciałabym się jesz­
cze ustosunkować do propozycji
profesora JULIANA ALEKSAN­
DROWICZA — stworzenia „Tele­
fonu zaufania”; można by tam

było zgłaszać wszelkie zaginięcia i

poszukiwania zwierzaków, a także

przypadki znęcania się nad nimi.
Myśl słuszna, rzecz tylko w tym,
kto podejmie się roli telefonistki?
Pół biedy jeśli chodzi o przeka­
zanie informacji o zaginięciach i

Ijoszukiwaniaeh. Gorzej, jeśli trze­
ba będzie zareagować konkretnym
działaniem na wiadomość o ludz­
kim bestialstwie. TOZ ponoć prze­
pracowany, nie nadąża. Może jed­
nak znajdzie się ktoś, kto zgodzi
się czuwać przy telefonie zaufa­
nia w określonych godzinach?
Czekamy na propozycje.

EWA OWSIANY

•W podwórcu budynku
przy ul Librowszezyzny rosło
sobie drzewo. Ostatnio jednak
pod osłoną ciemności ktoś pod­
ciął jego pień. Drzewo wpra­
wdzie jeszcze stoi, ale wszys­
tko wskazuje na to, że to już
niedługo. Ciekawe kto i po eo

postanowił zniszczyć drzewo
upiększające podwórko?

• Trwa likwidacja tzw.

przełomów na jezdniach co

bardzo cieszy wszystkich zmo­
toryzowanych. Pytają1 tylko,
czy przy okazji łatania dziur
W drodze nie można by rów­
nież doprowadzić do porządku
otoczenie studzienek kanaliza­
cyjnych. Wokół nich powstają
największe wyrwy.

Bo Didley w Krakowie
Murzyński wirtuoz gitary,

wychowawca Rolling Stones
i J.imi Hendrixa przyjeż­
dża do Polski. Jest to okazja
dla miłośników rocka aby po­
znać źródła tej muzyki z

pierwszej ręki. Bo Didley weź­
mie udział tylko w trzech kon­
certach w Polsce, jeden z nich
organizowany jest właśnie w

Krakowie.
14 marca br. w Hali Wisły o

godzinie 19 można-się spodzie­
wać wjelu muzycznych atrak­
cji. (or)

W Klubie „Forum”

Czym jest i czym powinna
być organizacja młodzieżową
14 marca br. w Klubie „Fo­

rum” odbędzie się spotkanie
Politycznego Klubu Dyskusyj­
nego działającego przy Zarzą­
dzie Dzielnicowym ZSMP Kra­
ków — Śródmieście. Gościem

spotkania będzie przewodni­
czący Zarządu Głównego
ZSMP Jerzy Jaskiernia. Te­
mat dyskusji dotyczy organi­
zacji młodzieżowej, czym jest
i czym być powinna. (or)

Ogrody działkowe mają służyć tylko samozaopatrzeniu«
tej kwestii wykonane. Koniecz­
nością jest ujednolicenie da­
nych ewidencyjnych dotyczą­
cych tej sprawy. Ogrody dział­
kowe winny służyć samozao­
patrzeniu społeczeństwa, nie
mogą być miejscem dzikich
budowli, czy służyć* jako śro­
dek uzyskiwania dodatko­
wych dochodów, poprzez np.
zakładanie na tych terenach
szklarni czy podobnych
biektów. Problemem jest
kła danie warzywników
jednokrotnie w miejscach
tego nieprzystosowanych
przeznaczonych 4° innych ce-

Stan realizacji Uchwały nr

50 Rady Ministrów i Ustaleń
WZG. na temat rozwoju ogro­
dów działkowych, funkcjono­
wanie i perspektywy rozwoju
krakowskich placów targo­
wych i informacja o stanie
walki ze spekulacją były oma­
wiane podczas wczorajszego
posiedzenia Wojewódzkiego
Zespołu Gospodarczego.

Realizacja Uchwały RM w

sprawie ogrodów działkowych
jest na naszym terenie poważ­
nie zagrożona aczkolwiek
wszystkie zalecenia i ustalenia
z marca ub. roku zostały w

o-

za-

nie-
do

czy

W sadach już wiosna
(Inf. wł.) Wiosna nastała w

sadach wcześniej niż w latach
poprzednich. Aktualnie trwa­
ją prześwietlenia drzew owo­
cowych oraz krzewów jagodo­
wych. Sadownicy z rejonów
najbardziej produkcyjnych z

okolic Łącka, Jodłownika, Ka­
mienicy, Łososiny, a także z

rejonu Raciechowic, Zagórzyc,

okolic Gdowa wykorzystują
sprzyjającą aurę, przygotowu­
jąc drzewa i krzewy do właś­
ciwej wegetacji.

’

Dotychczas
wykonano silne cięcia i prze­
świetlenia drzew na około 30
proc, areału.

Aktualnie we wsiach trwają
też szkolenia sadowników, pro­
wadzą je wybitni naukowcy

„Betlejem
W dniach 12 i 13 ma'rca

godz. 18 odbędą się w „Tea- .

trze Ludowym” trzy ostatnie
w tym sezonie przedstawienia 1

„r ’. ~ \..
Rydla w reżyserii Henryka Gi- :

życkiego, scenografii Józefa i

już po raz ostatni
o Napiórkowskiego; choreogra­

fii Jacka Tomasika, opracowa­
nie muzyczne Ewa Lis. W .wi-

,Betlejem Polskiego” Lucjana dowisku bierze udział cały
zespół Teatru Ludowego oraz

dzieci szkół nowohuckich.

SOBOTA
• Klub „Rotunda” (Olean­

dry 1): VIII Krakowskie Re­
miniscencję Teatralne: Semi­
narium nt. Etyka i estętyka —

teatr studencki lat 70-tych —

11; „Amen” (wyk. Teatr Ru­
chu „Blik” ;

”

;
18? 20.30; „Cicha ceremonia
żałobna” (wyk. Teatr Akad.
Medycznej „Jan” z Poznania)
— 19. 21.30.

• ODK „Wola” (Kr. Jadwi­
gi 215): Sobota z filmem . dla
dzieci i młodzieży — 11.

• DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Przygody

AtA------ ----- ----

-K ROM!KA

Burątino” i filmy rysunkowe
dla dzieci — 11.

• DOK (Limanowskiego 24):■Zi. Koszalina) —- Wystawa Amalii Fidyk „Wy­
szywane obrazy” (8—13).

NIEDZIELA

• Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): VIII Krakowskie Re­
miniscencje Teatralne: Semi­
narium nt. Etyka i estetyka —

teatr studencki lat 70-tych —

łów. Tendencją generalną jest
powiększanie stanu posiadania
ogrodów działkowych ale przy
uwzględnieniu wszystkich u-

warunkowań gospodarczych.
W związku z tym wskazana
jest również analiza sposobu
użytkowania terenów rolnych
będących w posiadaniu róż­
nych instytucji (KOPR, AR i
inne). W czwartym kwartale
br. ^ponownie sprawdzony zos­
tanie stan realizacji Uchwały
i ogólnej sytuacji w tej kwes­
tii.

(or)

m. in. z Brzeżnej. Spółdzielnie
Ogrodnicze przygotowały dos- ■
tateczne ilości środków ochro­
ny roślin produkcji krajowej.
Natomiast preperaty zagrani­
czne zaspokajają popyt w 30
proc. Spółdzielczość ogrodni­
cza zapewniła też sprzęt, po­
trzebny do zabiegów w zakre­
sie ochrony roślin. Rolnicy
mają jednak obiekcje co do
cen zagranicznych środków
chemicznych oraz usług, (cm)

Na przedstawienie w dniu
12 marca przypada szęzególna
uroczystość. Będzie to bowiem
200. reprezentacja tego .barw­
nego i wzruszającego widowi­
ska, na którą Dyrekcja i- Zes­
pół serdecznie Widzów zapra­
sza.

11; „Droga z powrotem” (wyk.
Teatr „Wiatyk” z Bytomia) —

18. 20.30: „Tren weselny” (wyk.
Teatr „77” z Lodzi). — 19, 21.30.

• Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): „Łapać Giap-
taka” — kabaret dla dzieci
„Drops” — 16.

• Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 19 B): Występ ka­
baretu „Ssak” — 22.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy malarstwa Jadwigi Pykosz
i Mieczysława Dąbrowskiego
(14—18).

Akcja pod kryptonimem „Posesja” szansa dla brudnego Krakowa
Z całą skutecznością administracja państwowa i przedsta­

wiciele Milicji Obywatelskiej, bez względu na okoliczności,
przystąpią do egzekwowania zaniedbań wynikających z nie­
przestrzegania czystości w naszym mieście — słowa te skie­
rował wiceprezydent A. Żmuda do naczelników dzielnic,
przedstawicieli MO, Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, na

spotkaniu rozpoczynającym akcję pod kryptonimem „Pose­
sja”.

Stan porządku i czystości nie uległ poprawie — stwierdził
uczestniczący w spotkaniu z-ca komendanta wojewódzkiego
KWMO płk. S. JURCZAK. Brudne tramwaje, autobusy, po-

ciągi, zaśmiecone przystanki tramwajowe... to najczęściej
spotykane przypadki niedbalstwa w naszym mieście.

Vś ubiegłym roku przeprowadzono 26 tys. kontroli, w wy­
niku których ujawniono 10.500 zaniedbań,, w 500 przypadkach
wystąpiono do poszczególnych instytucji, wystosowano 1.500
upomnień egzekucyjnych, ukarano 6 tys. osób mandatami na

łączną kwotę 3 min. zł... to niezbyt optymistyczny bilans
„czystości”. -Komenda Główna Milicji Obywatelskiej w poro­

zumieniu z ministrem administracji gospodarki terenowej i
ochrony środowiska w dniach od 5 do 14 kwietnia, organizu­
je ogólnopolską operację „Posesja”. Akcja ma na celu kon­
trolowanie ładu i porządku estetyki posesji, zajmowanych
przez instytucje oraz osoby prywatne, (ip)

PRACA

PRACOWNICE i kucharkę za­
trudni na stałe gospodarstwo o-

grodnicze — Adam Czajowski.
Brzezie 149. 32-080 Zabierzów k.

Krakowa, telefon Kraków nr

11-52-40 wewn, 202 Mieszkanie' i

utrzymanie zapewnione. g-48330

PRACOWNIKA fizycznego zatrud­
ni zmechanizowane specjalistycz­
ne gosDodarstwo rolne — Włady­
sław Bukowski. Zakopane, ul.
Droga do Olczy 16a. tel, 62-87.

g-48664

DOM jednorodzinny z ogrodem
kupię. Andrzej Topór, 34-500 Za­
kopane. os . Łukaszówki .3/34.

KUPNO PRZYCZEPĘ N 250 sprzedam. Mi­
chał Strzępek, Głogoczów 451.

DOGI niemieckie, arlekina —

szczeniaki rodowodowe — sprze­
dam. Szopkarzy 2/56, tel. 34-10-25.

MASZYNĘ do wypieków kub­
ków do lodów — kupię. Oferty
48497 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SYPIALNIĘ kalwaryjską, używa­
ną — sprzedam, Jan Knurowski.
Nowy Targ, ul. Długa 153, tel.
26-93. g-49152

SZNAUCERY średnie sprzedam.
Warszawa tel. 42-52-53.

STARE obrazy, porcelanę, meble

i zegary — kupię. Oferty 47598

..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ Bosto, rok 1979, części
Warszawy. .223 - sprzedam. Ed­
ward Kurzawa, 32-020 AYieliczka.
Dobranowice 2. g-48899

LOKALE

MIESZKANIE własnościowe 3-pc-
kojowe. Biały Prądnik ~r sprze­
dam zdecydowanemu. Oferty >9178
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ 105 L, rok 1978. stan do­
bry — sprzedam. Nowa Huta. os .

Górali 3/25. g-48567
SPRZEDAŻ

KWATERUNKOWE, 2-pókojpwe.
54 mi. 2 balkony, r p., na osiedlu
Olsza II — zamienię na 2 mniej­
sze. Oferty 48219 ..Praga”

‘ Kra­
ków, Wiślna 2.

ROZSADĘ pomidorów odmiany
Pagham cross — sprzedam. Ste­
fan Jasiówka, Biskupice 17, k.
Słomnik, g-48375

WYŻŁY niemieckie, szczenięta ■no

rodzicach Dołujących — sprzedam.
Tel. 133-83 -43. '

g-49114

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojowe
— e.o„ gaz, centrum Krakowa —

na dwa M-2 w Krakowie. Oferty
48344 „Prasa” Kraków, Wiślną 2,
ZABRZE! Spółdzielcze M-3 zamie­
nię na Kraków lub okolice. My­
ślenice, tel. 217-93. g-48853

NIERUCHOMOŚCI CEGŁĘ paloną, pełną, o wyso­
kich własnościoch użytkowych,
własnym transportem dostarcza
cegielnia. Leszek Głuś, Dziekano­
wice k. Dobczyc. g-46347

ZGUBY CYKLINOWANIĘ, lakierowanie
parkietów — Rzucidło, tel. 33-11-57.

. g-47970
ZAGINĄŁ pies wyżeł brązowy.
Wiadomość nagrodzę. Bochnia, teł.
227-55 lub 240-39. T-44301 PROGRAMATORY do pralek auto­

matycznych regeneruje, z mon­
tażem. dając gwarancje — Jan
Schindler. tel. 11 -31-49, godz.
8—10. g-48875

USŁUGI

KOMFORTOWE '

wykańczanie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

Małecki, tel. 48-01-17. g-47591

WYKONUJĘ ramy do luster,
z drewna. Włodzimierz Stawow-
ski, 32-067 Tenczyńek 531. g-48622

MONTAŻ karniszy, osadzanie koł­
ków, uszczelnianie okien — wyko­
nuje Fiutowski. tel. 33-51-90.

g-4892S

RÓŻNE

□□□□□□□□□□□□□■□□
o

□□□□□□

KRAKOWSKI OŚRODEK POSTĘPU
ROLNICZEGO W KARNIOWICACH

Gospodarstwo Rolne w Rudawie, telefon
Zabierzów 386,

sprzeda
przedsiębiorstwom uspołecznionym i osobom

prywatnym, po cenach umownych

o TRAW i ZYTA — CENA 1.400 zł/q
O ROŚLIN MOTYLKOWYCH — CENA

1.500 zł/q □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
miiammiiiiiiiiimmiM?
s Południowe Zakłady Przemysłu Skórzanego

„CHEŁMEK” — Oddział w Krakowie,
ul. Sołtyka 19

&
■
■

ZAKŁADY MECH ANICZN E

PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO
« siedzibą w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 182/198,

ZATRUDNIĄ

■

■
a

a
■

ZATRUDNIA PRACOWNIKÓW
• DO WYKRAWANIA SKÓR
• DO SZYCIA CHOLEWEK
• SPRZĄTACZKI

Osoby bez kwalifikacji mogą, zostać przy­
uczone do zawodu.

Zgłoszenia: Kraków, ul. Sołtyka 19 (wejście
od ul. Łazarza)

■

■

■

■
■

i
DO PRACY W POZNANIU*

o TOKARZY

o WYTACZARZY

O FREZERÓW
O DŁUTOWACZY

O BETONIARZY

DO PRACY W FABRYKACH
w Bydgoszczy, Kostrzynie ....

_____ „ __ , ____

mieach, Ostrołęce, Świeciu n.W. Szczećinie-Skol-
winie. Włocławku:

A ŚLUSARZY

O MURARZY

O CIEŚLI
PAPIERNICZYCH
n.O Kwidzynie, Niedo-

3 SPAWACZY

oraz

w Bydgoszczy. Jeziornej, Ostrołęce.. Niedomicach
i Włocławku:
o MURARZY
O BETONIARZY
O CIEŚLI
O ZBROJARZY

Zapewnia się:
— wysokie zarobki w systemie akordowym
— osobom zamiejscowym zakwaterowanie w pry­

watnych pokojach
— zaliczenie stażu pracy.

Szczegółowych informacji udzielają i zgłoszenia przyj­
mują:

Dział Służb Pracowniczych — Poznań, Grunwaldz­
ka '182/196 (dojazd tramwajami nr 3 i 6 z dworca
PKP i PKS w kierunku junikowa — przystanek
Drży PZF „Polfa”)

ORAZ
kierownicy budów na terenie w.w. fabryk papier­
niczych.

g
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TELEPROPOZYCJE TYGODNIA
STUDIO—2

• Wprawdzie Pismo Widzów i Słu­
chaczy ANTENA zapowiada nam w

SOBOTNIO-NIEDZIELNYM (progr. II)
wydaniu Studia-2 KABARET OLGI
LIPIŃSKIEJ „MISIEK” - a Biuletyn
Komitetu d/s Radia i Telewizji (Reda­
kcja Łączności z Widzami i Inf. Pra­
sowej) nowy kabaret KRÓTKIE SPIĘ­
CIE, to być może... nie zobaczymy ani
tego, ani tamtego. Jeśli jednak nie do­
jdzie do powtórki „Miśka”, warto prze,
cięż zasygnalizować, iż te nowe KRÓ­
TKIE SPIĘCIA opierają się na starych
„Podwieczorkach przy mikrofonie”, ty­
le, że w zmodernizowanym, telewizyj­
nym kształcie, autorstwa Jerzego Ba­
ranowskiego, który tym razem pragnie
wyraźnie oddzielić kabaret polityczny
od Obyczajowego. I do tego ostatniego
zaprasza (przy współpracy „Starszego
Pana” Jeremiego Przybory i J. Wiliń­
skiego — bez przydziału wiekowego)
proponując skecze, scenki oraz śpiew­
ki w wykonaniu Bożeny Dykiel (na
zdjęciu), Elżbiety Igras, Ireny Jaroc­

z Vlastą Burianem i Adolfem Dymszą)
w jeszcze jednej, radzieckiej wersji re­
żysera Leonida Gajdaja. Pełna humoru
pogoń za skarbem, ukrytym w którymś
z krzeseł należących do przedrewolu­
cyjnego marszałka szlachty, przybiera
w czasach NEP-u — gdy właściciel
„przemienił się” w małego urzędniczy-
nę — wymiary ośtrej, obyczajowej sa­
tyry. Grają m. in.: A. Gomiachwili i
S. Filippow.

SPORT
• WTOREK — progr. II, OTV

ŁÓDŹ NA ANTENIE DWÓJKI „GO­
RĄCZKA PIŁKARSKA” spowodowana
sukcesem sprzed 2 tygodni, czyli zwy­
cięstwem Widzewa w meczu z Liver-
poolem, rozbudziła nadzieje kibiców
polskich na półfinał Pucharu Mis­
trzów Klubowych Europy. Zaliczka 2:0
to sporo, ale nie należy za . wcześnie
dzielić skóry na niedźwiedziu. Nie wia­
domo bowiem, jak będzie w Liverpoo-
lu? Nie wiadomo też, czy dojdzie do
skutku zapowiadana na środę o godz.
20.15 transmisja w TV? Za to, warto

kiej, Teresy Lipowskiej, Barbary Mar-

szel, Sławy Przybylskiej, Bogdana Ła-

zuki, Janusza Osęki i Tadeusza Plu­
cińskiego. Z konferansjerem Wacławem

Przybylskim, który ponoć skarży się,
że ciągle nie może dobrać sobie par­
tnerki równej poziomem (wzrostu).
Ważniejsze jednak, by uzyskać wzrost

poziomu w samym kabarecie...
• SOBOTA — progr. II, godz. 14,50.

Co prawda, nie wszystkich interesują
samochody, ale jednak giełdy prospe­
rują niezgorzej, kradzieże aut zdarzają
się coraz częściej i spora liczba roda­
ków ugania nadal za wymarzonym
„maluchem”. MOTO-SPRAWY — li­
cząc się właśnie z entuzjastami (mimo
cen!) własnego pojazdu spod znaku
FIATA — chcą sprawdzić na Żeraniu,
czyli w FSO, co czeka potencjalnych
nabywców 125p i 126p w sytuacji, gdy
konstrukcje tych modeli okazały się
przestarzałe. Tak bowiem zawyrókowa-
ła włoska firma z Turynu, która —

mimo różnych kosmetycznych zabie­
gów wokół polskich wersji Fiata —

cofnęła zgodę na dalsze używanie przez
nas oryginalnej nazwy popularnych
wozów. Czy FSO wyjaśni nam sprawę
do końca?

9 NIEDZIELA — progr. II, godz.
20.55. Ze środkami „pieniącymi się”
mamy na razie spokój.- Spokoju nie ma

przecież między Odrą i Bugiem w od­
niesieniu do pieniactwa. Niektórzy
postawili sobie za punkt honorij do­
wieść, że jak długo istniejemy i będzie­
my istnieć — pozostaniemy narodem
pieniaczy. A jak nam się to udaje, za­
świadcza reportaż D. Waliszewskiego
WIELKA WOJNA W PEWLI MAŁEJ.
Ku' (nieustającej) przestrodze.

TEATR

• PONIEDZIAŁEK — pr. I, godz.
20.15. Gogola nie trzeba nikomu przed­
stawiać. Autor słynnego „Rewizora" go­
ści tak często na scenach światowych,
jako klasyk najostrzejszej satyry spo­
łecznej, która zyskała wymowę ponad­
czasową — więc i nie muszącą zawsze

podpierać się realiami carskiej Rosji
ub. w. — że po prostu jego sztuki sta­
nowią niemal kanon każdego repertua­
ru teatralnego. „OŻENEK”, choć mniej

wyrazisty w sensie społeczno-politycz­
nym, jest kapitalną komedią obycza­
jową. I mimo że zmienił się koloryt
epoki — pewne prawidła oraz mecha­
nizmy „podchodów” małżeńskich — po­
zostały. Może nie w tradycyjnej for­
mie swatów itp., lecz w mentalności
ludzkiej, nieco zmodyfikowanej przez
tempo i postęp (?) życia współczesnego.
Spektakl reżyserowała E. Bonacka. Gra­
ją m. in. A. Seniuk, I. Kwiatkowska,
W. Michnikowski, Cz. Wolłejko, K.

Brusikiewicz, J. Kobuszewski, W. Po­
kora.

FILMY

• Wybór filmów w TVP jest taki...
jaki jest. Kryzysowy.. Ale, czy musi być
przypadkowy i mało zróżnicowany? A
nawet, w owej szarzyźnie, bywa — jak
choćby w ub. tygodniu — z dnia na

dzień uszczuplany w zapowiadanym re­
pertuarze (np. zamiana premierowego
„Rewanżu” na powtórkę „Kąpieli” —

mimo że oba filmy pochodzą z Węgier).
9 SOBOTA — progr. I, godz. 11,00.

TRZEJ NIEWINNI — to film czecho­
słowacki (reż. J. Mach), który został
osnuty na wątku kryminalnym. Lecz
ów wątek bynajmniej nie stanowi o s i
samej akcji, albowiem historia pewne­
go napadu rabunkowego przypomina
tu swoistą odskocznię komediowo-psy-
chologiczną do całego splotu nieporo­
zumień, jakie wywołać może łudzące
podobieństwo trzech różnych, niczym
z sobą nie związanych ludzi.

SOBOTA — progr. II. godz. 20,20.
W dalszym ciągu z FILMOTEKI NA­
RODOWEJ (filmy T. Chmielewskiego)
— obejrzymy znaną, ale zawsze zaba­
wną komedię NIE LUBIĘ PONIE­
DZIAŁKU. Zgodnie z tytułem, bohate­
rem filmu jest uogólniony ponie­
działek warszawski, który tak zbli­
ża losy wielu ludzi, że to on wydaje
się faktyczną przyczyną konfliktów i
przypadków — bez ich bezpośredniego,
osobistego udziału. Dużo tu komizmu
sytuacyjnego, dobrze podpatrzonych
scenek „z życia” i klimatp stolicy. Naj­
ważniejsze zaś są zgrabnie pokazane
postacie przy udziale całej, plejady wy­
borowych aktorów: K. Witkiewicza, B.

Bilewskiego, M. Czechowicza, B. Łazu-

ki, A. Mularczyka, K. Rudzkiego, H.

Kowalskiej i innych.
0 ŚRODA — progr. I, godz. 20,15.

Z popularnego cyklu „Wielka literatu­
ra na małym ekranie” niewątpliwie
godny przypomnienia film znanego re­
żysera Wolfganga Staudtego „PODDA­
NY” (prod. NRD). Jest to ekranizacja
słynnej powieści Henryka Manna o ty­
powo pruskim dążeniu i robieniu ka­
riery, nazywanej jak najsłuszniej
„wiernopoadańczą”. Czyli nie liczącą
się z żadnymi skrupułami moralnymi
w dotarciu do celu. Demonizm, prze­
mieszany z groteską ujawnia wynatu­
rzenia mentalności mieszczańskiej
wspartej ślepym posłuszeństwem, aż
do absurdu. W roli głównej: Werner
Peters.

9 ŚRODA — progr. II, godz. 17,25.
Odwiecznym tematem protekcji zajął
się Evżen Sokoloysky w telewizyjnym
filmie LINIA CIĄGŁA. Ten dramat
obyczajowy zaczyna się od momentu,

,gdy .człowiek.z tzw. zasadami ugina się
pod naciskiem rodziny i przyjmuje do
pracy narzeczonego swojej córki. Rzecz
w tym, iż dotyczy to dyrektora insty­
tutu naukowego, odpowiedzialnego za

dobór wysoko kwalifikowanych kadr...
Grają m. in.: I. Vala, J. Sveglova.

• CZWARTEK — progr. I, godz.
20.15. Tym razem w „okienku kryminal­
nym” GORĄCE POLA, opowieść-retro
o zbrodni w małym dworku węgier­
skim. Ofiarą pada pan domu, zaś w

ogniu podejrzeń staje jego żona. Wy­
wołuje to i szok towarzyski,' i konster­
nację policji. No i powikłania śledz­
twa. Film zrealizował M. Majdufy wg
powieści klasyka tego gatunku literatu­
ry węgierskiej Z. Moricza, z udziałem
G. Andai, L. Horeshyi,. P. Andorai i
P. Horvatha.

• PIĄTEK — progr. I, godz. 20,30.
Przezabawna komedia Ufa i Piętrowa
12 KRZESEŁ (znana choćby z przed­
wojennej koprodukcji polsko-czeskiej

SOBOTA -

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 2:
Azotowce

6.30 TTR — biologia, sem. 2:
Płazińce i obleńce

7.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4: Chromosomowa
teoria1 dziedziczności

7.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Roślinność użytków
zielonych

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G”

10.30 Sportowy sposób na

zimę
11.00 „Trzej niewinni” — ko­

media produkcji CSRS
12.30 Z Polski rodem
13.00 Rolniczy Magazyn Te­

chniczny
13.30 Na wiciowy zew —

wojskowy film dokumentalny
14.bo Siedem anten — ma­

gazyn publicystyczno-rozryw-
kowy

15.00 Dziennik
15.15 Z „Różą wiatrów” w

herbie: „Klub pod Baobabem”;
„Pożar na Saharze”

16.00 Kulisy wielkiej polity­
ki: Zygmunt Broniarek

16.30 Filmy Harolda Lloyda:
'

„Coraz prędzej”
17.40 Mistrzostwa Świata w

Jeździe Figurowej na Lodzie
18.20 Trybuna sejmowa
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Kamery na sport
19.30 Dziennik
20.15 „Krótkie spięcia”, cz. 2

— program estradowy
21.15 Zawsze po 21
21.45 Wiadomości sportowe
21.55 Dziennik — 24 godziny
22.15 „Zycie Kamila Kuran­

ta”, ode. 5 — dramat społecz­
no-obyczajowy TP

PROGRAM n

8.30 Dwójka 'dla II zmiany:
8.30 Muzyczny portret Stu­

dia 2
8.40 Bądźmy zdrowi
8.10 Piosenki na zamówienie

PROGRAM
TELEWIZJI

9.45 To się nadaje do tele­
wizji

10.30 NURT: Składanie jed-
nokładności i izometrii

11.00 NURT: Antoni Maka-
renko — człowiek, który prze­
szedł ciężką drogę optymisty

11.30 NURT: Rząd polski na

obczyźnie 1939—1944
14.00—23.10 Studio 2:
14.05 Co,, gdzie, kiedy? —

informator kulturalny Stu­
dia 2

14.35 Jak pożyczyć pienią­
dze na rodzinny dom?, cz. 1
telekonferencja Studia 2

14^50 Motosprawy
15.10 Opowieści pana Hila­

rego: Na przykład Kowalski —

program filmowy
15.45 Dziwne pytania dla

Leszka Mazana
16.00 Jak pożyczyć pieniądze

na rodzinny dom?, cz. 2
16.20 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej: „Misiek”
17.10 Zamieńmy się rolami

program Ryszarda Bójki
17.40 „Paryscy Mohikanie”,

ode. 5 — serial produkcji
CSRS

18.45 Jak pożyczyć pieniądze
na rodzinny dom?, cz. 3

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.20 Filmoteka Narodowa:

filmy Tadeusza Chmielew­
skiego „Nie lubię poniedział­
ku”

22.05 Sport w Studiu 2:
Mecz piłki ręcznej kobiet NRD
.— Polska

22.40 Przeboje świata —

program rozrywkowy

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4: Chromosomowa
teoria dziedziczności

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Roślinność użytków
zielonych

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.20 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn, rol­

niczy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Arabela”. ode. 10

10.20 Antena

10.35 „Morze i ludzie”, ode.
2 pt. Na podbój świata —

francuski serial dokumentalny
11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start

13.00 Muzyka na instrumen­
ty: Dlaczego gra orkiestra?

13.45 Galerie świata: „Er­
mitaż”, ode. 21 pt. Francuska
sztuka użytkowa XVII i XVIII
w.

14.15 Kraj za miastem —

program redakcji rolnej
. 14.40 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”
15.05 Program publicystycz­

ny z cyklu „Pokolenia”
15.30 Gospodynie
15.45 Losowanie Dużego Lot­

ka
16.00 Dziennik i reportaż DT

16.30 Jutro poniedziałek —

magazyn rodzinny ,

17.0Ó Mistrzostwa Świata w

Jeździe Figurowej na Lodzie
(pokazy mistrzów)
. 19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Martin Eden”, ode. 5,
ostatni, serialu TV włoskiej

21.15 Sportowa Niedziela

posłuchać rozmowy ze ZBIGNIEWEM
BONKIEM (na zdjęciu) w programie
„Dzień przed rewanżem”, która odbę­
dzie się na pewno, bo nagrał ją red.
M. Bunio.

IDOL?

® ŚRODA — progr. II, godz. 21,45.
„Poczet aktorów polskich”. To już 16
lat od tragicznej śmierci ZBIGNIEWA
CYBULSKIEGO. Tydzień temu taki
program poświęcono B. Kobieli, który
zginął w wypadku samochodowym —

podobnie, jak jego, rówieśnik Cybulski,
(na zdjęciu). Tyle, że ta śmierć zdarzy-

Fot. CAF

ła się na peronie kolejowym. Obaj ar­
tyści odeszli w tzw. kwiecie wieku,
gdy ich talenty zdążyły się zaledwie
rozwinąć — otwierając im drogę ku
filmowej i teatralnej sławie. Co pozo­
stało po Cybulskim? Legenda polskie­
go Jamesa Deana, naturalność i swo­
boda w kreowaniu idola ekranu,
współczesnego młodego bohatera, uwi­
kłanego w konflikty swojego pokole­
nia (Maciek z „Popiołu i diamentu”,
czy „Salto” lub „Jutro Meksyk”). Był
przedstawicielem wrodzonej mocy prze­
konywania syymi wcieleniami, mniej
natomiast dyscypliną teatralnego war­
sztatu (mimo ukończenia Krakowskiej
Szkoły Teatralnej).

21.45 Telewizyjna Lista Prze­
bojów: Propozycje — cz. 2

22.15 Gwiazdy kabaretu: Ma­
gda Zawadzka

PROGRAM II

9.45 Program dnia
9.50 Teatr. Telewizji: Federi­

co Garcia Lorca: „Czarująca
szewcowa” f

11.00 „Martin Eden”, ode. 5,
ostatni, serialu TV włoskiej
(wersja dla niesłyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Peryskop — program

wojskowy
13.50 Program lokalny
14.00 „Spotkania”: O Karolu

Marksie — inaczej
14.30—23.15 Studio 2:

14.35 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko” a w nim: „Hun-
za”; „U stóp Góry Pięciu Skar­
bów”; „Armitsar — miasto
Sikhów”

15.25 Goście Studia 2

15.45 „Aut” — postscriptum
16.00 Bajka tygodnia dla

dzieci: Psoty i kłopoty wróbel­
ka Elemelka

16.15 Zatrzymane w kadrze
t przedstawia Ryszard Wój­
cik

16.40 Muzyczna oficyna Stu­
dia 2: „Słynne bisy” — przed­
stawia Andrzej Korman

17.15 Wielkie rzeki świata:
Tamiza

18.00 Gwiazdy, gwiazdki,
gwiazdeczki...

18.30 Bliżej natury — pro­
gram Andrzeja Skarżyńskiego

19.00 Studio 2 w stereo: Ze­
spół „Sami Swoi” i jego go­
ście \

19.30 Dziennik
20.20 Sport w Studiu ’2: I li-

'ga siatkówki mężczyzn Gwar­
dia Wrocław — Beskid An­
drychów

, 20.50 Kasztelan — rep film.
21.20 Wiadomości Dziennika

w Studiu 2
21.30 „Dom”, ode. 6 serialu

TP, reż. Jan Łomnicki

teatry w

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pt Durfha 1):

W. Gombrowicz: Trans-Atlajntyk —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
S. Mrożek: Pieszo — 20. STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.30 . SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F. Dostojew­
ski: Biedni ludzie — 17 . KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): H.
Boli: Zwierzenia clowna —

17. LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem pol­
skie — 18. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): R. Czubaty: Błękitny
zamek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Pułapka — 10, Kasia z

czekolady — 12.15, Królewna i
echo — 17 . STU (al. Krasińskiego
16): W. Majakowski: PluskWa —

19. FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert dla dzieci — „Muzyka
wiedeńskich mistrzów”, prow. red.
■J. Mackiewicz — 11 i 16. KAWIAR­
NIA „RATUSZOWA” (Rynek Gł.

1): Kabaret „Kurierek” — pro­
gram „Czy pan zwariował?” — 22 .

NIEDZIELA
STARY — SCENA MAŁA (Sław­

kowska 14): Biedni ludzie — 17 .

BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Szaniawski: Ptak — 19.15. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): H. Pur-
cell: Dydona i Eneasz — 12 . KO­
LEJARZA: Wojna z babami — 15
i 18. SCENA „STYGMAT” (Filipa
6): P. K . Preiss: Ślepiec —'19.30 .

FILHARMONIA, MUZYCZNY, KA­
WIARNIA „RATUSZOWA” — nie-

czynpe.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Ko­

mandosi z Nayarony (ang. 15 lat)
13, 15.30, Sprawa Kramerów (USA
15 lat) — 18, Danton (pol. -ir. 15

lat) — 20.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Vabank (poi. 15 lat) —

10, 14, 16, 13, 20, Roman i Mag­
da (poi. 18 lat) — 12, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. USA z cyklu „Mistrzo­
wie kina” — 16, 19, PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12, Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18 lat) —

9.45, 12.15, 15, 17.15, 19.30, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Vabank (poi. 15 lat) — 15, 17, ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 34):
Wejście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: Pojedynek (ang. 15 lat) —

15, 17, 19 (pożegnanie z filmem),
Światowid duża sala (os .Na

Skarpie 7): Wystarczy być (USA 15

lat) — 15.30, 18, Trzy dni Kondora

(wł. -USA 18 lat) — 20.15 (pożeg­
nanie z filmem), ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Ostatni film o Le­
gii Cudzoziemskiej (USA 15 lat) —

15, 17, 19 (pożegnanie z filmem),
SFINKS (Majakowskiego 2): Man­
hattan (USA 18 lat) — 16, 18, 20,
UGOREK (os. Ugorek) Błękitny
ptak (poł. b.o .) — 15, Koziorożec
— I (USA 15 lat) — 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Filip
z konopi (poi. b .o .) — 13, 15.30,
Danton (pol. -fr. 15 ląt) — 17 .15, 20,
WANDA (Waryńskiego 5): Wios­
na panie sierżancie (poi. b .o .) —

10, 12, Muppety jadą do Hollywood
(ang. b .o.) oraz zestaw bajek
„Wilk i zając” (radź, b.o .) — 15.30,
Port lotniczy 77 (USA 15 lat) — 18

(pożegnanie z filmem), Joe Vala-
chl (wł. -USA 18 lat) — 20.15 (po­
żegnanie z filmem), WARSZAWA

(Stradom- -15):' Przełomy Missouri

(USA 15 lat) — 15.30, 18 (pożeg­
nanie z filmem), Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat) — 20.30, WI­
SŁA (Gazowa 16): Szczęki II (USA
15 lat) — 15, 17, 19, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Cały ten zgiełk
(USA 15 lat) — 10, 12.30, Limu­
zyna Daimler — Benz (poi. 18 lat)
— 15.45, Wyjście awaryjne (poi. 15

lat) — 18, 20, WRZOS (Zamojskie­
go 50): Czwartki ubogich (poi. 18

lat) — 16, 18, Rollercoaster (USA 15

>at) — 20 (pożegnanie z filmem),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Potop, cz. II (poi. b.o .) — 15.30,
Żandarm w Nowym Yorku (fr.
b.o.) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Wściekły
(poi. 18 lat), DOBCZYCE — Raba:
Ani słowa o futbolu (radź, b.o .),
Wielka majówka (poi. 15 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Mup­
pety jadą do Hollywood (ang. b.o.),
Kowboj 1 Indianie (poi. b.o.), Za­
sady domina (USA 15 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: „1941” (USA
15 lat), NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Komisarz w spódnicy (fr. 15

lat), SKAWINA — Piast: Wy­
starczy być (USA 15 lat), SŁOMNI­
KI — Czar: Błąd szeryfa (NRD
b.o .), WIELICZKA — Górnik:
Komandosi z Nayarony (ang. 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Zaczęło się w czerwcu (radź. 12

lat) — 9, Old Surehand (jug. b.o.)
— 11.30, KULTURA: Vabank — 10,
14, 16, 20, Roman i Magda — 12,
MŁODA GWARDIA: Czas Apoka­
lipsy (USA 18 lat) — 16, 19, PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12,
13, 14. Lot nad kukułczym gniaz­
dem — 14 .45, 17.15, 19.30, PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Vabank
— 15, 17, ŚWIT DUŻA SALA:

Czterej pancerni i pies, cz. IV (poi.
b.o.) — 13.45, popoł. jak w sob.,
Światowid duża sala: Przy­
gody Tolka Borówki (radź, b.o .)
— 14, popoł. jak w sob., SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popoł. jak w

sob., UGOREK: Bajki — 12, Błę­
kitny ptak — 13, Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) — 15, Ko­
ziorożec I <— 17, 19, UCIECHA:

Filip z konopi — 15.30, Danton —

17.15, 20, WANDA: Mały Iluzjon:
„Czarodziej Fablio” — 10, 12, popoł.
jak w sob., WARSZAWA: „Rek­
sio i Ufo” (zestaw bajek) — 12,
Przybywa jeździec (USA 15 lat) —

. 13, popoł. jak w sob., WISŁA:

Bajki — 11, 12, Szczęki II — 15,
17, 19, WRZOS: Bajki — 12, Przy­
gody Robinsona Kruzoe (radź, b.o .)
— 13, popoł. jak w sob., ZWIĄZ­
KOWIEC: Żandarm w Nowym
Yorku — 12 .15, 18, 20, Janosik

(poi. b.o.) — 15.45.
ALWERNIA — Chemik: niecz.,

GDÓW — Promyk: Dubler (fr. 12

lat), SŁOMNIKI — Czar: niecz.
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy^z^
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO­
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY” (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE 1 DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz (12—15), MUZ W l.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wa „Lenin . w Polsce” (10—17
wst. wol.), niedz. (10-15, wst. wol.),

co-gdzie-kiedy ?
12, 13 MARCA 1983 R. BERNARDA, BOŻENY

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
nd ziemi krakowskiej”, „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl.
Woluica .1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” oraz wyst. zaba­
wek z Norymbergi (ló—18), KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst.
„z dziejów 1 kultury Krakowa”

(niecz.), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Ocalić od zapomnienia” (niecz.),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach

-1939—45” (niecz.), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów I kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T. R . Żurowskie­
go (14—18), niedziela (11—14),
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuki XIX w.):
(10-16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10-16), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1); (Galeria polskiej sztuki XX
wieku (10—15.30), niedziela nie­
czynne, MUZEUM „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28). Wystawa „Folkloi
wsi podkrakowskiej” (11—15).
niedz. (niecz.), SAI.ON TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa malarstwa
Mariana Bogusza (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al Róż 3).
Wystawa „60 plakatów filmowych
z lat 1950—1960” (z kolekcji dr Ka­
zimierza Nowackiego): (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: (11—18, niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Central­
ny): Wystawa plakatu „Międzyna­
rodowy Dzień KObiet”): (10—20),
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (8—15), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
15).

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa fotografii A. Gawina

(8—20), MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
(10—13), niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czyna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
niedz. — Prądnicka 35, CHIRUR­
GU DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Pra.dnicka 35,
UROLOGICZNY: sob., niedz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZNY:

Witkowice, niedz. — Kopernika 38.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14. tel. 999 . Za­
chorowania i prźewozy — teL

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko­
cim (ul. Teligi 6). tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i
44-17 -70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29. Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice. tel 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 112, N. Hu­
ta: os. Centrum A i os. Cen­
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy l?>
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice. Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

SOBOTA — NIEDZIELA

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

<16—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 1

22-95-78 (15.30—23^30), niedz. (7.30 -

23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE.

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22 .) niedz. (10—18).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela Inf., o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
— tel. .11 -83 -96 (3—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych —. tel
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagielloń­
skie t) — tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; os. Zloty

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji; 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6-3, nt teL 22-75-88, łączy że wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II f> tel 203 34, 33 100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch” w Krakowie, iii Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń; ul Wiślna 2,
31-007 Kraków.'tel. 22-70-89 ora2 wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja ale żwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A

Wiek) - tel. 48-20-70; (o». Wzgórza
Krzeslawlckie) — teł. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt' dom. — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-45-33;- (os. Widok) —

teł. 37-07-40; (aL Krasińskiego ?*»
— tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — ♦*!.
55-40-55; (Szwedzka 27) — t*L

66-38-72; (Niemcewicza 7) — ♦»!.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skala, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki. Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-.

JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka Ja),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00.
10.00, 11.00. 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00.

22.00, 23.00.
8.30 Przegląd .prasy. 8 .43 żołnierski
kwadr. 9 .00 Cztery pory roku; Zi­
ma. 11 .05 Konc. przed hejnałem.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Rozm. z

muzykantami. 13.40 Śpiewam, gram
i komponuję: Jan Ptaszyn Wró­
blewski. 14.05 Pios. trochę zapom­
niane. 14.30 Przeboje 83. 15.05
„Ania z Avonlea” -r odę. słuch.
16.05 Muz. 1 aktualn. 16.40 Z nagrań
Ork. PR i TV w Warszawie. 17.00

Komun, i Radio kierowców. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 Studio Sport
— rei. ze spot. piłk. o mistrz. I ligi.
18.50 „Według Judasza” — fragm.
pow. 19.25 Studio Sport. 19.30
Ż naszej fonot. 20.05 PSS — jaka
jest, każdy widzi — rep. 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun, i radio kie­
rowców. 21 .10 Hist. konc. V . Horo­
witza. 22.00 Dziennik reporterów
oraz wiad. sport. 1 radio kierow­
ców. 22.30 Radiowy Tyg. Kult. 23.10

Tydzień w świecte. 23.30 Siedem
dni w mono i w stereo.

PROGRAM II

na fali 219 ni czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI; 7.30, 9.30. 1130.
13.30. 15.30. 21.30. 23.45.

Godz. 11.35 Komentarz między­
narodowy. 11.40 Pieśni i tańce Bia­
łych Górali. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12.05 Z archiwum polskiej
muz. rozr. 12.30 Twórcy pięknego
słowa: St. Baliński. 13.00 Muz. wi­
zytówka tyg. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Fonot. folki. 14 .00 Album 0-

perowy W. Surzyńskiego. 14 .30

„Prawo jesieni” — fragm. pow.
14.50 Nagrania nowe 1 najnowsze.
15.35 Pieśni Sycylii i Sardynii. 15.50
W środek tarczy — 10 min. o spor­
cie. 16.00 Między nami. 16.20 Gra­
folog prawdę cl powie — rep. 16.45
O zasadach rozwiąz. stosunku pra­
cy. 17 .00 Nasz dom i my. 17.30 Pro­
gram publicyst. Rozgł. Region.
18.10 Zdaniem korespondentów.
18.30 Sprawy codz. 18.55 Odpow. na

listy. 19.00 Matysiakowie. 19.35

„Supełek” — mag. 20.00 Kompoz.
tyg.: G. Bacewicz. 20.30 Śpiewane
strofy. 20.45 Jęz. trane, 21.05 Nagr.
wiecz. 21.15 „Cień karła, cień ol-

brzyma” — fragm. pow. 21 .30 Echa
dnia. 21.40 Wokaliści jazz.: Dinah
Washington. 22.00 Portret słowem

malowany. 22 .30 Moje muz. fascy-.
nacje. 23.00 Wiersze K. I . Gałczyń­
skiego.. 23.05 Muz., galeria dwójki.
23.50 Sentencje wlecz.: Listy

PROGRAM 111

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Ser­
wis Trójki. 8 .15 Polit. dla wszyst­
kich. 9 .05 Po prostu o nas. 9.20
Dla Ciebie, dla mnie, dla Was.
9.50 „Czarny Anioł” — ode. 9

(powt.) . 10.00 Meł. przypomni ci

(ilm. 10.30 „Popioły” — ode. 17

(powt.) . 11 .00 Jazz. spot. Stana Ge-
tza.' 11.30 „Nie czytaliście to po­
słuchajcie” — przegl. tyg. 11.45
W tonacji Trójki. 13.00 „Papiero­
wy ćzłowiek” — 12 ode. pow. 13.10

Wariacje na temat. 14 .00 Muz. tor-

tep. F. Schuberta. 15.05 Gdy się
mówi Wiktoria Wiedeńska. 15.25

Wszystkie drogi prow. do Nash-
ville. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Odnaleźć siebie. 19.30
Mała wlecz, suita. 19.50 „Czarny
Anioł” — ode. 10. 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III . 22 .00 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Tańczące sylwetki”.
22.30 „Któregoś dnia kochana” gra

zespół Come - Back. 22 .45 „24 godz.
w 10 minut” i inf. sport. 33.00

Zaprasz. do Trójki. 23.53 Kazimie­
ra Iłłakowiczówna — „Portrety
imion”.

PROGRAM IV

UKF stereo i a ud. tok. Rozgł.
PR w Krakowie;
UKF 88.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.09,15.0#
17.00, 19.00. 22.30.
11.30 Mag. Red. Muz. Lud. (stereo).
12.05 Co jest grane: pytania (ste­
reo). 13.00—13.4S Kraków na ante­
nie: 13.00 Klan rodziny Byczków.
13.20 St. nastrojów (stereo). 13.43

„Sceny mojego widzenia” — fr.

prozy. 14 .00 Zycie dla śmiechu.
14.30 Co jest grane?: odpowiedzi
(stereo). 15.05 Panor, liter. 15.30 Po-

pot. melom. (stereo) 17.05—18.30
Kraków na antenie: 17.05 „Boguro­
dzica” 1 jej dzieje. 17.20 Repryza
— mag. muz. 17.45 Czy wyjdzie­
myzdołka—aud.wopr.
C. Słupka. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Literatura i obyczaje. 19.03
Co jest grane: nagrody (stereo).
19.30 Konc. Wallońskiej Ork. Ka­
mer. (stereo). 20.30 Świat się śmie­
je — aktualia satyr. 21 .00 Klub Ste­
reo. 22 .30 Fakty dnia. 22 .40 St. ste­
reo.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00. 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8.00 Komun, i 7 dni
w kraju i na świecie. 8.30 Echa

sport, sob. 8 .35 Przegl. tyg. 9.05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 Radio
Kierowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 „Pan Rozpędek”
— słuch. 11 .05 Poranek z Jean
Pierre Jacąuillatem. 12.05 W samo

południe oraz rei. ze spotkań
piłkarskich o mistrzostwo I ligi.
12.59 Komun, dla górnictwa. 13.00

Słynni wirtuozi. Yehudi Menuhin.
13.30 Studio Sport — rei. ze spot,
piłk. o mistrz. I ligi. 14 .05 Przegl.
tyg. liter. 14.30 Aud. liter. 15.25
Siadem naszych interw. 15.30 Pod
znakiem Ryb. 16.05 Dzieje parla­
mentaryzmu polskiego. 16.35 Konc.

życzeń. 17.15. Radio kierowców.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy.
18.30 S . Moniuszko: Sonety krym­
skie do słów A. Mickiewicza. 19.15

Public, międzynar. 19.30 Przy muz.

o.sporcie. 20.0,0 Konc. życzeń. 21 .00
Kornun. i radio kierowców. 21 .10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00

„Miasto i ludzie” — słuch, dok.
23.10 Ballady na głosy i instrum,
23.40 Konc. przed północą.

PROGR/IM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30.
14.30. 16.30. 20.30. 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7 .10 Niedę.
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7.40 Pozii.

St. Nagrań przedst. 8.00 Inf., Rady,
Propoz. 8.10 Pozn. St. Nagrań
przedst. 8.30 Fel. liter. 8.41 Baroko­
we muzykowanie. 9 .00 Transm.

Mszy Rzymsko-Katolickiej z Ko­
ścioła Sw. Krzyża w Warszawie.
10.00 Gra J. Serafin na organach
kościoła św. Wawrzyńca w No­
rymberdze. 10.35 Muz. złośliwości.
11.15 Mag. Rozgł. Ha?c. 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 „Cyd” —

słuch. 14 .00 Muz. z ekranów. 14 .35

Słynne głosy: H. Łukomska. 15.00

Radiowy Klub Dział. Kult. 15.30

Mistrz, interpret. muz. Chopina.
16.00 Między nami. 16.35 Wizyty i

podróże. 17.50 Miniat. muz. 18.90
Marcin Luter w refleksji his: ?.
18.30 Miniat. Instrum. 18.45 Wojsko,
strategia, obronność. 19.00 Radio-
iatarnia. 19.35 „Usypianki” — aud.
dla dzieci. 20.00 Kompoz. tyg.: G.
Bacewicz. 20.35 Koment. między­
nar. 20.40 Pios. z małej sceny: R.
Kretówna. 21 .00 Godz. z R. Sata­
nowskim. 22.00 110 minut z jaz­
zem i pios.

PROGRAM III

7.00 Mel. -przebudzanki. 8 .00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Nasze typy — zapow. aud. tyg.
8.30 Komu pios. 9.00, 13.00, 19.00,
22.00 Serwis Trójki. 9 .05 „Ostatni
biały kruk” — aud. Z. Guzowskie-

go. 10.00 Niech gra muz. 11 .00 Go­
dzina detektywa: — „Tajemnica
krwi”. 11.30 Pios. z Iluzjonu. 12.00
Recital: Murraya Perahii. 13.05 Na
wsi niedz. 13.20 „Naprzód” — nowa

płyta Bad Manners. 14.00 „A pro­
pos” — aud. M. Czubaszek. 14 .50
Odkurzone przeboje. 15.20 Zycie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.50

Jej portret — gra W. Nahorny.
16.00 Powiększenia. 16.30 Mała hist.

zesp. Moody Blues. 17 .15 „Ostat­
nie dni Jana Jakuba Rousseau”.
17.45 Mała hist. zespołu Moody
Blues. 18.15 Prywatnie u T. Cha-

chaja. 18.30 Radio w samocho­
dzie. 19.30 Mała historia zesp.
„Moody Blues”. 20.00 Z dziejów
Teatru Wielkiego w 150 roczn. 21 .00
Inf. sport. 21.05 Kamień filozoficz­
ny: Karol Marks — „Historia”.
21.15 Muz. portrety: A. Zaucha.
22.05 Esej: Diter Richter „Histo­
ria i dialektyka”. 22.15 Pios. z

tekstem. 22.40 „Świat w małpim
zwierciadle”. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Północ poetów: Nowe to­
miki poetyckie.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05 Kra­
ków na antenie: 8.05 Co słychać.
8.15 Pog. 8.17 EREMS w oprać.
H. Cyganika. 8 .47 Muz. lud.; „Ma­
łe Podhale”. 9.00 Pogodzić się ze

światćm. 9.30 „Włoskie canto” (ste­
reo”. 10.00 Ze skarbca muz. ba­
roku (stereo). 10.30 Chopiniana na

płytach (stereo). 11.00 Konc. bez
biletu (stereo). 12.05 Piosensk.

powt. 1 przebojowe prem. (stereo).
14.00 „Granica” — słuch. 14 .52 Lon­
dyńska Ork. Filharm. (stereo). 16.00

„Wiosenne mody” — słuch, (ste­
reo). 17 .05—18.00 Kraków na an­
tenie: 17.05 Premiera na antenie.
17.35 Konc. życzeń (KR). 18.00 No­
we kreacje mozartowskie M. Pera­
hii (stereo). 19.00 Studio 2 w ste-

ręo. 19.30 Wieczór w operze: M.
Ravel „Godzina hiszpańska”. 21.00
Dawna poezja polska 21.30 Poeci

pios.: Guy Beart (stereo). 22.05
Krak, aktualn. sport. 22 .20 Wie­
czór płytowy (stereo). 24.00 Nocny
blues (stereo).

2t tmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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MAGAZYN NIEDZIELA'

Okres przechowywania
produktów naftowych

Wszystkich, którzy w piw­
nicach, na balkonach i w al­
tankach ogródków działkowych
zgromadzili zapasy benzyny i

olejów na „gorsze czasy" inte­
resuje, jak długo można je
przechowywać. Zwróciliśmy się
w tej sprawie do naszego eks­
perta inż. STANISŁAWA ŚLU­
SARKA z POPN CPN w Kra­
kowie. Opracował on orienta­
cyjną tabelę trwałości produk­
tów naftowych.

klej firmy VARTA. Otóż w

niedzielę na giełdzie za akumu­
lator CENTRA 45 Ah/12 V żą­
dano 14 tys. zł, gdy za 108 DM
można kupić akumulator VAR-
TA o identycznej pojemności w

firmie POLIMAR w Krakowie

przy ul. Ofiar Dąbia 14, iel.
11-30-09. Są to akumulatory
nowe. Tamże akumulatory
VARTA do rozruchu silników
wysokoprężnych 66 Ah/12 V za

162 DM i 88 Ah/12 V za 183,60
DM.

Opony YREDESTEIN

Z poradnika Babci Aliny
Proponujemy Paniom t Panom Domu praktyczne rady domowe stosowane przez

nasze babcie i mamy. Sądzimy, że będą one przydatne nie tylko w naszych kryzy­
sowych czasach, no t przyznacie Państwo, że są nie mniej użyteczne niż prezentowa­
ne w naszym magazynie za czasopismem Freundin. Nie podajemy przepisów na

robienie mydła, kleju z kasztanów, tępienie pluskiew itd. mając nadzieję, że nie będą
już nam potrzebne. Ale, jeśli ktoś z Państwa będzie zainteresowany chętnie za­
mieścimy takie i wszystkie inne rady. Prosimy o listy!

ŁAMIGŁÓWKA Z,AGO RY*

•Etylina78194—1rok
(przy przechowywaniu w kani­
strach i beczkach), • olej na­
pędowy — 5 lat (przy przecho­
wywaniu w kanistrach i becz­
kach), • oleje silnikowe LUX

6, LUX 8, LUX 19, LUX 13,
LUX „dw” (przechowywane w

oryginalnych opakowaniach) —

5 lat, • oleje silnikowe EX-

TRA(SAE20WiSAE30),SE-
ŁEKTOL (SC SAE 20 W) 30,
SEŁEKTOL SPECIAL (SD SAE
10W/30 i SAE 20W/40), MIXOL

,/S”, SUPEROL (CA SAE 20 W,
CASAE30,CCSAE30,CC
SAE 10W/30) — 8 lata, • oleje
przekładniowe Hipol (10, 15, 30),
Hipol 15 F, Hipol MF 80 W/90

(dawniej Hipol 15 MF) — 3 la­
ta, • smary do łożysk tocznych
ŁT 4 S2, smar samochodowy
1S, smar grafitowy — 2 lata,
• smar do podwozi samochodo­
wych STP, smary do łożysk to­
cznych ŁT 42 i ŁT 43 1—3 lat,
płyn Borygo — 3 lata, płyny
do hamulców hydraulicznych
DA11R3—2lata.

Są to dane orientacyjne, bo
nie ma norm określających do­
kładnie okresów przechowywa­
nia produktów naftowych w

warunkach amatorskich. Zale­
cenia te odnoszą się również do

analogicznych olejów produkcji
zagranicznej. Oleje silnikowe i

przekładniowe, które przecho­
wywano dłużej niż wynika to
z powyższej tabeli przed uży­
ciem powinny być sprawdzone
metodą wzrokową. Jeżeli olej
wlany w temperaturze pokojo­
wej do s "-lanego cylindra o

średnicy 40—50 mm jest klaro­
wny, nie wykazuje zmętnień,
rozwarstwień 1 smug, nie ma

w nim osadów i zawiesin —

można go używać. Jeżeli jed­
nak na dnie naczynia, w którym
olej był przechowywany utwo­
rzyła się warstwa osadu — o-

lej nie powinien być stosowa­
ny. .

Sądzę, że w bieżącym roku
czas najwyższy wyciągnąć z za­
kamarków przechowywane tam
od czasów kryzysu paliwowe­
go w 1981 r. benzyny i oleje,
by zużyć je w normalnej eks­
ploatacji. '■

VARTA i akumulatory
znad Warty

Akumulatory CENTRA pro­
dukowane nad Wartą, czyli w

Poznaniu -mają — sądząc po
cenach na krakowskiej giełdzie
samochodowej — wartość rów­
ną wyrobom zachodnioniemiec-

Kolejną partią opon za walu­
ty wymienialne dysponuje fir­
ma POLIMAR w Krakowie

przy ul. Ofiar Dąbia 14. Są to

opony holenderskiej firmy
VREDESTEIN w rozmiarach
145x13, 165x13, 175x13 i 175x14.

Ceny od ok. 100 DM do ok.
130 DM za sztukę.

Są to opony konstruowane

specjalnie na tzw. drugą wy-
wymianę, czyli do samochodów
już używanych, a nie fabrycz­

nie nowych. Opony te podczas
eksploatacji eliminują drobne
usterki zawieszenia samocho­
du występujące po ■przebiegu
kilkudziesięciu tysięcy kilome­
trów, lecz jeszcze nie kwalifi­
kujące elementów do wymia­
ny. Poza tym szeroki bieżnik,
znakomicie odprowadzający wo­
dę pracuje na znacznie szer­
szej powierzchni (vide rysunek:
l. opona normalna, 2. opona
yREDESTEIN SPRINT ST 70)
zapewniając lepszą przyczep­
ność i drogę hamowania krót­
szą o ok. 10 proc, w porówna­
niu z oponami innych 'firm.

Warto wiedzieć, że firma
VREDESTEIN zaleca w swym
katalogu opony Sprint ST 70
m. in. do samochodów produk­
cji FSO — i tak przy rozmia­
rze ogumienia 175x13 do „polo­
neza” używając opon VREDE-
STEIN należy stosować ciśnie-
nies 1,8 at. z przodu i 2,0 et.
z tyłu przy samochodzie nor­
malnie obciążonym (przy ma­
ksymalnym obciążeniu ciśnienie
wynosi odpowiednio 1,9 i 2,1
at.), w ;,fiatach 125p” przy o-

gu,mieniu yREDESTEIN 165x13
ciśnienie winno wynosić z przo­
du 1,8 at. i z tyłu 2,0 at. (przy
pełnym obciążeniu odpowiednio
1,9 i 2,1 at.).
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Zderzeni Zenon J. był bardzp zdziwio­
ny, gdy w jego mieszkaniu
zjawiła się milicja — szybko

gl jednak przekonał się, że tym
H razem wpadł dokumentnie.
W Funkcjonariusze MO przynieśli
K ze sobą kilka (ztuk dowodów

rzeczowych, a w trakcie prze-
iffprowadzonej rewizji znaleźli
'

trzy paczki przygotowanych do
kolportażu kompromitujących
zd ’ ;ć. 32-letni Zenon J. bez ża-

__ dnych oporów wsiadł do radio­
tę Te m Ida uiozu i pojechał na przetłucha-

nie.
Życiowa kariera pana J. zaczęła się mało ciekawie.

W wieku 21 lat powędrował do więzienia za udział
w kradzieży, potem kolejny wyrok za pospolite oszu­
stwo. Po odzyskaniu wolności nie miał zamiaru pod­
jąć zawodowej pracy, postanowił natomiast kontynuo­
wać wygodne acz sprzeczne z prawem życie. Spre­
parował sobie fałszywą legitymację, która pozwalała
jej właścicielowi na przedstawianie się jako pracow­
nika... filmu..

Przedstawiał się przede wszystkim młodym dziew­
czynom. Wybierał ze znawstwem wśród bywalczyń

0 Bielizna adamaszkowa nablerze połysku
jeśli do wody użytej do prania dodamy bo­
raksu.

• Bielizna lniana będzie biała jeśli na­
moczymy ją na noc w wodzie s dodatkiem

spirytusu (1 łyżka spirytusu na 1 1 wody).
• Bursztyn czyścimy przy pomocy szmat­

ki nasyconej spirytusem. Następnie poleru­
jemy.

• Buty odzyskają dobry wygląd jeśli
oczyścimy je dokładnie watą umoczoną w

benzynie (zachować ostrożność!) Po osusze­
niu nacieramy pastą 1 czyścimy do połysku.

• Buty gumowe nie będą się ślizagć jeśli
przetrzemy podeszwy i obcasy papierem
ściernym.

• Drzwi lakierowanych nie należy nigdy
myć terpentyną, anio wodą z mydłem.
Sprzęty lakierowane najlepiej myć ezystą
wodą z amoniakiem (1 łyżka amoniaku na

1 1. wody). Białe i matowe plamy powstałe
na skutek rozlania wody lub od gorących
naczyń schodzą po zmyciu naftą. Przed la­
kierowaniem uszkodzonych miejsc należy
je umyć ciepłą wodą z mydłem, lakierować
po wyschnięciu. 7

• Dywany jeśli są ciemne można czyścić
(jeśli nie mamy „Dywanoiu") kiszoną kapu­
stą lub wyparzonymi listkami herbaty.

• Garnek Jeśli przypali się, wsypujemy
do niego 1 łyżkę soli na 1/2 1. wody i gotu­
jemy. Przypalona skorpa łatwo odejdzie.

• Hafty ze złotych i srebrnych nitek
(modne!) czyścimy amoniakiem 30 proc, i

wódką. Składniki bierze się w równych
częśeiach. /

0 Igła do szycia na maszynie łatwo bę­
dzie przechodzić, nawet przez gruby mate­
riał, jeżeli lekko ją namydlimy.

0 Jedwab kolorowy należy prać w let­
niej wodzie z dodatkiem soli kuchennej,
płukać w wodzie z octem.

0 Jedwab wyświecony odświeżyć może­
my następująco: należy materiał pocierać
wzdłuż nitek szmatką zamoczoną w wodzie
z boraksem (1 łyżka boraksu na 1 1. wody).
Prasować po lewej stronie niezbyt gorącym
żelazkiem.

0 Kamienie szlachetne i ich imitacje czyś­
cimy miękką szczoteczką zmoczoną w spiry­
tusie lub wodzie kolońskiej.

0 Kryształy należy myć w ciepłej wodzie'
miękką namydloną szczoteczką. Płukać w

letniej wodzie z amoniakiem, na koniec wy­
płukać w zimnej wodzie. Wycierać do sucha
miękką śclereczką.

0 Plamy na rękach od nikotyny usuwa­
my bardzo łatwo płynem sporządzonym z

15 g alkoholu, 10 g kwasku cytrynowego i
5 g gliceryny. Mieszamy to wszystko dokła­
dnie. Plamy zmywamy watą namoczoną w

tym płynie.
0 Plamy od przypalenia żelazkiem usuwa­

my wodą z boraksem. (2 łyżeczki boraksu
na 1 szklankę wody).

Wybrała: (LE)

Propozycja dla osób znużonych monotonią ścian budynków — mieszkaniec Kolonii ozdo­
bił drzwi garażu Moną Lizą.

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 5. szacowna insty­

tucja muzyczna, 8. dawnymi
czasy niezawodny środek wy­
chowawczy, 10. gatunek wią­
zu, 12. język w słownikach

niezbyt tolerowany, 14. wę­
dzidło, 15. międzynarodowe
przezwisko policjanta, 16. du­
ża rzeka, prawy dopływ Du­
naju, 17. słynna aktorka wło­
ska końca XIX w., jedna z

największych ówczesnych tra-

giczek europejskich, 19. nad

fornalami, 22. franc. miasto i

port nad Sommą, 24. tytuł no­
weli Prusa, 25. pogardliwie
albo z pobłażaniem o grupie
młodzieży.

Pionowo: 1. wioska (dziś
mało używane), 2. pies — dłu­
godystansowiec, 3. związana z

popytem, 4. był nim St. Ko­
narski, 8. jar, parów, 7.

przestarz. — wychowawczyni
przedszkola, 9. tak nazywano
wynagrodzenie w gotówce, 11.

znany polityk indonezyjski w

latach 1945—67, obalony, 13. w

średniowieczu własność ziem­
ska wolna od ciężarów feu­
dalnych, 18. powiązane pnle
spławiane z prądem rzeki, 20.

przeciętność doskonale się w

niej mieści, 21. duże jezioro
mazurskie, 22. ktoś zgłasza
gotowość udziału w akcji, 23.
olbrzymi kraj — subkonty-
nent.

Rozwąlzania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 18.
III. 83 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

10”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR S

Poziomo: 8. dulszczyzna, 8.

kawka, 10. szpada, 12. krawat,
14. minaret, 15. opały, 16. mel­
ba, 17. Szeregi, 19. skowyt, 22.

gambit, 24. afera, 25. sztuka­
teria.

Pionowo: 1. hurma, 8. Ustka,
3. myjak, 4. cnota, 6. chwila,
7. szampanka, 9. fanaberie, 11.

domysły, 18. rytmika, 18. ru­
leta, 20. wodze, 21. tabun, 22.

gacek, 23. mumia.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 8, z

dnia 26/27 II 1983 r. książki
otrzymują: M. Faust — Kry­
nica, K. Ochał — Sułkowice,
W. Latosiński — Dobczyce, Z.
Kolaczewska — Miechów, M.
Joniec — Limanowa, A. Ru­
mian, B. Legutek, M. Misia­
czek, M. Nawieśniak, A. Krzy-
szezuk — Kraków.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

Pan z. fiBmu
kawiarń, młodzieżowych dyskotek. Nadzwyczaj szaA

mancki, zawsze elegancko ubrany proponował swoim
znajomym udział w filmie. Nie było oczywiście mo­
wy o wielkich rolach, olśniewających sukcesach —

była natomiast gwarancja rólek epizodycznych. Dzie­
wczyny godziły się na propozycje cicho sobie marząc,
że być może właśnie rola epizodyczna będzie począt­
kiem drogi do kariery gwiazdy filmowej.

W oznaczonym dniu i oznaczonej godzinie panienki
stawiały się w zaimprowizowanym zakładzie fotogra­

ficznym, gdzie kazano się im rozbierać. Zdejmowały
ciuszki bez oporów, gdyż wiadomo przecież, że sztu­
ka wymaga wielu i to najprzeróżniejszych poświęceń.
Ujęcie z przodu, ujęcie z tyłu, ujęcie z boku. Mocne

światła, „reżyseria”...
Po wstępnym seansie wyznaczano dziewczynom ko­

lejnie terminy. Teraz rzecz nie sprowadzała się do
samych aktów. Fotografowano pozy bardziej śmiałe
z udziałem mniej lub bardziej dziwacznych rekwizy­
tów, pozy wyzywające i pornograficzne. Panienkom

tłumaczono, żt takie wymagania stawia reżyser, a
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W .pola diagramów wpisać
wyrazi o podanych znacze­
niach, rozpoczynając od kratki
z liczbą podaną w objaśnie­
niach. W identycznych polach
obu diagramów mają się zna­
leźć takie same litery, które
uporządkowane według liczb

prawego diagramu utworzą
rozwiązanie: myśl Aleksandra

Ziemnego.

Diagram lewy:
57. zrzeszenie, organizacją,
27. edycja,
4. mucha lub osa,
47. pierwiastek o l.a. 55, ■
14. charakterystyka przedmio­

tu lub zjawiska,
59. atom obdarzony ładun­

kiem elektrycznym,
22. młodszy wiekiem członek

rodziny,
45. szkic literacki,
25. członek Izby Lordów,
54. powstała z żebra Adama,
56. rodzaj sztucznej skóry,
34. król zwierząt,
29. „Cichy...” Szołochowa,
8. czarny materiał żałobny,
10. rzeka lub kanał,
17. dawna nazwa miasta War­

ka w Iraku.

Diagram prawy:
1. brzost lub lim.ak,
6. płynie przez Puszczę Gole­

niowską,

35. dawny dziedziczny tytuł
władców Egiptu,

18. miasto nad jeziorem Roś,
12. główna rzeka zachodniej

Europy,
14. miasto w płd.-zach. ■Nige­

rii czytane tak sartio wprost i

wspak,
28. gruszka lub cytryna,
16. sprzedał pierworództwo za

miskę soczewicy,
. 22. uzdrowisko i port rybac- •

cki nad morzem Azowskim,
43. związek państw,
20. żuraw masztowy,
7. różnica poziomów wody

przed i za zaporą, t
33. uczeń szkoły wojskowej,
41. wolny koniec bomu lub

rei,
55. estrus bardziej swojsko,
13. czynność kowala.

Rozwiązania prosimy nadsy-
łaćfiha adres redakcji w termi­
nie do 19. 03. br.

ROZWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWKI
„G.K.” nr 48

„Kiedy rudy należy do wyż­
szej sfery, kolor jego włosów

jest rdzawy".
Nagrody otrzymują: D. Ba­

niak — Mokrzyska, 8. Staro­
wicz — Wieliczka, M. Starmach
— Rabka, M. Filip — Jasio, R.
Czarna — Tarnów.

KTO o tym WIE?
BIBLIOTEKA KAFKI .

Znaczna część biblioteki Fran-
za Kafki, którą uważano za

zaginioną w okresie wojny, od­
nalazła się w RFN. Dwieście
książek, z których wiele nosi

dedykacje przyjaciół i wielbi­
cieli Kafki, przekazanych zo­
stało do Instytutu Studiów Li­
teratury Niemieckiej w Pra­
dze, który zamierza wydać
kompletne dzieła Kafki z oka­
zji obchodzonej w tym roku

setnej rocznicy urodzin pisa­
rza.

NIEWOLNICE

DO WSZYSTKIEGO

Policja wykryła przestępczy
gang trudniący się szmuglowa-
niem młodych dziewcząt z In­
donezji do Singapuru 1 Tajwa­
nu, gdzie obiecywano im in­
tratną pracę. Po przybyciu na

miejsce dziewczyny sprzedawa­
ne były zamożnym starszym
panom w charakterze „niewol­
nic do wszystkiego”.

LUDOŻERSTWOI

Policja w Ugandzie areszto­
wała kilkanaście osób pod za­
rzutem ludożerstwa. W nie­
których legionach tego kraju,
za czasów dyktatorskich rzą­
dów Idi, Amina, kanibalizm był

praktykowany, zaś Amtn po­
dobnie jak eks-cesarz Bokassa
gustnwał w ludzkim mięsie.

NAJDŁUŻSZY POCAŁUNEK

„Maraton” pocałunku odbył
się w Los Angeles. Para mło­
dych bezrobotnych aktorów, de­
monstrowała pocałunki w wi­
trynie sklepowej w ciągu 8 dni.
Rezultatem „czułości na aiłę”
były dolegliwości migrenowe,
poranienie warg oraz ogólne
wyczerpanie nerwowe. Żałosny
ten wyczyn zakończył się pobi­
ciem rekordu z 1980 r., wyno­
szącego „tylko” 5 dni i 12 minut.

KTO JEST NAJWYŻSZY
W POLSCE?

Jedyny w Polsce wrocławski
„Klub Wysokich", zrzeszający
blisko 2000 członków, organizu­
je doroczny konkurs o tytuł
najwyższej Polki i najwyższe­
go Polaka 1983 r. Aby uczestni­
czyć w konkursie panie muszą

mierzyć co najmniej 175 cm,
'zaś panowie 185 cm. Wyniki
konkursu ogłoszone będą na

tradycyjnym balu najwyższych
Polaków w dniu 7 maja br.

Zgłoszenia uczestnictwa w kon­
kursie należy nadsyłać na ad­
res 51-165 Wrocław, ul. Bole­
sława Krzywoustego 29/31 —

„Klub Wysokich" « dopiskiem:
„konkurs".
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O OPOZYCJI
I WŁASNYCH BŁĘDACH

„TU I TERAZ” (Nr 10)
zamieszcza rozważania Sta­
nisława Kwiatkowskiego po
konferencji na temat doś­
wiadczeń walki z opozycją
antysocjalistyczną. Autor
zwraca uwagę na błędy nag­
minnie popełniane w tej wal­
ce: „»Opozycja« wyrastająca
ze słusznych protestów wobec

naszych błędów powinna uła­
twiać samokontrolę, popra­
wiać nasze działanie. Na ta­
kich opozycjonistach powin­
no nam bardziej zależeć
niż na koniunkturalnych so­
jusznikach (...) Wielu lu­
dzi, zwłaszcza ze środo­
wisk inteligenckich, opinio­
twórczych, sami wepchnęliś­
my na drugą stronę baryka­
dy i niewielka to pociecha, że

niektórzy z nich potwierdzili
swoją chwiejność ideową czy
faktyczną wrogość. Do dziś
bez przerwy nadużywamy e-

tykietek ^socjalistyczny^,
^antysocjalistyczny*. Czyż nie

lepiej mówić o czymś, że jest
słuszne lub niesłuszne, mądre
lub '

głupie, naukowe i nie­
naukowe, prawdziwe, lub fał­
szywe itd? Trzymajmy się te­
go stanowiska jakie zająłpre­
mier w Sejmie 10. 10. 1982 r.:

„W interesie społeczeństwa
nie leży zacieranie rzeczywi­
stych podziałów politycznych.
Nie leży też wystawianie po­
chopnych i przedwczesnych
cenzurek. Nie uważamy za

opozycjonistów ludzi zagubio­
nych, zdezorientowanych lub

po prostu otumanionych".

LISTY DO URBANA

Jak wiadomo Jerzy Urban
felietonem pt. „Usta" pożegnał
Czytelników „Samosądów" w

„TU I TERAZ”. Ostatni nu­
mer tygodnika drukuje kolu­
mnę korespondencji, które
bądź to nie mogą się pogodzić
z tą decyzją, bądź .przyjmuj.;
ją z ulgą.

Swoistym komentarzem do

tej całej sprawy jest felie­
ton Jerzego Chłopeckiego pt.
„Nos” w „PRAWIE I ŻYCIU”
(Nr 11). Pisze on: „Dzisiaj
mamy dwóch ministrów w

rządzie, którzy bywają pu­
blicznie „taranowani” przez
krytykę. Minister Krasiński
skupia na sobie złość 1 fru­
stracje z powodu niemiłych
stron gospodarczej reformy (o
fenomenie Krasińskiego pisze
Jan Rem, który zajął miejsce
Urbana w „Samosądach”: „I
oto w składzie różnobarwnej
ekipy rządowej pojawił się
jeden utalentowany, płomien­
ny propagandysta, pełen żar­
liwej wiary w sens swojej
misji. Ironia losu sprawiła, że

entuzjasta ów dźwiga akurat
tekę ministra do spraw cen.

czyli spraw znienawidzo-
nych** — przyp. red.) mi­
nister Urban wyzwala kryty­
czne emocje u niektórych lu­
dzi i środowisk, przy czym w

obu przypadkach emocje te

mają swoje publiczne ujście.
Pod tym względem jesteśmy
jakby w nowej sytuacji — je­
szcze nie systemowej, ale być
może już kulturowej”. Cała
reszta tekstu poświęcona jest
demokracji: „Nikt u nas ofi­
cjalnie nie negował prawa o-

pinii publicznej do krytycznej
oceny ludzi ze szczebla wła­
dzy. Praktycznie jednak ła­
twiej było publicznie głosić,
że władza w ogóle jest chro­
ma, niż że wysoki urzędnik
jest niekompetentny, czy zgo­
ła łobui (...) Dla demokracji
groźny mógłby się okazać,
gdyby miał większą władzę,
pewien minister, (nie jest to

Jerzy Urban!) który nawet na

spotkanie z wojewódzkimi
działaczami swego resortu

jeździ a teczką prasowych
wycinków, grzmiąc o nieodpo­
wiedzialności prasy, które
śmie krytycznie wypowiadać
się o pracy służb jemu podle­
głych”.

najlepszym dowodem szczerych intencji całej ekipy
jest fakt, iż nikt nie proponuje modelkom intymnych
stosunków, nikt nie nalega aby koniecznie pozowały,
robią wszystko z dobrej i nieprzymuszonej woli.

Zaledwie kilka panienek odmówiło udziału w tych
bardziej śmiałych zdjęciach, zdecydowana większość go­
dziła się z wymaganiami „ekipy”, niektóre przyjeż­
dżały do pracowni fotograficznej z odległych miej-

„ scowości. I czekały na finał — czyli zawiadomienie
o. zaangażowaniu do filmu.

Pan J. nie działał sam. Miał kilku pomagierów, w

tym wykwalifikowanego fotografa. Akty, a zwłasz­
cza pornograficzne zdjęcia rozprowadzane były wśród
mieszkańców hoteli robotniczych, sprzedawane pokąt-
nie na bazarach, trafiały do różnych regionów kraju.
Cena jednego zdjęcia w zależności od jego „jakości”
wahała się od 35 do 70 złotych, co przy masowości

produkcji, i minimalnych kosztach własnych, pozwa­
lało na osiąganie wysokich zysków. Oblicza się, że
Zenon J. i jego wspólnicy w przeciągu zaledwie kil­
ku miesięcy zarobili ok. 200 tysięcy złotych.

■I «

Milicja wpadła na trop „filmowej grupy** dzięki
wizycie starszego pana, który na zakupionym zdjęciu
rozpoznał własną córkę. Panienka po przykrej wpad­
ce opowiedziała przesłuchującym o wszystkich oko­
licznościach związanych z „fotografowaniem”, podała
adresy kilku przyjaciółek, które także chciały błysz­
czeć na filmowym firmamencie i dlatego tak chętnie
godziły się na wizyty w specyficznej pracowni Zeno­
na J. Rewizja w jego mieszkaniu dopełniła reszty.

Sprytny pan prowadził dokładną ewidencję dziew­
cząt, które przewinęły się przez pracownię. Imiona,
nazwiska, adresy, wiek. Ze wspomnianej ewidencji
wynika, że najmłodsza modelka miała zaledwie 16 lat

(najliczniejszą grupę stanowiły panienki w wieku
17—18 lat), zaś najstarsza Uczyła sobie 25 wiosen. W
trakcie śledztwa, dziewczyny zawiedzione w swoich

filmowych nadziejach, nie zamierzały oszczędzać c-

szusta i obciążały Zenona J. w sposób niemiłosierny.
Ten ostatni, wobec jednoznacznych dowodów winy
przyznał się do stawianych mu zarzutów, przyznali
się także wspólnicy, chociaż każdy z nich próbował
umniejszyć własną rolę w produkcji i kolportażu
zdjęć. Obecnie cała grupa odpowie m. in. za zabro­
niony prawem handel pornografią.

JANUSZ HANDEREK |
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DROGI MINISTRZE!

Całkowicie odmienną form
traktowania ministrów przy­
jął tygodnik „VETO” (nr
11). Nie żałuje papieru,'
listy do ministrów sma­
ruje najgrubszymi czcion­
kami, nadając im formę
krzyczących plakatów. Adre­
satem ostatniego jest Tadeiftz
Hupałowski, minister admini­
stracji, gospodarki terenowej
i ochrony środowiska. Skoro
od iipca br. zostanie podwyż­
szony znacznie czynsz, to set­
ki tysięcy rodzin chciałyby
mieć pewność, że nastąpi ra­
dykalna poprawa obsługi lo­
katorów. „Veto” daje mini­
strowi czas do lipca, by ogło­
sił taką deklarację. Cóż z te­
go, dobrymi deklaracjaTM'
jest piekło wybrukowane...

RAPORTY
PROFESORA BOŻYKA
Najpierw redakcja ,,PRZ.’ -

GLĄDU TYGODNIOWEGO’
zamieściła interviev z prof.
Bożykiem, szefem grupy do­
radców Edwarda Gierka, któ­
ry nie czuje się winnym. Te­
raz Bożyk dostarczył redakcji
firmowane swoim nazwis­
kiem niegdysiejsze oceny sta­
nu ekonomicznego kraju i je­
dną z takich ekspertyz „PT”
postanowił wydrukować. Ma
się wrażenie, że to same oczy­
wistości. Więc po co?
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